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■ Za granitą 1.50 4.50 8.— 18.—
Z a  z m U n q  a d re su  3 0  kop*

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petłtew> I.d je*e miejsce 
p*»edlteksł,eiL 40  k., ca tekst. 20 k. NEKROLOGI ~ ‘.0  b- 
od słriersza petit za każdy raz. W rubryce „Naaeua
ne* l w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce i rb 
Zwyczajne małe: za tekstem oa w jr  izu po 4  k., pa 
gaukiwanie pracy pa 3 k., przed tćkro m podwójnie
Dołączenia po 10 ru ed fj eiąća i kaszta pocztowe 

Num er po jedyA cry  5 kop* 
Ptwuimeratą I ogłoszenia pnyjmnjfe Adidtolstra ŷal

ś.fp .

Marya Ossowska
po długich i c'5ik;rh cierpieniach zmarła d 18  października | 
o g. io  zrana, o czeta rodzina i bl;zcy nieboszczki zawiada­

miają krewnych i życzliwych.

Przeniesienie zwłok z mierzi inia (Karawajowska 35] do Koś 
ciuła św. M:kołaj« odbędiii się dziś o g. 9 zrani.; po nabo­
żeństwie eksport’, cy» zwłok na cmentarz katolicki. 1 1 7 8 2 1

Palmy, arauknrye. draceny ■ inna

rośliny pokf joi a.

G W O Ź D Z I K I  » r a  | c  1 "

r ó ż e  o d  1 9  K O p .

SALA KLUBU ,.0GK1- 
W( (Kreszcz Nr 1).T e a t t *  P e S a k i a  M,  S

W sobotę dnia 19-go października 11865 

popularna przadsiaw !enie po cen ach  zniżonych
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POLECA M AGAZYN

Stanisława Grudzińskiego, 116 6 1

M e r y n g s  n is k a  N s  7 . (Ma y,?E-KAŃSKIEJ).

Echo literacko-artystyczns
Od dn. 1 go października r. b. przechodzi na dwutygodnik i wy- 
cnodzić betire i-go i 15-go każdego miesiąca bez podwyższeni* 
prenumeraty. Zamieszczać będzie i nadal artykuły treści Ẑ iołecK* 
nej, studya literackie, nowele, poeiye, sprawozdanie, koresponden- 
cye, obszerną bibliografię oraz kronikę obrazującą życie umyulowe, 
artystyczne i apcł-czne wszystkich ognisk kultury. Współpraco*- 

nictwo najwybitniejszych pisuzy i literatów.

W najbliższym czasie „ E C H O 11 rozpoczyna druk noweli T.V, R g y .  

HI S R  t o  onuc ttidyum o Ż E R O M S K IM  J .  L o r o n t o a r i c z a *

ADi^E^S RED AKCYI: Warrzttwa Szyitalua Nfl 12.

Cena prenumeraty w Warszawie rocznie 6 rb.

•  „ n a  prowincyi „ 7 „

■ „ za gt ar icą , 8 10239

— " 1 O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ę  s i n ,  —  .

dr. w 3 akt. bt W japkńz u. g P o c z ą t e k  o godr. 8 m. 15  w
ANONS: W nadzielę, D f j r ln r i i ł iA im * 1 s»tuk« w 5 lu aktach 
Jnta 20 października j> D v Jtlt5l i l lO . P I L . Rydla

" ' \ Q «  Vadis‘ .'L!ąis) T 3K  T b ™ *
cza. W czwartek, aa!'tTS »Modns małżeństwo11
komedya w 3  ch akiach R . Auernbeimera.

SALA K.UPIECAA. W sobutę dn. 19 października KONCERT słynnego

W , R a c h m a n in o w a .
Fortepian fabr. B e c łts lc in a  rt sUidu F. f t jh a ,;  Początek o g. 8 i pół 
w.eC7orcta. Bilety w księgarni Wł Idzikowskiego. 11315

kompozj tera
pianisty

■ « k  E & J m i I  n m U E B R U s

fA JY A ffSS A  I WAJOSiTITSZA JLO S^R A C ^A

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKAi f

r

*  i Jesienią 7 7 *

ALB U M  LITERACKIE.
Dla p c i i s e n t w lw  .D c la n n lk aK lio w a k .”  pa t e i r  zniżanej

6 5  k o p «
Zw/ańa l Się wieży 4s A dm lalateaoyl „D a la  m ik a  Kljaar- 

^  ak lego . 813“

O A JI SOP2 LFLS B EZ PŁA T N I! PRtdCirJM NADZWYCZAJNE

(3  ittijehbab Mjstlmelsgiil pctlebl I m is i*
zsfekwbdtyeh ftatar £ w $ palkHch Qi sbCyck

B « i a k « e i »  i R y d o m e m  M OM JM L S T l ^ k l O Z P .
UlusIfflUa llta p fisk a  akejatuje wszystkie fsdzaje literatury pięk­

nej, Chwilą hwżaCą w*xechśwfj-,?<.wĄ i wiedzę grunta* n,* w bu ałe nc-̂ u- 
larne], stswem wszyżtkr d* K»r«*wi mcadzamcą pHurebę amylła mteli-
ęeBtmegi*.

F alwNa L H o a u k a  tzćzegilnie uwzględnia d sle |a  *»l«»yws. 
Awtasaazi g«esaMart«* I paaiątM strećsi ..

■ iM b S a  U lw a e k a  wszystkie artykuły ahficia i lu tn ji ,

B l« s la < a  M tarao k e nzpaCtysi w r. 1918 druk pracy llattrc 
wsre] p. t.
GROBY P O L U iE , z.wlc_< jąfiej żyeii»ry.y ućte«tiik6w p n r t a l t  r, 186-’ 
fsłegłych w beju, tkaz*ay&t n* wygnanie, tftraCenydh I t. p.

T e a t r  M i e j s k i .
Dziś d. 19 (lHuaonoci,k. ScP Cz. g. 8 w. Jutro w polud. po cenach ogól­
nie przyit. ..łP me Buzterfljr*^. Wiecz. po cenach zwyCz. ..Oposfie- 
te i  H offm ana *. Dn. 2 l w p*l MŻtfcia za  o * a a r x a ,p. Wieczorem 
„A id a ” .  Da. 22-go w pot. „ F a u s t ”  i balet '„Noc W»ipusgi."), Wie­
czorem 1) „ T r a y ia t a " ,  2) Divert:ssement baletowy. Dnia 23 „B o p ia  
Qodan< w ” . Bilety do nabycia.

T e a t r  ^ S o l o w e o w a 89 Dyrakoya
H. S ia is la ik o m a.

Dziś". g’. 8 ra. 15 w. „ B a  s a  o aglEku**. Ceoy zwyczajne. Bilety wzięte 
na przedit. „ B i j a j  o w ilku 11 na dn 17 ważne na duj. przedst. Dn. 
20 w poJud , K artw * D usze'* 5 akt. WieCz. „E p o s  i P a yo h e '1 6 akt. 
Dn. 2 t w pot- C za jka”  4 akt. Wieez. „G n  a z d j  szraonaofeia** 5 
akt. Dn. 22 w poiud. „Idyota** 5 akt., wieez. „ f  Iko siln i*1 kom. w 4 
akt. Dn. 23 ogólnie przy? przed. ,-P ed s.jo d zy”  4 akt. Dnia 25 oo raz 
1-szT nowa sztuka Dieka London* |r* ra d z ie ż  * s in  w 4 akt. W pró-
bacL: M. Arcybaszew: „ Z a z d r o ś ć 1-, S. J kiewicz , ,S z a ta n ” . Bilety
do mb. w kaftie|od g.jIO—8 pp. i «d g. 6 ds końca przedst
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K rajoznaw stw u Polskiemu poświęcony, wychodzi 

w W ARSZAW IE pod redakcyą K azim ierza Kulwiecia.
Opisy przyrodnicze i geograficzne. Prace z zakresu etnografii, ar­
cheologii, zabytków sztuki. Obrazuje w opisach naukowych i w do­
kumentach ilustracyjnych piękno i b o g B C t w o  Polski, bada 
— —  jej stan obecny i ouzwierciacjla przeszłość historyczną. — —

PREN U M ER\TA

tom

w Warszawie rb
z przrsyłką pocztową s

Dla nowych całorocznych prenumeratorów: 
I, If, III i IV  z ustępstwem 25^.

P k  U l f  I  D M S U F Ł A T S E .

12 deźfsb t o ih  wjriff@w?si pswisis! j n u u h
•trzymają baapfatw la wa<y*«y prenumeratorzy

W rcŁ« 1918 damy w supeławfci tzereg znab«mityóh pawłeśCi •?> 
jlaalnyćh, które ze względów Cenzuralnych, były dot d raanc zaledwie 
w akraceniu: Niecała OzfiJk waklBeo „ IS a tm -3  U k riu .^ » , „ K ..r n y -  
h~t a**| Bolesłswity „ K u f  adki” , asnutą na tle wypad] f-w 1868 r. i in. 
a«u nadta pawiedel Synnradzkiego, Cawałewlcza, Lar»a, Ly1— —  *- 
rnskiego, Saczkuwskieac. Przyhorowsklego W.jzyńc.ueg'', 
go, DuBiaKa, D!ckBQ$At Coopara, feyąlA I trcydne)! innych autorów.

ij Wiktor;. Ku
1 ---- -------- 1 — ■— - - - —i ■ w » wrą m ai uuijv.il auiWIwn.

_ tyab dadawauyeh zupdnie bezpłatnie k.iąic.i szybaa aiwi uzy aie d s- 
M r a * s  fclWfa >k* I r w a łt l  w ae tn śo l, hszt&irąoi. .arce I ewyał.

W ARUNKI P ^ lH U iO R A W
w Wararawla: raCznle zb S* p ił*ućinie rb, S , kwartalnie r t  I kra. 9 0 . 
»l ptowiaryl: .  rb. S , - „ rb 4 , „ rb « .

Zagranicą » & ■ ! •  rb. IO*
■ • H s a  » j t » ł t - i . a ,  ze złeeanymi wyciskami ma He barwnem, dadhwa 
uytth tuka prcmlu*. pawieści: g e » 4w 50 kap., i  trrnbw 1  rb , 119 (0

m* v u rb.
a .  l u m  a C n ls ia im e t a  w jm flm  »ammr s i c u n r  b u g ią t n i i

Anreż t »«'i«4- ( i a-iazinlti. aćyłt W adasa m a, m j  P«firw»fc| jąg ą
Ysiefw  m 78-

f  i st z Jerlina.
u.

Plany n lcm cćw  w  Austryl-
Czechy nie są Irlsndyą. Korona św. Wa 

cława przeszła do Habsburgów dzięki związkom 
małżeńskim Anny Jagiełlouki, siostry ostatnie 
go J  rgiel!oń zyka Weg'er Ludwika, który po 
legł pod M ihnczem, a Ferdynandem, synrm 
Maksymiliana, który na zjeździe w Wiedniu 
w roku 15 15  trk urn e ętnie umiał pokierować 
planami m. łzeńakitri Jagiellonów i Habsburgów, 
że właśnie Hababurgowie zastali następcami 
WiadysUwa J  sgiellończyka w Czechach i na 
Węgrzech. Perłą korony Habsburgów by*r za 
wsze C?ecby One wniosły im Mcrawę i Śląsk, 
którego część Fryderjk zwany Wielkim zabrał 
Maryi Teresie.

C?echy nie były nigdy Irlsndyą austryac- 
ką, ani niemcy w Czechach nie mają swego 
zwartego terjtoryum, A  jednak obecnie niem- 
cy czescy tak się zachowują, jakby mieli na 
prawdę cćhotę wytworzyć Uistrr z stolica 
w Reichenbcrgu, czyli Libercu. ŁJister czeski 
nie ma jeszcze żadnej armii, ani komendanta 
w osobie niekoronowanego króla Ulsteru sir 
Edwarda Henry C*rsona, który będąc mini 
itrem w gabinecie konserw»lywrym, obecnie 
organizuje rewolutyę jego królewskiej mości 
w BzILście.

Ałe Uhter czeski ma swą stolicę Reichel- 
berg, si dzibę mi!iop»rótr niemieckich, którzy 
na perkalikach porobili swe miliony i tcr.z ra 
dziby lulcć łatwość zbytu na BJkanie i daleko 
do krajów za oceanami.

Aualrya nie ma kolonii aoi wk/kirj fiOty 
wojennej, h'e ma swej Hapagi, .n i nirmirckie- 
go Lloyda. Handel austryackt nie może się 
mierzyć z handlem niemieckim, fabrykanci 
reichen^ers:y marzą o przyłączeniu do N.e 
miec. Jedna granica celna, jeden ckr<*g_ jedna 
aUmióistracya, jeden parlament wspólny w Ber­
linie i jeden urząd kclooialry. O nic im wię- 
c<*j nie idz.e, jak o zbyt swych towarów. Ten 
łatwiejszy jeat w z> ią ku Rzeszy niemieckiej 
N e od ó2iś jot U sttr n:!imiecki w Czccbacb 
marzy o przyłączeniu do Rzeszy. Nie od diif 
jut milionerzy reichenbeiscy zezują na dru^a 
,*t ouę Karkoroazów i G ir  Oibr2ymicD. I gwiai 
tira pięlrmrjszy i zbjt tam Utwirjizy. T a wy 
itirrzy dla p*tryoiyzun; auurj arfcirg^i f^bty 
kantów- niemieckiej części Czech. Pczytcm nie

Redakcji i Administracja: Aleje Jerozolimskie 29-1.
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N ervi pod S a n n ą . Piw i r .  . , w. 
■ba PENSYONAT POLSKI Zofii 
Nlewlad.nsklej via Serra 22. Ogrza- 
wanie centralne, onwletlenle el«zk- 
tiyczne, kąnel w dimu. w ogradz e 
leżalme, kuchni* zuliźeza do polskiej.

11778

D r  SIERGIEJEH syfUit, chsrs- 
by wener. i skór., łupież I wypad, 
włosów. Kuracya najnow. sposobami 
i rucheaa powietrz. Przyj, od g 2 do 
5 po poł., oprócz dni świąt, Muzykal­
ny zauł. 2.

W I R I ! C « SIS
Preaameiatą „ D i lc s a lk a  Kl- 

| a « k l B | a u  przyjmaja
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Poiuhrne pismo narodowo - katolickie

z trzema dodatkami;

!. Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzrecj 

 : -  i III, Nauka Wiary.:
Wychodzi od lat 6-ciu w Kijowie.

W ARUNKI PRENUM ERATY 
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Redaktor i Wydawca: X . ŻUKOWSKI.
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DO PIELĘGNO­
WANIA 

W Ł O S Ó W

Na podstawach 
naukowych rze­
czywiście najlep­
sza metoda do 
wzmocnienia skó­
ry głowy i włosów

Cena butelki, wystarcz, 'ą- I  
rej na kilka miesięcy Rb. ą
1.50. 1 1 1 3 ;

m« tan żidnych artykułów fuŁdamentilnych, 
ni** masr korony ŚW. Wacława, nie ma czecbów
* ich pretensjami autonomicznemi i zasadą nie- 
podzieltości królestwa czeskiego, nie m« na- 
mieatiika Księcia Tnuna, ani mładoczechów, ani 
czeskich radykałów.

Tam jest ojczyzna arersza, tam można 
śpiewać Wacht ani Rheia i wywozić xwe płó- 
cienka do Kamerunu i wschodniej Afryki, do 
Tago, do południowo zachodniej Afryki, do 
Windhuk, Swakcpmund, do Daressaiam, na 
•rchipelag Bismarcka i Kaiser Wilbelmsland 
do R* ba ul i J*p , na wyspy Karolińskie, Ma-
* yańsskie i Marschall, do Samoa i Kiautczau 
Zdste, lepiej jest niemcom w Reichu! — tskie 
westchnienie wyrywt się „wypożyczonym ntem- 
com 1 ustryackiiu aż do odwołania11, niemcom 
w Czechach, którzy zezują do Reichu.

Dyrektor magistratu w Rdcbenbergu, nie­
jaki Rsngelhan, drtyrhezas najszerszemu światu 
politycznemu zuprłnie nieznany polityk, wymy- 
4|ił właśoie tertz nowe prawo państwowe. 
Niemcy doa-s gają się podziału Czech na cze 
skie i nitmiec :ie i cLcą osobjicgo sejmu nie­
mieckiego w Reickenbergu.

Dyrektor m.gistraęu w RHchenbergu wy* 
pr »cowal projekt pcdziału Czech na Czechy
czeskie— TchechenLnd, i na Czechy niemi* 
ckie— Bóhmen, chcą ar Pradze zostawić Cze­
chom sejm czeski, a dla siebie w Reichenb/r- 
gu-Libtrcu żadiją sejmu niemieckiego dla Bo 
hmerlandu. Dyrektor magistratu w Reichenber- 
gu może uchodź ć w swej Rathhausstube za
genialnego tdkrywcę, świat prtraeć będzie z po­
litowaniem na ten wyskok niemc/iyzny w Cze­
chach, s czesi dadzą mu zapewne taką odpra­
wę, ie na dłuższy czas zamilknie ze swym pro­
jektem.

Ałe znaczący ten objaw jast sam dla sie­
bie Poraź bowiem pierwszy niemcy czescy od­
krywają k*rty. Wiedziało s'ę zdawnś, że im 
w Austryi za ciasno, ie  od Białej i Bielska 
wzdychają do Prus, sle nie mieli sposobności 
nigdy tego tak jawnie i otwarcie wypowiadać, 
jak w chwili obecnej, kiedy się nieco popsuły 
ttosunki w trójprzymierzu. Dopiero osobnymi 
komunikatami trzeba naprawi'ć wrażenie, jakie 
w B:rlin.e sprawiła zapowiedź wyjazdu na 
łtępcy tronu au tryackiego do Windsoru, przy 
czem urzędowa gazeta dodaje djslrrrtuit: „o za 
mi arze wyjazdu naitępcy tronu Fr. Ferdynanda 
do cesarza niemieckiego na polowanie nic nie 
jeat tu wiedomo*.

l -lc jest, niemcom zaczyna być ciasno 
w Auśtryi, a chociaż zoztało im jeszcze trochę 
t>iurc>kn.cyi w ntmistuiatwach i na naczelnych

stanowiskach, oraz trochę generałów armii, to 
jut na dworz- Habsburgów coraz bardziej ry- 
eują się różnice polityczne: są arcyksiąięta bar­
dzo niem;eccy, narodowo-niemieccy, są Habs­
burg wie węgierscy, inni, którzy zbliżają się 
w Żywcu do polaków, a ććrki swe wydają za 
polskich panów, są i tacy, którym najmilej 

czeskim Konopiszt, obok małżonki czeskiej, 
spokrewnionej z całą frudalna czeską arysto­
kracją. Bywają więc różni Habsburdzy; na 
awoize austrytekim aura polityczna się zmienia. 
Niemcom wyrywa aię hegemonia w Austryi, 
w tej Austryi, któ*-a się czechizuje i w tej, 
która się polonizuje, a także i w tej, która się 
dawno już zmadziaryzowała.

Pozostaje jesicze kawał świata słowiiń- 
skiego ca południu i je ż :li jakiś wielki mąt 
stanu potrafi przeprowadzić myśl, wypowiedzia­
ną już głośno przez właśnie co zmarłego na 
swym zamku Orlińskim księcia Karliczka 
S  hwdrcenb.rga, prawnuka zwycięzkiego feld­
marszałka z pod Lipska, o połączeniu wszyitkich 
krajów południowo słowiańskich w iednem pań­
stwie autonomicznem pod rządami Habsburgów, 
gdy >y. j ak radzi ks. Schwwrceoberg, przepro­
wadzono tryalizm, wtedy niemcom w Ausfryi 
stanie s.ę bardzo nieswojsko i będą myśleli, juk 
się z tej Austryi wydobyć.

Na taLie chwile Drojekt dyrektora magi­
stratu w Rcichenbergu nie jest do odrzucenia 
i chociażby przez rozdarcie czechów, chociażby 
priez sejm w Rcichenbergu dro~a do Reichu 
łatwiejsza i prosis ;a.

Z ją ją  sobie z tego sprawę w Berlinie, 
wiedzą o tern doskonale w Wiedniu.

Pewien dyplomata auktryacU brał udział 
w rozmowie w salonie poetycznym, gdzie ostro 
krytykorrano politykę hr. Berchtolja w roku 
przesilenia bałkańskiego.

Wówczas dyplomata austryacki uważał za 
potr^el-ne wtrącić kilka zdań na obronę swego 
szefa.

Nąjważnir j me słowa, które pamiętam, były: 
Gdyby śaiat -wiedział, co hr Bercbtoldowi wiado 
mo, z pewnością wiele wybacz; łsy  z tego, co 
nazywa jego błędami. Zdaje się, że br Berch- 
toldjwi nie od chwili traktatu w Bukareszcie 
w.domsm było co niemcy z -„Reichu* myślą, 
zdaje się, iż dlatego, ż* to wiedział, mu&isł 
przyjąć fakty dokonane bez protestu i bez od 
wetu, i zdaje s'ę w zachowaniu się sojusznika 
w trójprzymierzu szukać należy powodów bier- 
nośd Austryi w epoce wojc.y bałkańskiej.

Frójprzymierze mole is nieć formalnie I .b 
nk. Włochy będą miały zawsze awą własaa 
politykę nad Adryą i co do południowych pro­

wincyi austryackicb, a Niemcy pozoataną t*k 
długo najwierniejszym sojusznikiem Kosyi, jak 
długo Hohenzollernowie w Berlinie panują.

t to prawda, na której budował 
Bismarck całą awą politykę i do dziś nic a nic 
nie zmieniło się w tym stosunku. Trójprzymie- 
rze i sojusz z Niemcami Austryi jest t y l k o  
N ie m c o m  p o t r z e b n y ,  a niędy trójprzy- 
mitrze nie mrże w jjśś  na pożytek Austryi 

stosunku do Rosyi. Dlatego plan króla 
Edwarda VII był dla A ’.stryi zbz-rczym i tjlko 
starczy wzrok nie przejrzał dalekich horyzon­
tów, jakie się tutaj przed Aust^yą otwierały.

Wiedzą o tem w Berlinie. Czują, że 
Auttrya w trójprzymierzu samem jest pokrzyw 
dzona i lie« a się z ese i tualnoś !ą kontr tseku- 
'acyi, o której v- rwcim czasie B smarck me tyl­
ko myślał, ałe którą w czyn przeprowadził, 
ryprc wadzijąc w pole Austryę.

Dlatego niemcy z Rzeszy niemieckiej taką 
dają radę niemcom w Austryi: Niemcy au
itryaccy na razie nie mają nic lepszego dc 
zrobienia, jak trzymać się aolidarnte z sobą, 
wierzyć w przyszłość i zachować się na razie 
z lojalnością wobec Austryi, zawsze jsdnak nie 
bez stałego programu na przyszłość. Wszelka 
m.dzitj*, ż;by dziś zostali „wyswobodzeni* 
przez Rzeszę niemiecką, byłaby złudns. O tem 
aa razie nie można nawet myśleć. Nawet gay- 
by Austry. została pc dzielona —  na co się nie 
zanosi —-  Niemcy nie będą mogli otrzymać 
wiele z krajów dziś do Austryi należących Kto 
wie czy potraf.ą uzjakać kraje niemieckie, staro- 
austryackie. Dlatego nie m ożna marzy ć o wcie 
leniu Aułtryi do Niemiec, jako o ratunku przed 
sla rizacyą Austryi. Zjednoczona przeciw Niem 
com Europa nie dozwoliłaby nawet na wzięcie 
całych Czeeh, a już zupełnie nie pozwoliłaby 
na wcielenie całej A  sTyi. Rzestą niemiecka 
narażona bjłahy na strastną -walkę całej zjed­
noczonej Europy, gdyby nawet samych mem- 
cow austryackich chciała uratować i aziąić do 
swej Rzeszy.

Jedyną radą dl# Niemiec jest praca nad 
przt konaniem Austryi i jej obecnej dynastyi, 
ża przyszłość jej leży w dobrowoluem połącze­
niu aic z Niemcami.

Na razie wyatarczj j :dacść cłowo hardlo 
wa i wo,śkowa. Futem samo przez się przyj 
dzie p-łączenie polityczne Ustawodawstwo au- 
<tryackie i dziś już jest pod wpływem nie­
mieckiego Cała jednak energia niemiecka musi 
»ię wy-łu.ć w tyau kierunku, aby nie pozwolić 
aa daWzą slswizatcyę A-istryi i na stworzenie 
tryalicnu i południowej słowiańszczyzny.

Dlatego madziaryzacya Caorwacyi i całej

południowej słowiańszczyzny jest dla nlemrćw 
koniecznym aktem politycznym Lepsza ma­
dziaryzacja, aniżeli zlawizacya.

Dynasty* zaś habsburska sama zrozumie, 
że jedynie tylko najściślejsze przymierze z Rze­
szą niemiecką może zapewnić jej przyszłość,

W. L
« a c sx m e re »  - t w

„Szybki? tempo”.
Nowomianowany prezes komisyi kojlom- 

zacyjnej, p. G a n s e ,  ma być, przy innych swo­
ich zaletach, człowiekiem energicznym. Na tę 
właściwość j* go charakteru wielkie w sferach 
rządowych niem'eckich pokładane za nadue;e. 
Robota bowiem komiayL Kolonizacyjnsj mus. 
iść dalej, nietylko dotyrhezasowem, sle znacz­
nie uzybazem tempem.

Według informacji „Kuryera Poznańskie­
go* komizya nie zamierza na razie przystępo 
wr.i do dalszych wy r  aszczeń; nato n ast poru­
szono wszysttie sprężyny, by z rąk poltkich 
zdobić szereg majątków z wolnej ręki. Oto 
podstawa, & . której dokonano wyboru nowego 
prezesa kolonizacyi. Do politycznego sćauowuua 
dzisiejszych kierowników rządu berlińskiego i ich 
przedstawiciela w poznańskiej naczelnej prezesu­
rze mają być zastosowane zasady taktyki komi- 
«yi kolonizacyjnej. Ale w obręb.e tych zasad, 
nakazujących możliwego unlkaoi# środka w y­
właszczenia, ma się objawić energia działalno­
ści komisyi kolonizacyjnej, ku czemu g a a ra i-  
cye daje os.ba nowego prezesi kolonizacyi, 
p Gansego, zwolennika „szybkiego tempa*.

Rzecz rozpoczęta. Wydano już dyspozy­
cje, a raczej rozkazy ( ,0 ;d re “) do agentów 
kolonizacyi, przeważnie żydów. Ułożona jest 
lista mwjątków polakkh, materyclnie zachwia­
nych, które koloaizacya postano wiła nabyć. 
V7  niektórych wypadkach podyktowano agen­
tom nawet terminy, i to blizkie, ao których 
majątki mają być w ręku kolonizacyi. „Wir 
auisen es baben und wir w er den es haben!*— 
„Musimy mieć i będziemy ir eli* —  oto twier- 
1  zenie, które głoszą z bezwzględną pewnością 
siebie przedstawiciele komisyi.

„Za pomocą jakich środków? Przedc- 
wszyskiem postanowiono nie szczędzić pienię- 
Izy dla figiKantów, chućby chodziło jut nie 
o dzie«'»tki, ale o setki tysięcy. Już przy na- 
oycLu W.ókien uderzał* „hojność* kolonizacji, 
która—pominąwszy wysoką cenę, zapłaconą za
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sam majątek—wyrzuciła na posredr..ki i agen­
tów 150 tys marek Na pozyskanie pewnego 
innego majątku (niespełna 4 tys. morgów zie­
mi, dotąd obywatela o rodowe rn nazwiaku) wy* 
znaczono dla fguranta— byleby był „pierwszo- 
rządnym"— 150 do aoo tys marek. W planie 
komisji kolomzacyjnej leży przedewszystktem, 
Dy zdobyć srereg majątków polskich położo­
nych buźko miast. W tym kierunku mają 
agenci czynić najenergitzuiejsze wysiłki.

Planowe bowiem okiążanie miait koloni 
zscyjnymi c środkami niemczyzny nieslycnanie 
ułatwia bojkot polukiego przemysłu i bsndlu, 
który, cdcięty nieiniecką armią oblężniczą, tra­
cić musi kl<jentów i stopniowo cnylić ssą ku 
upadkowi.

Jak widzimy wszelkie na niczem nie opar 
te nadzieje o zmianie jakoby kursi, puszczane 
przez ugodowców, prędko bardzo ze stanow- 
czem spotykają się zaprzeczeniem.

Zabór pruski na dasze, coraz cięższe 
n«rażony jest próby. .Szybkie tempo* oto ba 
sto, które dz>£ rozbrzmiewa w Poznsóskiem 
któremu ma hołdować nowy prezes komisyi kc 
louuacy ne.\

mhw>-*w  . . «  - .-w  . ;<

listy  ze wsi polskiej.
IV.

chłop się tak szybko rozmija.**, że muii rojśleć 
o tern, żeby dzieci jego miały co robić 1 co 
jeść na pclsklej ziemi, a nie potrrrbowały szu 
kać cbleba po Ssiecie To wwzystko, co robią 
żydzi, mogą robić chłopskie dzieci bez ujmy dla 
srego  honoru, bo chiipski bon" nie na tern 
polega, co pański.

,M y  chcemy nasze dzieci uczyć bandlu 
zbożem, drzewem, bydłem, hsndu po sklepach, 
one są do tego zdatnr; a za l*t sto b<;d<* n«- 
pewno polscy cbłopi tak dobrymi kupcami, jak 
dzii tą żydzi, a może lepszymi jeszcze*.

Na dowód, źę takie poglądy nurtowały 
masy chłopskie, moie pualużyć protokół posie­
dzenia zjazdu kółek rclniczycn im. Staszica z 
przed lat dwócb, na którym 300 gospodarzy z 
różuych stron kraju, zebranych *  Wrrszawic, 
żądało od z 1 rządu głównego swego Towarzy 
htwa otworzenia kursów handlowych dla chłop 
skich syuów, by ci, po ich ukończeniu, uiogl 
się jąć bandlu.

To Żądanie wiedzy handlowej dla ludu 
zostało us.łyszace przez członków C T . R  ; zna 
lazł się ziemianin ifiainy, co dał na to kilka 
driewąt tysięcy rubli i kursy handlowe dl* wło 
ścian w tym roku otwarto wc ws? Szymanowie 
w gub. warszawskiej.

Zainteresowanie wśród ludu t;mi kursami 
Dylo tak wielkie, te na 50 nrejsc zgłosiło się 
200 z górą kandydatów.

Tak lud wiejski w Królestwie pojmuje 
bojkot żydów.

Ś w i t .
Ludność rolną w Królestwie pod wzglę­

dem przekonań w obteuej chwili możną podzie­
lić na trzy grupy, dość wyraźnie się okre­
ślające.

Pierwszą, najliczuiejszą grupę stanowią 
włościanie konserwatyści.

Jest to żywioł bierny, ślepo przywiązany 
do istniejącego stanu rzeczy, idealizujący nawet 
pańszczyznę, bo wtedy cbłopa o mc nie bolała 
g>owa, pan o wszystkiem myśia;, a jak gospo­
darz był pracowity i me pijak, to go 1 pan i 
ekonom w poszanowaniu mieli, a w razie ja­
kiej klęski szedł po poratowanie do dworu 
śmiało.

A  że biedy było u chłopów wtedy wiecej, 
to widać taka BEoska postano ira", żeby chłop 
"ki naród w biedzie, nie w rozkoszach na tym 
świecie się poniewierał, a w niebie dopiero miał 
za wszystko odszkodowanie i zapłatę postokrot- 
n *— pewną.

Oni są żywą postacią odwiecznej trądy- 
cyi wai.

Oni wiedzą, kiedy trzeba siać, kiedy orać, 
kiedy wyjść w pole, by zebrać pierwsze gar­
ście zboża.

Oni v iedzą, co mówią głosy i lot ptaków 
oraz kształt i kolor chmur o pogodzie; oni prze­
powiadają wczesną lub pćźną zimę.

Oni znają stare obrzędowe, z czasów po­
gańskich zwyczaje, pełnione na ziemi Polan przez 
kmieci w czasie wielkicn świąt.

Lecz syn takiego konserwatywnego kmie­
cia, co wszelkie nowiny nazywa śwymysłem do­
brym jeno dla panów", fest już człowiekiem 
bliższym wspóiczetnrmu duchowi czasu. Jego 
wiele rzeczy n o w ych  jut ciekawi, pociąga w ła­
śnie urokiem nowe i i.

On juz meiylko po odpustach i jar mar­
kach byws, ale jest zapisany do mleczarni spół­
ko w ej na członka, do kółka rolniczego, do skle­
pu współazieiezrgo *  nabisszem  miasteczka; 
on za strażą ogniową, broniącą w razie klęski 
ognia chudobę rolnika i zbiory jego, gardłował 
póty, aż ją założono.

On już parę rubli na gazety, a kilkanaście 
na książki rok rocznie wydaje.

On jeździ do Warszawy na zjazdy doro- 
aane tych inatytucyi, do których należy, słucha 
tam uważnie wykładów fachowych z dziedziny 
10Ilictwa, bodowi;, organizacji handlowych sto 
wanyszeń.

CtJop jest bywały po świecie, w mowie 
rozwałny, w czynie ostrożny, w gospodarce ra 
dykslista.

Używa nawozów sztucznych, sieje siewni 
kitm, zmienia rtsre zwyrodniałe ziarno na se­
lekcyjne, na stacyi doświadczalnej w dworze 
jakimś gdzie dobrze gospodarzą, lab u dużego 
kupca w Warszawie kupione.

On ogród warzywny i owocowy w sta- 
runiu ma, z pasieką porać się lubi, o pszczo­
łach i ich obyczajach rad czyta i od nich mą­
drego urządzania swej gospodarki się uczy.

Z  gazet, z rozmów z dziedzicami, co ra­
zem z ludem pracują, z księdzem proDoszczem, 
ktdiy w tej pracy pomaga, od panów instruk 
torów, tych najczęstszych gości pod strzechą 
chłopską —  nerp.e on wiadomości o szerszym 
świecie i urabia swoje przekonania.

Czuje się gospodarzem nietylko na swym 
zagonie, ale w pewnym zakresie i gospoda­
rzem kraju.

Radby widział kraj ten szczęśliwym, bc 
gatym, dorabiającym aię i w poszanowaniu zo 
stającym u innych.

On sam szybkim stosunkowo, cheć pozor­
nie powolnym kłakiem, bo wysiłkiem codzien 
nym, cstczędncśdą, tamowaniem ziych nało­
gów pijackich i pieniackich, kroczy ku coraz 
większemu dobrobytowi.

Ma grosz gotowy leżący w kasie, dokupił 
dc gruntu odziedziczonego V k a  morgów, pod 
niósł wydajność z morgi o 20 rb., a myśli ją 
jeszcze podnosić wyżej.

Umie z krów, chlewni, sadu, warzywni 
ks, pasieki tworzjć sobie uboczne źiódla do- 
che du.

Umie się zaoszczędzić tam, gdzie jego oj 
ciec był hojny

Bo weselach prawie me bywa, bo go pi­
jatyka raz’ , a koszt nie pociąga.

Na jarmark jeździ za inteiesem, a nie dld 
hulanki.

Pokątnym doradcom mamić się zyskiem, 
z wątpliwej wrgranej pochodzącym, nie po- 
iw  il a.

Mćwi, że dość ma swego, na cudze 
nie łasy.

Niech inni próbują hazardu, on nie taki 
ryzykant,

Tego typu chłopów, dzieaiątki tysięcy s 
Królestwie, zszeregowane są w tych instytu 
cyacb, które albo powatają pod egidą Central­
nego Towarzystwa Rolniczego, slbo w luźnym 
pozostają z nim związku.

Jest to jednocześnie typ rolnika, dzielnego 
praeowniks aa zagonie, uświadomionego w dość 
wysokim już stopniu obywatela kraju, pragną­
cego współdziałać w pracy nad ckonomicznem 
wyzwoleniem go z pod supremacji żydowskiej.

Bo zdrcydowanymi, cheć w formie bardzo 
apokojnemi antysemitami aą ci chłopi ergam- 
cznicy.

Rozumują om tak:
(Panom do wyręki ży j był potrzebny, to 

go i chować musieli, * chłopom on na nie;

J M n  piska.
—  Zjszd muzyczna śpiewaczy. We Lwo­

wie w d 8, 9 i 10 listopad* r. b. odbędzie się 
zjazd muzyków i śpiewaków polikice; w zj;ź- 
dzie tym w>ją wziąć udział y. szystkie powa­
żniejsze Towarzystwa śpiewacze z Galicji i 
niektóre z innych ziem polak,ch.

Program zjazdu, między innemi, obejmuje: 
pierwszego dnia występ zbiorowy, drugiego po 
nabożeństwie koncert z popisami poszczegól­
nych Towarzystw i drużyn śpiewaczych, trze­
ciego dnia końce; t wszystkich Towarzystw 
lwowskich ku pamięci Jana Galla.

Podczas zjazdu, w którym spodziewa­
ny jest udział około 8,000 śpiewaków i de­
legatów Towarzystw muzytzao-śpiew"czycb, roz­
ważana ma być sprawa utworzenia (Związ­
ku polskich Tawarzystw muzycznych i śpiewa­
czych": zadaniem (Związku" byłoby zrzeszanie 
usik w; ń poszczególnych Towarzystw . tworze 
nie nowych podstaw dla rozwoju muzyki i pie­
śni polskiej.

—  N ow e szk eły  mieJsKie w  W arszaw ie  
Magistrat m. Warszawy postanowił od przy 
■ulego roku szkolnego: t. j od 14  ło  lipta 
19 14  roku, utworzyć w mieście 53 nowych 
szkół początkowych. W tym celu mag;-trat 
wnosi do budżetu mieiskięgo na rok przyszły 
stały kredyt 4 7  Ó25 rb na utrzymanie nowycb 
uzkół i krrdyt jednorazowy 33,000 r>. na ich 
urządzenie. Jednocześnie magistrat wyznaczył 
530,000' rubli na budowę dwóch nowych gma 
chów każdy <na pomieszczenie 16  szkół. Nadto 
uchwalono powiększyć kredyt o 7 ,(73 rb. na 
gospodarcze potrzeby szkół, a rówoież, na żą 
dacie inspekcyi szkół miejskich, wyznaczono 
1,050 rb. na zaprawa L cnie w 35 miejskich 
szkclich nauki śpiewu chóralnego.

„gromada* Weyssenhoffa.
(Czasy zmieniają się .. a ludzie z nim !* 

Gdyby panu Podfiiipskicmu kazano wstać z gro­
bu i znaleźć się obecnie w towarzystwie ludzi, 
którymi wyobraźnia jego twórcy zaludnia po- 
wleściowe karty, uczułby s;ę wielce nieswój”
I nie dlatego, aby go od nich dueliłs taka prze 
paść ideałów. Nie, wszakże ideały samego Pod 
filipskiego traktowi ł autor ironicznie i z poza 
tej ironii przeglądał* zdrowa, zacna myśl pol­
ska. T y  Leo że z tej atmosfery przedziwnie cub- 
teloego, na romańskich wżerach zaprawionego, 
a leciuchnym posmakiem szlacheckiej U żyzny 
okraszorego humoru, z tej wytwornej, połyskli­
wej ironii, a przedewszystiiem z tego swobo 
dnego natchnienia, nakazującego czjtelnikowi 
wespół z pisarzem odczuwać rozkosz, jaką muł 
w tworzeniu—z tego wszystkiego, co przenikało 
naw skroś karty owej pierwszej książki, pozosta­
ły zaledwie strzępy. Po prześl.cznym poemacie 
.Sobola i panny", którego każda k«rt* zoso- 
bna (podobnie jak i wstystkie razem wzięte) 
jest poproatu małem arcydziełem, dał nam autor 
rzecz dobrze przemyślana, ale przemyślaną na 
z'mnr, malowana iłooeczuymi barwami polskie 
go lata, dopóki idzie o !, m krajobrazt ale mar­
twą, z chwilą, gdy postawi ludzi na nim, rzeer, 
powiedzmy poprostu, zrozumianą, ale nie cdtzii- 
,ą. I dlatego postaciom brak tej pozywającej 
wprost życiem piasty ki, jaką mają zwykle, wy­
chodząc z pod ręki Weyssenhoffa, dlatego ry- 
>unek ich chwieje się i zamazuje nieraz, a z 
ust obok żywych i ś wiernych, drgających we- 
sułośdą i prawdą wyrazów, padają częstokroć 
słowa sztywnej doktryny, ubranej coprawda 
pozorem naturalności, ale z poza której prze­
gląda suchy szemat, tak obcy harmonijnej, na- 
wskroś artystycznej twórczości Weysseahofi* 

Jak i wszystkie powieś:i autora .Sobola 
i psnny", tak i ts kreślona jest ręką malarską. 
Od pierwszej do oótatniej strony cechuj* ją ta 
nieporównana obrazowość, która jest jedną z 
rdzennych właściwości ujmowania przez Weyg 
senhoffa zjawisk życiowych i która sceny wy­
myślonej przezeń fabuły układa w szereg ży­
wych obrazów, mających każdy swój styl i two 
rżących harmonijny akord renesansowo-nowo 
tylnej duszy autora. I postacie powieściowe 
at proszą się o to, aby im wolco było w tych 
przepięknych ramach swobodnie ruszać sir, flir­
tować, romansować, przybierać pozę, jaka im 
się w danej chwili podoba, a to wszystko 
oświetleniu łagodnej i przyjaznej, dobrotliwej 
ironii autora, która już blaskiem swoim sama 
z nich dot ędzie to, co mu jest potrzebne do 
uwydatnienia myśli własnej. Niearety! Trzy- 
ma ich na uwięzi żelazny sznur tendencyi, krę- 
yuje swobodę ruchów, nie dozwala wypowie­
dzieć się należycie i czyni z nich maryonetki, 
poruszające się z niechęcią i bez przekonania 
tam, kędy je pokieruje obca ręka, zamiast iść 
za swobodnym popędem artystycznym, 1 córy w 
nie tchnęła dusza twórcy.

Pan Jóref Broniecki, to rodzony brat Apo- 
unarrgo Budzisz-, świetnego obywatela ukraiń­
skiego Odwaga-Konopackiego, który nas na­

uczył „znać pana" i tylu innych umiejących lą 
czyć swobodę ,v  veur’a" z cuotą obywatelską. 
Tylko że nodrz«s gdy tamci byb albo postacia 
mi epizcdyczoeui, albo, jak ów buraczany 
szlachcic w ,Znaj pana", na krótki tylko mo 
aent odgrywali rolę pierwszorzędną — pan j  ) 
zef Broniecki dźwigać musi na swych barkacb 
cały nieledwie ciężar .Gromsdy". I ciaino bie 
dcemu panu Józefowi w tej roli uroczystej Aż 
prosi aię chwilami, żeby go potraktować kumo 
rystycznle. Ale nie! Trzebi nawet w jwych 
igraszkach wesołego wdowca pamiętać o go 
dnoś.i działacza społecznego, a wskutek tego ; 
jedno i drugie wypada nitz ęcznie. Tak same 

główna osobistość .gromady", Jan  Rykr-ń, 
obmyślany jest dc. konale, psycholog.a jego, ja 
ko chłopa uświadouiionego narodowe, dobize 
odt worzona, sama posiać nątiresiona rysami 
silnymi i pewnymi, a mino 10 brak mu zym  
nie występuje ku nam z kait książki, nie czu 
jemy i nie działamy z nim razem, pozostaje aż 
do końca osobistością malowaną, chociaż na 
malowaną wynomie. Najlepszy niewątpliwie 
jest młody przedstawiciel żywiołów radykalnych 
Czemski. Wprawdzie u tego przyst >jnegc ra 
dykała, podszytego szlachcicem, oa pierwszej 
chwili, jak na dłoni, widzimy eirołucyę, która 
mu każe i radykalizm 1 kawalerską swobodę 
złożyć u sióp milej, i sympatycznej, ,z  kiepska 
po szlacLecku" postępowej Minieczki—ale mo 
że właśoie dlatego autor czuje a ę z n:m s«ro 
boJuy, nie potrzebuje już w pocie eźola rob ć 
zeń demokraty i Stefan jeden od pocsątlu do 
końca powieści jest sobą. Za to drugi rady 
kał. pre fesor z Warszawy, Owocny, z tik;4 jest 
malowany niechęcią i uprzedzeniem, takimi o 
strymi, a zarazem grubymi rysami, iż trudno 
nyrierzyć, że ta niesmaczna karykatura wyszła 
z pod pió-a takiego wykwintnego zszwycz*' 
pisarza. Zalotna pani Kara, jeden z tych ty 
pów kobiecych, które się najlepiej udają Wey« 
senkoffow;, mogłaby znanym swym wdziękiem 
wielce ożywić i urozmaicić karty książki, cóż, 
kiedy autor, snać z obawy, aby mu frywrlną 
atmoifsrą zbytnio nie zapeifuuowała utworu, 
zgubił ją gdzieś po drodze.

Ale, zapyta każdy, gdzież tu jest .grom a­
da?" Niestety—i w tern najsłabszy puukt po­
wieści—uiema jej wcale. Bo ani wieś, mało 
wana w słońcu, ani dożynki u Bronieckicb, ani 
postacie obradujących pospołu ze szli chtą go­
spodarzy gromady owej jeszcze nie stanowią 
Gdyby me to, że Weyssenhoff zbyt świadomym 
jest ironistą, aby popełniać buiuoiystykę bez­
wiednie, E iożnzby nieledwie przypuścić, że mi­
mowolna satyra tkwi w tym despotyzmie Ry- 
konia, który kieruje gromadą, jak mu się po­
doba, i że więcej prawdy, niż chciał autor, za­
wiera s‘ę w zgryźliwej uwadze jednego z mło­
dych .postępowców", te właściwie chłopi słs- 
woszewrcy pójdą tam, gdzie ich się poprowa­
dzi. . Ale ho też może i zawezrśnie jeszcze na 
krystalizowanie w kształt powieściowy uświa­
domionej duchem piastowym gromady? .Kształ­
tuje się już ona niewątpliwie, ale jeszcz: w 
głębokiej ciszy pracy, jeszcze w tych mrokscb, 
z których dopiero kształt silny i pełny na ś wis 
tło wytryśnie i jeśli jest widoczni komu, to na 
pewno nie oku objektywnego artysty badacza., 

Tam za to, gdzie autor la nic się nic 
sili, gdzie swobodnie puszcza wodze myśli za 
duuranej i rozkołysanej marzeniem, tam wyry 
wają mu się z jej głębi uwagi takie n o :

.W ielka zaświecił* Wisła pod Modlinem, 
rozlana do krańców i zroku przy połączeniu z 
Bugiem, pustynia płowo przewala,ąca się, szkli 
sta w oddali cynowym blaskiem .. Ująćby ten 
niezmierny bieg wody, sunący niby bez łożyska 
po wierzenu płaszczyzny, w mocne gtoble, u 
staLć ns pożytek ludzki tę potęgę kapryśną, 
zcmuloną, -a rwącą, senna, a pobudliwe, jak 
dusza polska! Ileż to lat mija o j  projektów" 

W takich i tego rodzaju reileksyach tkwi 
rd<cń myślowy twórczości Weyasenhoffa, nie 
zaś w podyktowanych najzacniejszym zresztą 
zamiarem teoCencyach demokratycznych.

41 ŚAfid.

I  prasy rosyjskiej.

„Now. Wrem." zamieściło artykuł p. 
Ju r je w s k r e g o , p . święcony sprawie serw.tatów 
aa Rusi i b  ałorusi. Autor ti k charakteryzuje 
znaczenie se rw isó w .

„S ta n o w ią c  p rzeżytek  p rz eszło ści »ą one, 
g łS w n ą  p rzeszkodą dla ro zw o ju  k u ltu ry rolaić.^ej 
w  gu bern iach  k rsju  Z a c b o tn ie g o . W  rz e cz y  s * i  tej 
tsin -n ie w y p * :ó w  serw itu to w ych , w y m a g a  z a ch o ­
w an ia pioeozm ian u  trz cch p o lo w cg o  i w o g ó le  ta­
kich p o rząd k ó w  g o sp o d a rczych , któ re będ ąc n*tu- 
ra ln e w i p tzed  la ty  5 0  lu b  roo, są dziś anachroni­
zm em ". \

Serwituty nie tylko ti trują rozwój go- 
sptdartfw ziereisńskicb, lecz przeszkadzają po­
lepszeniu bytu włościan, są czynnikiem unie­
możliwiającym zaprowadzanie gospodarstw lu- 
torowych

P. Jjrjew ski z uznaniem wita opracowa- 
ay przez rząd projekt zniesienia serwitutów i 
twierdzi, że:

„W sz e lk ie  zw lek an ie te  s o ra w ą  serw itu to w ą  
p ow strzym u je tylk o refo rm ę rolną 8 o b szern ych  
gubern łi, h a -iu je  ro zw ó j ek on om iczn y d ztek ątk ó w  
1 tilior ór/ ludności*.

Trudno odmówić sławom tym słuszne ś ń ,  

lecz jakże zmienne są czasy. Niedawno jeszcze 
serwituty, wnoszące waśń pomiędzy * . ją  s 
dar- rem, u zrażane h jły  .za czynnik pożyteczny. 
Miały dopomagać do .odpoJszczer.iaójJ^.raju,
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Hifonucye i pogłoski.

Z tym  rosyjskiego
— Dżumą K c w is y a  d l*  w a lk i z d?uwfa z a ­

p ew n i*, ze po za gra n ica m i obw odu D sń sk irą o  
w y p a d k ó w  za tła b m ęcia  na dżum ę, w b r e w  dum ę

(sien iom  pism  nie b y ło  C o  do m o żliw o ści z a w le c z e ­
n i a  z a ra z y  do gu b e rn i e k u e ;y a o s ltw s k ie js  •'om iaya  

zao atru je s:ę  optj m istycznie. Nit bezpiecznie j u e  jest 
p i ł i ż e n e  gub. Saratow a klej 1 w o ro n esk iej, bliżej 
p cło żo n ych  do ognisk epidem ii.

— Eledaktur pokutnik R e d a k to r-w y d a w c a  „ l - l -  
tinskago W iestn ik a", W o lan sk ii iz  u m ts z e z c u ie  
artyku łu  o P e jllłie  -  akazan y został ad m ip lstracyjo ie  
na 500 rh. N ie ChCąć p ła cić  kace, p. W cia n sk -j zło 
ż j ł  ad m in lstracyl podanie, w  którym  w y r z e * f  się 
s n c g u  błę d u  i w y ra z ił  sk ru ch ę. W o b e c  t fg u  zm u.ej- 
szono m u k a rę  do 5 0  rb . O  aw ej „p o k u cie " p; W .  
podt-ł do w iad o m o ść! p ubliczn ej w e  w U fn e j g a |  
.(.ecie.

—  K a .js r a  M aclialina. „N o w . W r e m ia "  d u w id  
duje się ze „źró d eł w ia ro g o d n y c h ", że św ia d ek  m 
p ro cesie B c jlis - ,  dap im .g a ją c y  K ra so w sk ie  ttu w

Nieporozumienie.
W sp ra w ie  g ł . s i e g o  łre sz lo w sn ia ł- w  A le  

k s a a d re w łe  kapitana w  słu żbie brytyjsk iej W * v e l . ’a 
A g e n c y a  P etersb u rsk a  ra z e sła ła  p rzed  kilku dniam i 
telegram , z k tó re go  a o ż n a a y  w n io sk o w ać o lik w i- 
d a c yi zajścia. W  tnuenz n eco  iw ittle  zajście  to 
i je g o  skutki p rz ed sta w ia  „D a ily  N e w s and L e a d e r ". 
P ism o to podaje, żc w  L o n d yn ie  zapatrują się na  

s p ra w ę  n ader pow ażn ie, to też otrzym an e stam tąd  
instrukeye nas z r y w a ły  an glclrklecsu  Char. i  d z ffa i  
zes w  P ętersb u rgu  d o airgan ie  się  zupełnego zad ość­
uczynienia. R zą d  ro syjsk i ju ż  poprzednio ogłosił 
notę, w  Której w y ra ż a  u bo lew an ie z pow odu z a jśiia

i złóm aczy je  s w y k łtm  „ n i e p o r o z u m i e n i e  m ". 
N ie b y ło  tu jedn ak n iep o ro zu m ien ie—m ó w i pism o  
angielskie, alD ow iem  zostało a tw ierd io n e , że b --raz 
kapitana W » v e ll 'a  został z re w id o w a n y  w  M oskw ie, 
ró w n ież re w iz y l u legło  zn ajd i'jące  * :h p rz y  nim  
e fic y s in e  zaproszenie. Z a te m  został on a resz to w a ­
n y pom im o stw ierdzonej ro żłam o ści i w y ra ż a n ia  

Celu p odróży.
R rą d  b ry ty jsk i uznał zach o w an ie się rządu  

ro syjsk iego  z B n ie z a d a w a la ją ć® 1 d om aga się  rad ość  
uczynienia w  Całej s p ra w ie , p o czyn a jąc  od re w iz y i 
listó w  kapitana, zarządzonej p "zez  rosyjski urząd  
słu żb y ew id en cyjn ej i k o ń cząc n i  czynn ościach  o- 
sób, które dokonały a r e in s w a a ia .

Szkoły rolnicze.

—  Riazuński gubernator ks ODolenakij 
ooruszył przed kilku miesiącami kwestyę usu­
nięcia ze stanowiska prezydenta miantb Kasi* 
nowa, posła do Dumy Państwowej i prezess 
komitetu jarmarku niższonowogrodzkiego n A. 
S.łazkina Gubernator zaajdowa), iż p. Stłsz- 
kia nie może sprawowt-ć urrędu prezydenta 
misfta, ponieważ w Dumie Państwowej należy 
do frakcyi .k - d " ,  zs,ś okóludi: S.cłypina zaka­
zuje sprawowania urzędów obieralnych przez 
osoby naltżące do partyl nie zlegalizowacych.

Na hat gubernatora w t<*j sprawie p. S v  
łazkin odpowiedział, że do fr»kcyi ,k -d ."  na­
leżał i w 2 ej i w 3 ej Damie, pomiata to w 
r. 19^9 został zatwierdzony na urzędzie prezy­
denta mlastą.

Komisya gubernialaa rozważając sprawę 
Stłazkina nie wypowiedziała zwodnej opinii. 
Głosy się podzieliły.

Sprawa oparła się o ministerstwo spraw 
wewnętrznych, które uznsło, że dla usunięcia 
p. S  z urzędu brak podstaw dostrteczn^ch 
Prze-Iew»-ysttiem prawo nie zakazuje posłom 
do Dumy pełnienia jednocześnie urzędów z  wy­
boru. Pozatem każdy poseł ma prawo należe­
nia do jakiej sobie życzy frakcy< parlamentar­
nej. D!a usunięcia j  S  iłazkina z urzędu po­
trzeba porad*ć daue, że pomiao należenia do 
frakcyl ,k -d . , należy on do partyi nieulegali- 
zowanej. Ministerstwo z. żądało przeto dowo­
dów takiego rodzaju i sprawę Sałazkina pozo 
stawiło na razie w zawieszeniu.

— Namiestnik Kaukazu hr. Wcrorco w- 
D uzlow  ofiarował z własnych fjndusz.ów 100 
tysięcy rubli na otwarcie w TyfliSc ^fite- 
chniki,

—  Miuiłterstwo sprawiedliwości w ydrb 
okólnik do swrch organów miejscowych, za­
wierający wskazówki, dotyczące porządku otwie­
rania noaych sąd iw  gminnych.

—  Zjazd przedstawicieli kolei żelaznych 
rozwatywsiy sprawę obniżenia taryfy od nafty 
importowanej, uchwalił pozostawić taryfę tę 
bez zmiany.

— Ministerstwo handlu i przemysłu uktń 
czyło opracowywanie projektu prawa, normują­
cego dda^lność trustów i syndykatów. Trusty 
i syudykaty, według projektu, mogą być erg*, 
nizowatie z s  wiedzą rządu, który posiada p a. 
wo do rewidowania rachunków i biurowości 
takich crgj a>za.vt. Zamykać trusty i uyudyka- 
ty może tylko sad Winni zorganizowania tru- 
atów i syndykatów tajnych będą karani wię 
zieniem i grzywnami do 10,000 rb.

śledstwie p-ywamyru M>chaiir, był agentem tajuya 
„oenrany' kijowsiiej i dostacczr' wiadomości do­
tyczących życia kółek atudenci^ch. Maćhihn intere- 
*«»wsł aię również anarchistami i ut-zymywał z ni­
mi . tosunki w celu wydawania ciłonlów organi­
zacji anarchistów. Mach-dfn byt na usługach „ocnia- 
nya w Ciągu raku 1 dopie-o w czerwcu r. 1912 — 
„ochrana" rozi'aia ślę f  nim, ponieważ był niesu­
mienny w dziedzinie rachuuuó r pieniężuych.

n

Z życia jtrowiRcyi.

€tha knIn?,rowii.

G łó w n y  znrzad ro ln ictw a  i urządzeń ro ln ych  

w y su n ą ł na plan p ie rw s z y  s p ra w ę  ro ieze rz em a  w  
p ań stw ie w ie d z y  rolniczej i w  tym  Celu pragnie  
o tw o rzy ć  szereg  n o w ych , soeCyalnyC h za k ład ó w  
n a u k o w ych  i dokonać reo rgan izacyi u tu cza n ia  w  

istniejących  szkołach  ro ln iczych .
O p ra c o w a n y  został plan wieei w y i jz y c h  za­

k ład ó w  n au k o w ych  ro ln iczych , p rz e w id u ją cy  otw arć  
cie instytutu ro ln icaego  - * E ta te ry n o a U w iu , takie  
g o ż instytutu, lu b  w y d z ia łu  ro ln iczego  na u n iw er­
sytecie  w  K azan iu, w y d z ia łu  ro ln iczego  na u n iw e r­
sytecie  w  O d ysie, w yd z ia łu  rolniczego p rz y  inuty- 

tu cii tech nologicznym  w  C h a rk o w ie, w y ż sz rj Szko 
łv  ro ln iczej w  P erm  i i sz k e ły  rolniczej w  S y b e r y i  
N a ra d a  specy& lna ro z w a ż y w s z y  ten projekt uznała  
za konieczne o tw a rcie  d w ó ch  ro ln icz ych  za k ład ó w  
n au k ow ych  w  S y b e r y i (rejony w sch o dn i i zach o d ­
ni) i w y p o w ie d z ia ł*  się  za o tw arciem  instytutu  
ro ln iczego  w  O m sku.

W r e s z c ie  n zrad a p oru szyła  S p ra w ę  o tw a rcia  
w y ż sz e j szk e ły  rolniczej w  „Kraju zach odnim ".

—  Do Damy Państwowej wnieaiouy zo­
stał projekt prawa o otwarciu w Albanii gene 
ralnego konsulatu resyjskiego. Miuioterrtwo 
spraw zagranicznych prnąi o uznanie tego pro­
jektu za niecierpiący zwłoki.

—  30 posłów do Dumy Państwowej zło­
ży niebawem opracowany przez L ’gę rosyjską 
równouprawnienia kobiet projekt prawa, zno­
szący reglamentację prcstytucyi. Projekt ten 
zakazuje otwierania w państwie domów rozpu­
sty i a yznacza jako karę za pogwałcenie tego 
prawa roty aresetanckie d o lat 5 . Organizacją 
walki z przymiotem i innemi chorobami wene 
ryczne* .1 projekt prawa przekazuje o rg a n e m  sa 
morządu miejscowego.

— Doia 16 go października cdbylo się 
burzliwe posiedzenie f ak fji pałĆfzierm kowców, 
Poseł Szydtowskij domagał się niezwłocznego 
rozważenia kwestyi zmiany taktyki frakcyjnej. 
Przeciwko temu wystąpił prezes bakcyi Anto­
nów, który sprai ę taktyki chciał o d ro c z y ć  do 
innego zebrania. Pomimo opoiycyi prezesa dy 
skusya wJrroczyłs jednakże na tory zagadnień 
taktycznych. P. Szydłowsltij nawołuje do sta­
nowczej opozyi yi rządowi. Stanowiska prawi­
cy pi źJzWnikowców bronił energicznie p. Szu- 
binskij. Żadnych uchwał jednakże nie po­
wzięto.

Z Humańszt^zuy.
Poważna .urna, wyznaczonu przez nss e 

ziemstwo na brukowanie i szosowanie dióg —  
wobec artyku!ów (Dziennika* o kolejkach dc- 
wozowych i wobec przykładów zagranicy — 
gazie kolejki te znalazły tak obszerne zastoso­
wanie i szerokie rozpowszechnienie —  zaczyna 
wywoływać dysluaye, czy i u nas nie opiaci- 
ł iby s.;ę pomyśleć—a raczej przeprowadzeniu 
tych kolejek dokonać.

Przeciwnicy ich twierdzą, że kosztowałyby 
one znacznie drożej, a zatem i sieć komuni­
kacji za te same pieniądze byli by mniejsza 
i nie dałyby się wszędzie one zastosować; biu- 
kl zaś, czy szosy byłyby i tańsze i uniwersał- 
niejsze

Zwolennicy ztś utrzyteują, #e tizcbaby 
się w tem wszystkiem rozejrzeć ściślej, bo ko­
niec Ircńców jest to grosz publiczny i jakoś to 
nawet nieładnie, jeżeli się nim źle gospodaruje.

Ut>z?mują, że przy naszym braku kamie­
nia i braku piasku— budowa szos w csl: tak 
tanio nie kosztuje. ,Nasze kresy—mówią—to 
nic Litwa i n>e Korona, gdz>e się budowlany 
materyał drogowy pod negami w a la . "

Co do brukowania—to bruk tutaj nie w y  
trzymuje krytyki, bo i on wymaga L ud ro gru­
bego pcdM du piasku, w przeciwnym bowiem 
rszie nietyiko po rozloparh i po dłuższych 
drszczacn kamienie w błocie ruszają się jak 
klawisze i ~ y p id i drogę zamykać właśnie w te­
dy, kied/  ona najpotrzebniejsza. Wybijają się 
na nim ciąfle jtnuy, wymagające cią^łfgo re­
montu—a jeżeli tych jam na naszych brukowa* 
nych drogach dotąd dużo nie widzimy— to tyl­
ko d’ a tego, że nasze diad’ki po takiej „ziem ■ 
skirj aredze* rtarają się jako aj mniej jeździć, 
twierdząc, że niszczą się> nią uardzo niekute u 
nich nigdy końskie kopyta i kute w prawdzie, 
ale nieprzystowane do bruku letkie wózki—lu ­
dność więc cała musiałaby ponosić ciągłe i du­
że nakłady it&zcze i na kucie koni, i sprawić 
sobie chyba inne ciężarne wozy, z którymioy 
notabene ani rusz na normalnych, miękkich dro­
gach w naszych warunkach wybrnąć nie mogła.

Bruki więc ostatecznie mogą mitć dobre 
zastosowanie chyba na groblach i na wyja­
zdach górzystych i jarowych

Szoty są już podobno znacznie lepsze, 
ale w naszych w*n.n*ach znaczcie droższe —  
i nadają s ę barcLo, jako dojazdówki czy do- 
wozówki do dróg żelaznycn wązkotorowy b, 
któreby już do większych środewisk cdbioi« 
czych— do kolei szerokotorowych, do ełewstc- 
rów zbożowych, do ci-krowm—ciężary dostar­
czać mogły.

W ten sposób, idąc droga zwiększanego 
użycis, a zatem i psucia dróg, powinniśmy 
mifć r&łą sieć komunikacyjną rozwijaną w mia­
rę zużyciem wskazanej potrzeby; mniej wybija­
ne drogi— pozostiłyby drogami gruntowemi —  
oczywiście na czyjejś skutecznej opiece; ciężary 
dopływałyby niemi do sto s—a szosami toczy­
łoby się to wszystko do kolejek już żelaznycn, 
które w naszycn warunkach są jedynemi, jikie 
większy ruch ciężarowy wytrzymać zdolne.

Co do wyźsrych kosztów założenia kole­
jek, to wprawdzie byłyby one iatotrie treebę 
wyźsre ra  każdą wiorstę, u!e wziąć rależsloby 
pod uwagę i to, że—łącząc niemi punkty tylko 
główne— uie potrzeba, by ich prowadzić takimi 
zygzakami, juknai nieraz chodzą trakty, idące 
od w’oski do wioski.

Odbierając na swoje żelazne barki trans­
porty ciężarów, ja iie  w innym wypadł u wyb - 
jaćby musiały podNgające więctj zniszczeniu 
drogi b te— kolejki doprowadziłyby do znacz­
nego zmniejszenia kosztów remontu dróg bi­
tych—1 wogole do lepszego ich stanu, bo znacz- 
nieby posługiwanie się niemi umniejszyły— koszt 
zaś recontu tsmych kolejek byłby znacznie 
mniejszy, aniżeli koszt remontu szos.

Takie . tym podobne argumenty przyta­
czane by#ają ,za" i .przeciw" różnym rodza­
jom i sposobom pclepszen:a naszych dróg ko- 
munikacyjoyrh. Nie mamy jednak tutaj fachow­
ców, któryby techniczną i praktyczną stronę 
tej kwestyi gruntowniej przestudyowań i ca 
podstawie danych z praktyki życiowej słyszeć 
się dali.

Może (Dziennik" na swoich łamach uła­
twi nam zapoznan.e się z rozwiązaniem pyta­
nia: „To be or not, to be* brukom, szosom
lub kolejkom dojazdowym?

Przed pytaniem tem stoimy t btenie jako 
Hamlet...

H» m ariata

Dwudziesty czwarty dzień 
rozpraw.

W yn iki ek sp ertyzy  są d o w o -le k m H le j.
Wobec ukończeni* ekspertyzy są-lowo-le- 

karskie;, która będzie podstawą dla ekspertyz

dalszy: b, podajemy zestawienie ust tlonych przez 
rzeczoznawców danych.

Dwaj rzeczoznawcy, powełani przez oskar­
życiel’, prcfesocowie Kosorotow i Tufanow, oraz 
jeden z r z e c z o z n a w c ó w , powołanych przez o- 
bronę, przyszli do wniosku, ź : ») wszystkie
rany zad»uc zostały J  szczyóskirmu za życia,



Sobota, d. tg października (i listopada) i*

b) za bezwzględnie śmiertelną z pomiędzy 47
ran może być uważana fyTkp rana, zalana w*
serrr, i c) żadna z zaaanycb ran nie była bez­
pośrednią przyczyną śmierci chłopca; śmierć 
spowodował kompleks ran przez wywołanie 
IfcifiksyH

Dragi rzeczoznawca obrony prof. Pawłów 
na powyższe tezy się nie zgodził. Ponieważ 
jednak repliki jego miały charakter ogólny i na 
konkretne pytani” sprzecznych dowodów nie 
dawały, przeto dane powyższe można uważać 
za ustalone przez rzeczoznawców obu stron.

Prcfesoiowie Kosorctow i Tufanow orze­
kli, że: a) p;crwsza rana została zadana chłop­
cu er głowę, potem w szyje; b) po przerwie, 
która mogli. wynieść kilka minut, zadane zosta­
ły ran? w tułów. Frofesor Krajan uważał, że 
określić kolei ran na podstawia posiadanych 
(lanych niepodobna, można tylko twierdzić, że 
najpierw zostały zadane rany w głowę.

Profesorowie Kcsorotow, Tufanow i Ka- 
djan stwierdzili: a) że czas trwania tortur wy­
nosił około 15  minut, bj że rany zadawano 
narzędziem o&trem (szydłem) z nadłamanym koń­
cem, c) że udział w zbrodni brało k:łka osób 1 
d) ić  trzymano chłopca w pozycyi pionowej, 
troebę tylko pochylając gr- w lewo.

Profesorowie Kcsorotow i Tufancw orze 
kii: a) iż chłopiec od chwili zadania mu pier 
wszej rany aż do zgoru z a c h o w a ł przytomność,
b) że rany, zadawane cf.crze, spowodowały nie­
słychane męczarnie i c) że upływ krwi z cia­
ła był ogromny, wynoaił bowiem nie mniej, niż 
połowę wszystkiej krwi, znajdującej się w or­
ganizmie. Prtferor Kadjsn natomiast stwier­
dził: a) le  uszkodzenie mózgu na wstępie 
zmniejszyło Samopoczucie chary, b) żt rany 
nie spowodowały nadzwyczajnych męczarń i
c) że pomiuo obfitego upłyń u krwi różowe za­
barwienie ućzgn oraz krople krw;, które a ę 
podczas sekcji ukazały, śriadczą, iż krew nie 
została całkowicie wytoczona.

Profesorowie Kosorctow, Tufanow i Ka* 
djan stwierdzili, że: al przyczyną śmiem J a ­
szczyński ‘go było spowodowane przez upływ 
krwi i krwotok wewnętrzny-uduszenie, b) di* 
zadania run taaicb, jakie się okazały na trupie 
Juszczy oskiego, znajomość anatomii nie jest po­
trzebna, c) ręce ofiary zostały związane już 
po śmierci, dl śmierć nastąpiła w jakie 4 go- 
dziry po przyjęciu pokarmu. Oprócz tego pro­
fesorowie Kosorctow i Tufanow urzekli, że rę­
ce Jaszczyńskiego były podczas ter tur przez 
moiderców trzymane na wysokości górnej czę­
ści ciała, oraz że celem mordu było jednoczę 
śnie wytoczenie krwi z ciała i zadanie mę­
czarni.

Profesorowie Kosorctow i Tufanow orze­
kli, te mordu dokonano w inr em miejscu a nie 
w pieczarze, w miejscu przytem, w którem mu- 
siaia być glina; świadczy o tem przesiąknięta 
krwią świeżą glina, która przywarła do suche­
go suknr bluzy Jusze; yńskiego. Profesor K \- 
djan replikował na powyższe orzeczenie i stwier­
dził, tc plamy gliniane nie są wystarczającym 
dowodem dla wyrokowania o miejscu dokona 
nia mordu.

Et c fesor iwie Kosorctow i Tufaaow stwier­
dzili, iż Juszczyńskiemu zadano w skron ran 
13 . Prof. Kadjan orzekł, iż chociaż jedna z ran 
ma wygląd podwójnej, jednak jak mu s?ę fila 
je, ran tych istotnie jest 13.

Posiedzenie poranne.
Wczorajsze posiedzenie ranne wyznaczo­

ne było na gc dz. 9 i pół. Okazało się j dnak, 
iż rzeczoznawcy psychiatrzy nie ukończyli je­
szcze. narady i wobec tego .posiedzenie rizpo- 
częlo s:ę dopiero o gedz 12  ej.

Największe zaciekawienie wywołuje eks 
pertyza prof Sikorskiego, gdyż z raca już w 
kuluarach EiąJu rozeazła się pogłoska, że jesz­
cze poprzedniego dnia opuścił on naradę, w 
której brali tylko udz ał prof. Bschtie.ew i K«r- 
pinskij

W sili cd rana panowało niesłychane o- 
żywienie Publiczność jak zwykle wypełniła sa­
lę po brzegi Stawiło s.ę również wielu zbada­
nych świadków, którzy zsjęli pierwsze ławki 
przed balustradą

Pozą fotelami aędzów koronnych widnie­
je zwarty tłum sądowników, wśród których 
wyróżniają się czarne szaty kilku duchownych 
z episkopem czehryńskini Nikodemem na czele- 
Na froncie obok episkopa zasiadł prokurator zby 
sadowej Czaplinskij i delegat synodu Skwor- 
cow.

W przerwie ukazują się w sali guberna­
tor kijowski M. Sukowkin, w ic e g u u e rn u to r  Ka 
szkarew i gunerniainy marszałek szlachty, no- 
wo wy brany poseł do Rady Państwa Bezak.

Po zagajeniu posiedzenia przewodniczący 
zspytuje rzeczoznawców, ety powzięli oni jed­
nogłośną opinię

Prcf. Bechtierew oświadcza, iż obrj z 
prof. Karpińskim prayszli do jednakowych 
wniosków. Co do opinii prof Sikorskiego, nie 
może. on nic powiedzieć, gdyż profesor opuścił 
naradę.

Prof. Sirorskij twierdzi, iż różnica zdań 
pomiędzy nim a pozostałymi rzeczoznawcami 
była tak znaczna, iż przekonawszy się, że 
wspólna narada nie doprowadzi do niczego, 
u* ażnł za stosowne wycofać się z niej.

Przewodniczący prosi prof. Sikorskiego 
o zakomunikowanie swej opinii sądowi, przy- 
czem ze względu na stan jego zdrowia pozwa­
la mu odpowiadać sieozącą.

Profesor jednak nie chce usiąść i składa 
swą opinię stojąc opirty na lasce; m óai przy 
tem tak c-cho, iż wiele okresów zupełnie nie 
słychać.

Opinia prof. Sikorskiego
Zdaniem prof. Sikorskiego, zabójitwo Jasz­

czyńskiego należy do rzędu merdów, które sta 
le powtarzają się od bardio dawna: są to mia­
nowicie zabójstwa dzieci, połączone z wytocze­
niem krwi z icb ciała.

Poza główną cechą tego rodzaju zabójstw, 
jaka jest wytoczenie krwi, posiadają one poza- 
tem izereg s> cj Lczuych cech drugorzędnych, 
do których nrefesor zalicza: brak wszelkiego
powodu ze strony ofiary, wiek ofiary, sposób 
dokonania mordu, ilość ran, ilość zabójców, po­
rę roku, w której dokonywane są zabójstwa 
dzieci oraz sposób pozbycia się zwłok.

W daluym ciągu awego przemówienia 
rzeczoznawca rozwija i wyjaśnia znaczenie owych 
7 cech diugorządnych.

V7 każdym tego rodzaju wypadku jakie b 
kclwier powodów ze strony o fary niepodobna 
się doszukać. Ofiarą bywają zazwyczaj dzieci 
od lat 4 do 8 lub cd 8 do 12, przyczem młod­
sze po większej części porywane bywają siłą, 
ataraze zaś zwabiane są zspomocą najrozma­
itszych obietnic.

Co s!ę tyczy sposobu zabójstwa, to za-
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wsze polega on na zadawan:u głębokich ran 
kłutych, łub otwieraniu żył, przyczem oba te 
sposoby wywełują znaczny, choć powolny krwo­
tok. 1'o ' ć ran by w* w t (kich -vypsdkac,b róż 
□a, lecz liczba icb prawie zaw-sze dzkli się 
przez 7, a więc bywa icb 14, 2 1, 28 i t. d.

Sprawców zabójstwa bywa zazwyczaj kil­
ko; nie jest to zwykłe zabójstwo i dlatego wy­
maga ono kilku orób; w sprawie saratowskiej 
było 6 czynnych zabójców, jt danjm wypadku 
było irh niemniej niż 4 prawdopodobnie jed­
nak 5 lub 6. Po dokonaniu mordu zwłoki 
dziecka usuwane są z m<ejsca zabójstwa i po­
rzucane w niezbyt oddalonem miejscu. W nie­
których wypadkach zabójcy starają się ułatwić 
rozpoznanie zwłok ofiary i to stanowi również 
jedną z charakterystycznych cccb tego rodzaju 
przestepst r.

Zabójstwa, o których mowa, nie zdarzają 
sic w ciągu całego roku, lecz wyłącznie na 
wiosnę, w marcu lub kwietniu

Zabójstwa te dokonywane są w tak jed­
nostajny sposób w najrozmaitszych miejscowoś­
ciach świata, iż sama przez się nasuwa się 
myśl, iż dokonywane są one według jakichś 
przepisanych wzorów, oraz iż człowiek, który 
popełnia takie zabójstwo, już przedtem był 
obecny i widział mord tego rodzaju.

Zabójstwo Juszczyńakiego wywołało stra­
szliwe wróżenie; to iuż nie myt, to okropna, 
realna rzeczywistość X X  wieku.

Kto mógł być sprawcą?
Przechodząc do w ersji, iż zabójstwa Jusz* 

czyńskiego mógł dokonać osobnik zwyrodniały 
na tle sektualnem, prof. Sikorskij twierdzi, iż 
ze względu na bijące w oczy okrucieństwo i 
rozlew krwi istnieje w d«-:ym wypadku pewne 
podobieństwo do zabójst, popełnianych przez 
■psychopatów tej katego.yi Jednakże dla psy­
chopaty wystarczy ujrzeć krew i mękę ofiary 
i to go zaduwdr; krwi on nie wyracza z ofia­
ry, zabójcy zaś dzieci muszą krew wytoczyć 
i zabrać.

Psychopata na tle płuiowem działa pra­
wie zawsze pojedyńczo, na własną rękę, przy- 
tzem bardzo rzadko d chodzi do zabójstwa, któ­
re najczęściej następuje wypadkowo. Zabójcy 
dzieci nigdy nie popełniają zbrodni pojedyńczo.

W Jen sposób, konkluduje rzeczoznawca, 
nalaży uznać, iż zabójstwa nie dokonali psycho­
paci, lecz ludzie zupełnie zdrowi, którzy działali 
z całą pewnością siebie.

Protast obrony.
Z bójstwa tego rodzaju —ciągnie dalej rze­

czoznawca — dokonywane są zawsze w warun­
kach niesłychanej konspiracji, wskutek czego 
wykrycie sprawców jest prawie niemożliwe.

Niezwłocznie po dokonaniu zbrodni zjawia 
się j-kuś ręka niewidzialna, która skierowuje 
śedztwo na fałszywą drogę. Okoliczność ta, 
zdani* m prof. Sikorskiego, wJcazuje na istnie­
nie zorganizowanego stowarzyszenia zabójców.

Dalej izeczoznawra zwinca uwagę, iż chłop­
cy żydowscy nigdzie i nigdy ni* stuli się ofia­
rą tego rodzaju zabójstwa. Przeciwnie, w nie­
których przypadkach, jak np. w sprawie sara­
towskiej, ofiary przed śmiercią pocierają obrze­
zaniu według obrządku żydowskiego, c0 d °w0" 
dzi, iż fanatycy, którzy dopuszczają się podo­
bnych zbrodni, pochodzą z pośród żydów.

Z  chwuą, gdy wytoczone zostało śledztwo, 
żydzi, zdaniem rzeczoznawcy, niezwłocznie po­
dejmują wszelkie środki, aby sprawa nit doszła 
do sądu i wszeikiemi siłami starają się skiero­
wać śledztwo na minowce. Na to, twierdzi 
prof. Sikorski, uskarżają się cddawna wsrystkie 
narody.

Adw. przys. Grygorowicz B rrJu j (mocno 
zdenerwowany): To nie ekspertyza...

Pr* l Sikorskij prom, aby mu nie prze­
szkadzano, poczem w dalszym ciągu dowodzi, 
iż jedynem życzeniem nsiodów chrześcijańskich 
jest wykrycie prawdy, aby usunięte zostały 
wsztlii* wątpliwości. Dlatego też chrzęści jurne 
cbciel by, aby sprawy takie dochodziły do są 
da. Żydzi jedńak, pomimo, iż twierdzą, że Są 
to tylko przesądy i legendy, 1 'szelkiemi sposo­
bami stirsją się niedopuścić do sądu.

I dlatego dotychczas wszystkich dręczy 
nierozwiązane pytanie: kiedyż wreszcie usianą 
te zabójstwu dz'eci! Nawet dobrze myślący ży­
dzi chcieliby wy>tśnienia prawdy. T a rzeczo­
znawca przytacza słowa adwokata 1 ministra 
francuskiego Cremiei z, który w czasie głośne 
go procesu damaskiego mówił o konieczności 
ustalenia prawdy, czy istnieją tego rodzaju 
morderstw*, pomimo, iż sam był synem Izraela.

Prawdę w clanym wypadku może wyjaśnić 
tylko sąd. Lecz przeciwdziałanie temuż sądo­
wi ze strony narodu żyd< wskiego nasuwa naj 
rozmaitsze wątpliwości. Żydzi umieją szukać i 
gdyby w rzeczywiitości dążyli do wykrycia te­
go rodzaju przestępstwa, niewątpliwie prawda 
zostałaby Ujawniona. Tymczasem dotychczas 
wysPki wrzystkich narodów nie w*, w itanie 
położyć kresu tym zabójstwom.

Oto znajdują pokłute zwłoki dziecka. Nic 
z włócznie pojawiają się symptomaty nr,der z«j 
mujące ze społecznego punktu widzenia. Oto 
żydzi rzucają oskarżenie to nś krewnych ofia 
ry, to na innoplemieńców, to na wszystkich 
uhrześcijin, a w ostatnich czasach na partye 
narodowe ■ ■

Obrona od dłuższego czasu zdradza ogrom­
ne wzburzeni*; wreszcie podnosi się z miejsca 
adw. przys. Karabczewskij:

—  Proszę o wciągnięcie ostatnich słów 
rzeczoznawcy do protolółu. My protestujemy 
przeciwko temu wszystkiemu! ..

Z_mysłowckij (zwracając się do przewód 
niczącego): Niech pan ukróci to namiętne wy­
sługiwanie się żydowstwu!

Karabccewsłbj: Sprawiedliwości — nie ży- 
dowstwu!

Przewodniczący urpokaja stiouy i prosi 
rzeczoznawcę, aby trzymał s ę bliżej ekspertyzy 
psychiatrycznej.

Prof Sikorskij wspomina o bankierach ży­
dowskich, którzy kapitałami swymi dojiomag.ją 
do zatarcia śladów i prziszkadŁfiją w prowa­
dzeniu śledztwa* i dochodzi do wniosku, iż wy 
krycie tego rodzaju przeatępstw dlatego spra­
wia nieprzezwyciężone trudność7, iż przeciwdzia­
łają temu połączone siły talmudyzmu, żydow­
skiego kapit&ILmu i żydowskiej prasy.

Przewodniczący zwraca uwagę, iż rzeczo­
znawca porusza kwestye hiitoryczne, zamiast 
psychiatrycznych.

Nie n?,?óa wlrsien.

Prcf. Sikorskij mówi w dilszym ciągu, iż 
narćd żydowski stoi opodal tego wsuystkiego, 
że zbn dnie popełnia jakieś stowarzyszenie wy 
siępne, czy sekta, lecz nie naród żydowski 
Wspomniawszy następnie o wyznaniach mni­
cha Necf ta, klóry przed przyjęciem clr:«ści- 
j«iistaa był ramnem iydowsk m, mówca za-
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trzymujc się na t zw sprawie saratowskiej o 
zann rJowaniu w r 185^ dwóch chłopców— 
Tecfana Szerstobitowa 1 Michała Maslowa, 
przyczc m zostali oni obrzezani według rytuału 
żydowskiego. Na mocy wyroku Rady Państwa 
winni zabójstwa Juszkiewitz-r, SzWerman i 
Jurlow, skazhui zostali ca ciężkie roboty, po­
zostali z*ś wspótoskarżeni na roty aresztanckit 
lub zesłanie. Wyrok został zatwierdzon? przez 
Cesarza.

Przewodniczący prosi rzeczoznawcę, aby 
przeszedł do zabójstwa Juszczyń«kiego.

Adw. przys Kurabczewskij prosi o wcią­
gnięcie do protokółu całego zeznania rzeczo­
znawcy, adw. przys. Zarudayj —  o oJebranie 
od niego i dołączenie do 1 prawy kartek, z któ 
rvch prefesor przytaczał cytaty, adw. przys 
G-uznn&erg—o zmotowanie fakta, iż przewo­
dniczący po wstrzymał mówcę dopiero gdy opo­
wiedział on o procesie saratowskim.

Przewodniczący twierdzi, iż czyn ł i przed­
tem u?»gt rzeczoznawcy.

Prokurator dowodzi, iż prof. Sikorsk'j 
musiał posługiwać się kartkami, gdyż nie mógł 
przytaczać cytat na pamięć, oiaz iż jest to spo­
sób dozwolcny i Dosługiwali s ;ę nim wszyscy 
izeczoznawcy:

Adw pnya. Szmakow tlómaczy żądanie 
obrony tem, iż ebee ona zamknąć usta rzeczo­
znawcy, czem potwierdza właśnie to, co prof 
Sikorskij mówił o stawianiu przeizkód spra­
wiedliwości.

Za j k ie.
Zamysłowskij przypomina, iż gdy świadek 

Krasowskij opowiadał o jakiejś klaczy, której 
zadano 40 ran, to obrona z wielką sk.-api wo- 
ścią badała byłego łapacza w charakterze rze­
czoznawcy, gdyż zaś obecny profesor powołał 
r ę na analogiczne sprawy sądowe, słudzy ży 
dowscy namiętnie zaprotestować.

Przewodniczący powstrzymuje Zamysłów- 
skiego-

Adw. przys. M ikłakcw oświadcz*, iż sąd 
w Lwe yi tytułowania obrony sługami żydów- 
skiemi oddaje w ręce przewodniczącego. Poza 
tem obrońca prosi o wciągnięcie do protokółu, 
iż nie słyszał od prof Sikotskiego ekf pirlyzy 
psychiatrycznej.

Adw. p.zys. Szmakow prosi o zaprotoku- 
ło-auie, iż obron* zapomocą krytyki nieukoń 
ezonego jeszcze zeznania rzeczoznawcy starała 
się osłabić wrażenie wywołane jego dowo­
dami.

Adw. przys Zirudnyj zwraca uwagę są­
du, iż obrona przeciwko nikomu nie czyniła 
wycieczek osobistych i nie podnosiła kwestyi, 
z jakich pobudek działają powodowie cy­
wilni:

—  Ja  bronię nie -źydowstwa — tor itr dzi 
mówca—lecz podtądnego. Ja  bronię sądu ro­
sy jsk ie j '■

Przewodniczący. Ju l niech pan lepiej n»e 
b( oni sądu rosyzjskirga (w a j li wesołość). On 
nie potrzebuje obrony^ ■■

Zarudnyj. Obecnie potrzebuje.
Prztwoduiczączy (mocno wzfcurzrory) su­

rowo monituje obrońcę, zapowiadaj je, iż zmu­
szony będzie usunąć go z sali.

Po przerw ie.
Po 15  min. przerwy sąd cgłasza rezolu 

cyę, ca mocy której odmawia dołączenia kar 
tek, z których czytał rzccznznaw a do sprawy 
ponieważ mówił on z pamięci, posługując 
się jedynie notatkami.

Przewodniczący prosi rzecz (znawcę aby 
w dalszym ciągu mówił jtdyuie o faktycznej 
stronie zabójstwa JuszczynalP- g >.

Prof. Sikorskij twierdzi, iź Juszcżyńjki nie 
mógł się bronić pod woływfcm panicznego, bez 
naUziejnego strachu. O jlrachu tym świadczy 
p.zypływ krwi do żcłąaka, wątroby i in. orga­
nów dolnej połowy data, co stale towarzyszy 
uezuciu przerażenia. Dlatego też chłopiec byl 
wówczas tak słaby, że ni.“ trze ba było więk 
szej siły, aby go trzymać. Mógł on nawet pod 
wpływem s.racbu dobrowolnie rozebrać się na 
rozkaz zabójców.

Przytomność jednak, zdaniem rzeczcznaw 
cy. nic opuściła Juszczyńakiego aż do cbwili 
sgonii; ponieważ do kcńca pozoitawal en w 
położeniu stoją-em. Zabójców było 4 — 5 lub 
nawet 6. Wstrzi śnieni* mózgu nie było. Zs 
dawanie ran trwało 20 do 23 minut Wytoczo 
no z chłopca 1 '2 do 3I, wszystkiej krwi. Było  
to zuykłc zabój«two z wytoczeniem krwi za 
żyda. O wytoczeniu krwi świadczy również 
osłabienie, które szybko ogarnęło cf.atę.

Rzeczoznawca nie może po siedzieć, aby 
zibćjcy specyalnie starali się z ulać Juszczyń 

kiemu męczarnie. Za dawniejszych czasów 
przy zabijaniu dzieci rzeczywiśde prakjykowa 
no torturowanie, obecnie jednak zabójcy po­
stępują w takich razach jak okrutoi technicy, 
lecz nie zadają specjalnych męczarni.

Co się tyczy zawodu, do jakiego należeli 
sprawcy zabójstwa, rzeczoznawca nie moie po 
wiedzieć nic określonego, przypuszcza jedynie 
istnien;e pewnej tradycji.

Co do ran na skroni, przedtem sądził on, 
iż miały one na celu zsdscie męczarni, obecnie 
z >ś przypuszcza, iż zadane zostały w innym 
celu.

N» pytania prokuratora prof. Sikorskij 
twierdzi, iż najłatwiejszy sposób wypuszczania 
krwi p d ’ga na otwarciu żył, lecz typowym 
sposobem przy zabijaniu dzieci są rany kłute 
Zabwjcy, jdaniem rzeczoznawcy, mogli b jć  obe­
znani z zabijaniem bydła, gdyz działali spokoj 
nie, pewnie, nie śpiesząc się przytem.

Zródla.

Na pytanie adw. przys. Karabczew ikiego, 
czy w podręcznikach medycyny sądowej lab 
psychiatryi można znaleźć wiadomości o zabój­
stwach dzieci, prof Sikorskij odpowisds prze 
cząco, motywując to względami cenzuraluymi

Na pytanie, ! kąd Łaczei pnał stre wiado 
mości, rzeczoznawca twierdzi, iż studyował w 
oryginałach sprawy sądowe, których jednak 
nie przytacza.

Karabczewskjj: A  skąd zaczerpnął pan cy 
taty Cremiei x?

Prof, S. korskij Z J* je s !ę, z wydawnictwa 
p. S^jiakowa.

Zamysłowskij: Mofe z przćiłómiczonej na 
język rosyjski książki Laurenta: .Relatiou bi- 
storiąue d*s affaires de Syrie11, opartej na do­
li umeutach francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych?

Frcf Sikorski!: Tak, z niej właśnie.
Siniaków: Musi pan pamiętać zwpewne,

że to nie ja  ją  wydtlem, lecz priftsor uniwer 
sytetu charkowskiego Wiazigin?

Prof. Sikorskij przyznaje słuszność powo­
dowi cywilnemu.

Po 15-miu. przerwie adw. przys Sinia­
ków składa sądowi wyżrj wspomnianą książkę

I J  O W S  K  I

I aurent’a w oryginale i tlówitczeniu rosyjsuem, ’ 
aa dowód, iż słowa Cremieux'« zostały wiernie 
przytoczone przez rzeczoznawcę

Adw. pizy» Gruzenbstg twierdzi, iż O e- 
ł.!ci x  nie mógł tych słów powiedz eć, ponie­
waż jeździł on jsko delegat do Damaszku w 
ctlu uwolnienia niesłusznie prześladowanych 
żydów. O tem, co mówił Creuiie rx , obrońca 
powie później.

Cpima prof. 3echtie?św a.
Rzeczoznawca prof. Bechtierew rózpatruje 

przedew«rysikiem szczegółowo wersję o doko­
naniu zabójstwa przez ufnysłOwo chorych i sa­
dystów, stwierdzając, iż obie te w ersje na pod­
stawie posiadanych danych należy odrzucić.

Przechodząc następnie do celu, w jakin 
zadawano rany, profesor twierdzi, iż celem tym 
mogło być tylko zabójstwo, ponieważ pierwsze 
rany zadane zostały % głowę i szyję, a były 
to rany ciężkie. Powodów zabó siwa na pod 
stawie danych ekspertyzy prof. BecLtierew 
stwierdzić nie może.

Na pytanie, czy Juazczyóiki był przytom­
ny, rzeczoznawca odpowiada przecząco, por e- 
waż, jak stwierdzono, nie bronił się on wcale. 
Utratę przytomności spowodować mogła rana, 
zadana w głowę, której towarzyszyło wstrząś- 
nienie mózgu, asfiksya skutkiem duszenia, lub 
krwotok wewrętrzny, a także zemdlenie wsku 
tek staachu. Jednocześnie cios, zadany w gło­
wę, spowodował krwotok pod miękką oponą 
tnozgową, co mogło pociągnąć za sobą paraliż 
centrów odruchowych. Stąd wniosek, iz Jusz- 
czyński mus;ał utracić przytomność wkrótce po 
zadaniu mu pierwszoj rany w głowę Jedno­
cześnie porażenie mózgu osłab ło działalność 
sercu, co razem z uczuciem strachu rów i.'iż 
wpłynęło na szybką utratę przytomności.

U;rata przytomności sama nrztz się u*u 
wa możliwość nęczarn' Poza tera jednak prze­
ciwko zamiarowi zadania m -czar- przemawia 
już fakt, żę pierwszy cios zadany został w  gło­
wę, ponieważ w ten sposób nhjtatwiej jn Eypra 
wić człowieka o utratę przytomność’, o czem 
zabójcy bezwątpienia musieli wiedzieć.

Oprócz tego gdyby zabójcy chcieli zida­
wać męczarnie, chwyciliby się bezwątpienia 
sposobów specyalnie w tym celu używanych, 
czego jednak w danym wypadku nie było.

Przeciwko zamiarowi zbierania krwi prze­
mawia, zdaniem rzeczoznawcy, najzupełniej 
nieracyonalny wybór narzędzia kłującego, któ­
rem nie można było przeciąć naczyń krwiono­
śnych, fakt, iż na ciele nie p zecięto żadnej 
arteryi; ugrupowanie ran, nieodpowiadaiące po­
łożeniu głównych aiteryi. Pozatća wszystkie 
rany na akroni zadane zostały z zupełnem po­
minięciem nsczy*ń krwionośnych; znaczną zaś 
część ran zadano przy osłabionej działalności 
serca, wskutek cz.go krwotok z nich nie mógł 
nastąpić.

Dalej położenie ciała podczas zadawania 
ran nie było dogodne dla zbierania krwi: zs- 
bójoy iue ucLkali się do zwykłego puszczenie 
krwi, choć sposób teń wiadomy jest prawie 
każdemu, przytem zadali oni wiele ran, z któ 
rych zbiersnie krwi było bardzo ulruduioc e, 
Jednocześnie rany w płuca, wątrobę t serce 
świadcz; , iż Zabójcy chcieli jak najprędzej' j .4 
skończyć z ofiarą.

J .d  is z ran rk.oni, jost według rzeczo-' 
znawcy pod rój na, co bkon.tatomał przez lupę 
Wobec tego ilcść ran na skroni wynosi, jego 
zdaniem 14.

Pauzę w zadawaniu ran, prefesor tłuma­
czy tem, iż Jaszczyński mógł wpaść w tak 
głębokie omdlenie, że nawet przerwane zcsta'y 
czjnności serca. Wówczas zabójcy porzucili go 
mniemając, iż nie żyje. Po cuwili mogły na­
stąpić kocwulsye i zabójcy powrócili do swej o- 
fiary.

Planow ość, zaw ód, narod&w&ść.
Prof. Bccttierew przyznrje planowość w 

postępowaniu zabójców, stwierdza jednak, iż 
zadawali oni rany ucz rztdaego porządku, w 
pośpiechu, będąc przytem pod wpływem afektu 
Zwłaszcza, iż 8 ran, zadanych w okcl cę aerca 
świadczy o tem, iż zabójcy nie działali już 
wówczas spokojnie, i że do pewnego stopnia 
utracili pewność siebie.

Utycie tzydla mogłoby świadczyć, iż je­
den z zabójców trudmł s ę rzemiosłem, w któ­
rem używane jest to narzędzie. Równie dobrze 
jednak mogło hyć to rzeczą wypadkową. W 
każdym bądź razie w zabójstwie nie mógł brać 
udziału ani lekarz, ani felczer, gdyż wykazali 
by oni większą znajomość anatomii.

Udział rztżaika również jest dla rzeczo­
znawcy wątpliwy, gdyż narzędzie zabójstwa nie 
odpowiada narzędziom używrnym tak przez ro- 
syjakich jak i żydowskich rz*źaików.

Danych co do narodowości zabójców, 
zdaniem prof. Bechtierew 1, ekspertyz* w swych 
rękach nie pos:ada,

Co się tyczy czapki, rzeczoznawca twier- 
dii, iż niema żadnych podstaw, aby twierdzić, 
iż dsszc.k jej zn .j łował się z tyłu głowy.

N« pytanie, czy zabójcy byli obeznani z 
zabijaniem, oraz czy działali z zimną krwią, 
rzeczoznawca oświadcza, iż obeznanie z zabija­
niem należy z ipełaie wyłączyć, gdyż, j»k 
stwierdził wyżej, nie zuali oni anatomii, jak 
iównież nie posiadali wiadomości zawodowych. 
Tego, iż nie działali oni z zimną krwią, fecz 
przeciwnie, w stanie afektu, dowodzi bardzo 
znaczna ilość zadany :h ran, w szczególności 
zsś w okolicę serca.

Zwyrodnienie religijne.
Na pytanie, ezy zabójstwo nie zostało do­

konane na tle zwyrodnienia religijnego, prof. 
Bechtierew oświadcza, iż dane co do zaklego 
zwyrodnienia znalazł on w  ekspertyzie księdza 
Pranajtysa, przytoczonej w akcie oskarżenia, 
oraz w odczyianem zeznaniu archimandryty 
Ambrozj usza, przyczem przekonał się, iż obydwie 
te opinie w wielu szczegółach nic zgadzają się 
z sobą ..

Prokurator i Zamysł o wsi ;ij protestują
p zeciwL 1 przesłuchiwaniu rzeczoznawcy w tej 
kwestyi jrzed ekspertyzą teologiczną, ponieważ 
będzie to krytyka ekspertyzy jiszcze nie doko­
nane j.

Przewodniczący proponuje rzeczoznawcy 
wypowiedzieć swą opinię w kwe3tyi zwyrodnie­
nia religijnego po przesłuchaniu biegłych w teo­
logii.

Prof. Bcclticrew oświadcza, iż nie zamie­
rza się udawać w krytykę poglądów teologicz 
uych, chce jedynie zestawić wywody teolugów 
z okolicznościami samej sprawy.

Przewodniczący zezwala.
Rzeczoznawca wyszczególnia sprzeczności, 

jakie, jego zdaniem, zachodzą pomiędzy zezna­
niem ircfcimandryty Atnbrozyusza i ekspertyzą 
ks. Pranaj<y”*; areb. Ambrozyus: mówi o 43
ranacb, ks. Pranajtys o 12  plus i,  t. j. 13

3

arch. Ambrozyusz o otwartych ustach, ks Pra* 
najtyi—o zamkniętych, s Tcbiman.rJryta Ambro- 
zyusz twierdzi, iż rany zadawane są odpowie­
dnio do ran Chrystusowych, ks. Pranajtys nit 
wspcD na o tem wcale.

Co s‘ ; ty n y  zaoójrtwa J  jszeryńskirgo, to 
me odpowiada ono ,ani szematowi — jak się 
wyraża prefesor —  księdza Pranajtysa, ani sie- 
nutowi archimandryty Awbrozyusza*.

Na chle Juszczyńtkir go niema ani 45 
ran, ani 13 , niema również ran na kończy­
nach, co według arch. Ambroży usza, od powia­
dałoby ranom Ccrystusowym—niema otwar­
tych naczyń krwionośnych, wreszcie przy za­
bójstwie nie utyto noża, o którym mówi ksiądz 
Pranajtys (.dwunastom próbami noża i różem, 
co stanowi trzynaście*.)

Zgadzają się jedynie następujące okolicz­
ności: iż rany zadane zoetaiy młodemu chłop­
cu, iż ostatnią »snę zaaano a serce, dalej za­
tykanie ust, pora roku, kiedy dokonano za- 
bójslw* Ciaz porzucenie zwłok bt* pocho­
wania.

Powyższe jednak okoliczności, zdaniem 
prof Bechtierew* trafiają się i w itsuych za­
bójstwach i dlatego nie można upatrywać w 
nich dowodów, iż w danym wypadku ma się 
do czynienia z zabójstwem na tle zwyrodnienia 
religijnego.

Po rr.esłuchaniu prof. Becbferew i prze- 
wodoicząry zarządził przerwę do godz. 7 wie­
czorem.

Podiedzanie w ieczorne.
Ekspertyza psychyatryczna, ja t  się urzę- 

dowide nazywają naukowe e & p o s e, profeso­
rów Sikorskiego, Bechtierewa i Karpińskiego 
wzbudziła — jak się tego zres :tą łatwo spo­
dziewać był* można —  ogyomne zainteresowa­
nie. Wśtód kuli-ry urzędniczej, już nie tylko 
przez sądowników reprezentowanej, widzimy po 
raz pier* szy od dnia rozpoczęcia procesu i po­
waż ią poacać udekorowanego protojereja i 
.szlacbeica*, w przysługującym temu stanowi 
uniform:e galowym i wreszcie rektors miejsco­
wego uniwersytetu M. Cytowicza. Wszyscy z 
najżywszem zaciekawieniem oczekują wyniku te­
go osobliwego turnieju naukowego, który w miej­
scu, tak mało zda się dU igrzysk tego rodzeju 
udpowiednicm, przed forum sądowym się sta­
cza.

W istocie, coprzwcta, nie bardzo rozu­
miemy celowość takiego turnieju, jeżeli me 
dwóch jego krańcowych nomentów —  lo tego 
przynajmniej, którego świadkami jesteśmy o- 
becnie. C > bowiem ma znaczyć ekspertyza 
psychyatryczna? Oznacza ona zazwyczaj zba­
danie stanu umysłowego sprawcy jakiejbądź- 
kolwiek zbrodni d'a wykazania stopnia jego po­
czytalno łci. W danym wypadku nikt o zdol- 
neśsiach umysłowych domniemanego przes.ęp- 
cy Br j lisa nie pows.tpiewa. Wątpliwościom 
moie tylko ul igać jedynie jego udział w impu­
towanej mu zbrodni. Wię* kogo, lub też co 
mi ją badać najwybitniejsi znawcy obłędu ludz­
kiego? Na 10 odpowiedź znahźć doprawdy 
trudno.

Coprawda, pod urzędową nazwą eksper­
tyzy psychyutrycznej, kryje alg jej nieurzędo- 
wa, nieznana przez rosyjski kodeks procedury 
karcej nrzwa ekspertyz- psychologicznc-etnt- 
graf.Ccinych. Ale dlrczego w  Kwestyi psycho­
logii i etnografii wczw.no spucyaliatow choro­
bliwych stanów duszy ludzkiej? I na to py­
tanie odpowiedzieć b-ndiiej, niż trudno.

N c w tem przeio niema dziwnego, że ba­
dając powołanych rzeczoznawców scrony mi- 
mowcli mofe eyatematycznie zbaczały w . dzie­
dzinę obcą sclsłeuu przedmiotowi ekspertyzy 
psychyatrycznej, raz po raz potrącając roz­
strzygnięte już formalni- zagadnienia eksperty­
zy fądowo lekarskiej. I niema * tem nic du­
si nt^o rdwLież, iż finał wczorajszego posiedze­
nie wieczornego, na którym miała być ukoń­
czona ekspertyza psycbyrtryczna utworzyło po­
nowne b. f tnie zb.danych juz poprzednio rze­
czoznawców z zakresu medycyny .ądou ej —  
profesi rów Kosorotowa i Kadjan*.

W yjaśnienia profasora Bech tierew a.
Obrońca Gruzecbirg zadaje rzeczoznawcy 

szereg znnytań. Głosem spokojnym ibcznanięt- 
nyjB, nie wdając się w wywody ogólniejs-e, 
ś iśle »ii tizymając tematu rzeczoznawca Bjcb- 
tierew stwierdza, iż Ju zczyński pc Jczas tcrlur 
musiał być nieprzytomny. Krwotok zewnętrzny 
nie był przytem zbyt wielki.

Zbieranie upływającej krwi nie mogło 
być, udaniem rzeczoznawcy cclemr  do którego 
dążyli zbrodniarze. Dowodź tego najpierw 
fakt zadaw«nia ran w głrwę, gdue włosy mu­
siały tamować wszelki upływ krwi. Następnie 
zaś narzędzie, którym zadawano rany: szydło 
z ostrzem złamanem i następnie nieco wyostrzo- 
nem zgoła się nie nadawało do przecinania 
wen lub arteryi. Dobre było cbyDa do kłucia 
i tylko wielka wprawa, połączona ze znajo­
mością anatomii pozwoliłaby podobuem narzę­
dziem spowodowkć obfity upływ krwi.

Prof. Bechtierew twierdzi, że morderca 
działał automatycznie. W zadawanych przezeń 
ranach frud 10 dojrzeć celowtśi, raczej działa­
nie afektu Cały sz reg czynności morderczych 
zdaje wykazywrć zupełną nieświadomość i bez­
celowość, główny bowiem cel: pozbawienie
of ary życia mógł b jć osiągnięty w sposób 
nierównie latwiejsiy i prostszy. Tamowanie do­
stępu powietrza do dróg óddecho* ych nie jest 
czemś niezwyklem. Daje się ono często zauwa­
żać i w wypadkach najpospolitszych mordów. 
Sąd owa psychopatologia nie zna typu mordu 
mającego na edu wytoczenie krwi z ciała ofia­
ry. O tego rodzaju t zboc-.eniua dowiedział się 
rzecze-,rawca dopiero obecnie z referatu ks. 
Pranajtysa. Nauka zboczeń takich nie zna. Na 
żądanie obrońcy, rzeczoznawca wylicza swe 
iytuły naukowe b. profesora akademii lekar­
skiej i innych wyższych zakładów naukowych.

Z koki obrońca Karabczewsk:j po szere- 
ku zr danych prof Bechtierewowi pytań ustala, 
iż rany zadane Juazctyńskiemu w głowę i w 
szyję mogły s me przez się apowedować śmierć 
chłopca

Szereg zdradliwych zapytań z;daje rze­
czoznawcy prokurator Wipper. Dlaczego czło­
wiek, który niewątpliwie musiał znać anatomię 
dokonał tak nieudolnego t chałupniczego* mor­
du? W jaki sposób da s ę uzasadnić afekt wo­
bec zadania śńśle określonej liczby ran w 
skroń (13) iw  okolice serca (8;? Rzeczoznawca 
Bechtierew replikuje, iż wielka liczba ran a 
także ich b-zcełowość, świadczą same przez aię 
o afekcie. C > się tyczy rozkładu ran —  to ten 
uważa rzeczoznawca za przypadkowy.

Co do liczby ran na skroni, rzeczoznawca 
BerJhtierew cśw a-lcz*, iż oglądał fotografię gło­
wy trupa przez szkło powiększające. Jedna ra­
na ma wygląd podw ójnej i dlatego profesor 
Bechtierew uważa, iż ran w skroń zadano n.e
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13 , lecz 14, z tych ran—3 rany glębukie, re- 
sata zaś poirierzcbownc.

Rany powierzchowne na akroui nie mcgą 
być uważane za posiadające specyalne znaczę 
me. Na policzku trupa dostrzegł prof. Bcch 
tierew dwie inne rany tego rtrdu.

J* * iii przypuścić, ze za cel tortur morder­
cy obrali istotnie upływ krwi, uznać nahżr, iż 
w znacznej mierze cel swój osiągnęli. Jutz- 
czynsU w istocie dzięki torturom stracił wiele 
krwi.

W  kwestyi o ile ofiara odczuwała zaJa< 
wane rany, prof. B  ech tierew stwierdza, iż pier­
wsze uderzenie pozbawiło Juszczyńikiego przy­
tomności, na inue ciosy wrs ż mość ciafti znikła

Rzeczoznawca uznaje siebie za niepowo­
łanego do stwierdzenia, czy pomiędzy pierw­
szym ciosem, zadanym ofierze, a ostatnimi 
przedzgonnymi ciosami b y ł a  dhź.iza przerwa 
To jedno m cii ustalić, fż pierwszą grupę cież 
kich uszkodzeń dzielił od gmpy uszkodzeń za­
bójczych krótki okres zadawania ran powierz­
chownych.

Rzeczoznawca zaznacza, h  o zabijaniu by­
dła w rzelaiach zydowakich wie jeno z opo­
wiadań i opu ó nr. Sam bowiem nigdy nie był 
przy takiem zabijaniu obecny. Pomimo, iż ze­
zwierzęcenie ns tle religijnem wchodzi w za­
kres psychopatologii sądowej, jednak nauka U 
nie zna mordów rytualnych, nie zna tałż * spra­
wy wotiakow multańskich, w swoim czasie o- 
skaii mych o tego rodzaju mordy

Dalszo w yjaśn ien ia prof. B ach tlerew a.
W  dalszym ciągu zadńje rzeczoznawcy py­

tania przedstawiciel powoaa cywilnego Szma- 
kow. Profesor Bechtierew wyjaśnia, iż jeduem 
z dowodów nieprzytomnego stanu ofiary pod­
czas fortur jest brsk sińców na rękach. Gdyby 
Juazczynski odczuwał ból, powodowany przez 
ukłucia szydłem, musiałby się wyrywać i co za 
tern idzie musiałyby pozostać na rękach, za któ­
re go trzymali mordercy, ś la ly  walki. Że po­
zbawienie ciała ofiary krwi nie było wyłącznym 
celem zbrodniarzy, świadczy fakt, \i z wyjąt­
kiem dwóch, przebitych prawdopodobnie zu­
pełnie przypadkowo, naczynia krwionośne po­
mimo obfitości ran nie zostały wcale uszkedzo- 
ne. C os zadany w ciemię był najzupełniej 
przypadkowy. N.epodoóna przypuścić, by mor­
dercy, którzy słabą w ogóle znajomość 
anatomii wykazał', potraf li świadomie odraza 
trafić na najcieńszą c» ,sć sklepienia cząstki.

Co do upływu krwi rzeczoznawca sądzi, 
iż dla osiągnięcia tego celu było zbyteczne za 
dawać at 47 ran, że krew osiadającą na wło 
sach można zbierać za pomocą ściereczki, źe 
wreszcie rany zadane Jaszczyńskiemu wy­
wołały raczej krwotok wewnętrzny niż upływ 
kiwi zewnętrzny.

Przedstawiciela powoda cywilnego Szma- 
kowa nie przestaje zajmować pytacie, co wy­
tworzyło w paycbice morderców stan t zw. 
afektu Rzeczoznawca B-chtierew wysuwa na­
stępującą bypoteze: mały Andrzej po pierwszych 
ciosach stracił przytomność* mord rcy byłi 
p-wni, ż : osiągnęli ceł, późiiej nieco bądź 
malec odzyskał przytomność, bądź też ciałem 
Zaczęły wstrząsać konwulsye przedzgonne. Mor­
derców firn y  chłopca wprawiły w gniew i 
przerażenie zaczęli przeto zadawać ciosy zupeł- 
lu i nieprzytomnie i bezcelowo.

Z k. Lei pręt. Btchtierew oświadcz*, ii 
pomięć ty opiniami wygloizouemi przez ks. 
Pranajtysa i arebimandrytę Ambrozyusza za­
chodzi znaczna różnica: ks. Pranajtys mówi o 
sakramentalnej liczbie ran— 13 , arebima 1 lryta 
Ambroży usz zaś o 15-

Przcdstkwicief powoda cywilnego Szma- 
kow wykazując wie 1 tą znajomość rzekomego 
rytuału żydowskiego zaczyna ożywioną pole 
muę z rceczozaawcą. Przecie ks Pranajtys 
mówi tylko o -anach na skreni, których ma 
być 13 , archimanJryU Ambrozyusz zaś o ogól­
nej liczbie ran na ciele? Rzeczoznawca. B:ch 
tierew twei izenia swe o sprzeczności w op_- 
nijach obu znawców rytuału żydowskiego opie­
ra na inaym szczególe. Oto ks. Pranajtys wam 
twierdzi, iż rany rytualne winny być zadawa­
ne drogą ukłuć, tymczasem j:daaV samo na­
rzędzie męki wymienia nóż. ,  Milo co, ks. 
Pranajtys pisze!' replikuje przedstawiciel po 
woda cywilnego Szmakow z gniewem — i cała 
sala wybucha glośaym śmiechem, słysząc z ust 
matadora legendy rytualnej tak niespodziewa­
nie lekceważącą opiniję o głównym rzeczoznaw­
cy oskarżeni.

W dalszym ciągu jed lak udaje się przed­
stawicielowi powoda cywilnego Szmakowowi 
ustalić niewielki l a p s u s  l i n g u a e  f  rofesora- 
psycbatry Oto .-zeczctnawck napomyka, ił 
wógóle w okresie świątecznym przed Wielka­
nocą iiczbm zbrodni wzrasta. Jakie to są świę­
ta Drzed Wielkanocą?— pyta zjadliwie p. 3 . ma­
ków. Jest Wielki Pont—radbym wiedzieć jed 
n«k, o jakich świętach rzeczoznawca mówi?'

Ponieważ prcf Bschtierew słów sarych 
dokładniej wytłumaczyć nie umie, przedstawi­
ciel powoda cywilnego zwycięiko kończy bada­
nie, niedwuznacznie di jąc do zrozumienia, że 
p ff f Bechcirrew za świąteczny czas przfjwiel- 
kanocay uważa paschę ż/donską

Outitńą kwćstyą, w której Szmakow od­
nosi prze sagę nad rzeczoznawcą, jest kwestya 
rany zadanej Juszezyńskiemu w serce. Dlacze­
go, sic.ro ran* śmiertelna była raną zadaną w 
serce, z a d a n o  ją w samym końcu tortur? Prze­
cie celem zbrodał miało być, jak to twieruzi 
stanowczo prof. Bęcbtlerew, zamordowanie 
ctłope* ..

W dalszym ciągu obrońca Karabczewskij 
pyta rzeczoznawcę, czy bruk palta, części gar- 
dereby trupa nie da się wytłómaczyć tem, ii 
mordu dokonali amatorowie cudzej właaności. 
Pytanie to, jako pozostają :e w nader luźnym 
ziriązku z ekspertyzą, na żądanie prokuratora 
zostaje zapisana do protokółu posiedzenia.

Obrońca Maklakow usiłuje ustalić, iż cios 
w aerce, jako najba'dziej akut -czny dla pozba­
wienia of ary życia nie mógł być zadany * ów* 
czi a gdy < f ara ta była u orana w bluzę W o* 
wej chwili natjralnemi śmierciudajaemi uderze­
niami były ciosy w głowę

Na żądanie przewodniczącego rzeczoznaw­
ca" profesor B:chtierew ustala trzy grupy ra : 
najwcześniejszą grupę ran w głowę i szyję za­
danych, grjpę ran zadanych w skroń i wre­
szcie grupę ran zadanych w serce.

R zeczoznaw ca prof. Karplnsklj.
P rcfA fr Karpiński) najzupełniej się zar*. 

dza z wywodami pr« f sora B:cbdereira N i 
zapytan.e stron oświadcza, że uderzenia, zada 
ne w głowę miały na celu pozbawić cf arę ty 
cm, że rany zadawane w se/ce były najzupeł­
niej powierzchowne, ż<* morderca zadaj te je 
azukał jedynie serca. T i ,  iż morderes użył, 
jako narząd Ji* ib odii szydta, rzeczoznawca u 
waża" za przypadek.

Cioay w su  .e były bardzo nieglębokie, 
powierzchowne zupełnie. Rzeczoznawca widzi 
w .idei ich kierunku* ntder jisno wyrażony 
zamiar zamordowania ofiary. Tego jednak, że 
mtrdu dokonało grono osób, źe plan zabój 
stwa był doskonale obmyślany, i że jednocze­
śnie afekt owładnął psychiką morderców rze­
czoznawca wyjaśnić nie może

W daiszym ciągu rozwija się polemika 
dookoła spen ej liczby ran na fcrzu. Rzeczo­
znawca twierdzi, iż jedna z ran jest podwójna, 
źe zatem ran jest 14, a nie 13 .

Przedstawiciel powoda cywilnego Zamy 
siowskij chce kweatyę powyższą usuuąć, robi 
przeto uwagę, iż nie wchodzi ona zupełnie w 
zakres paycbyatryi. Obrońca Gruzenberg przy 
cnodzi rzeczoznawcy z pomocą. Przypomina 
mtuowlcie, iż w szeregu zapytań, zatwierdzo­
nych przez sąd, było pytanie o ewentualnych 
czynnikach religijnych. Profesor Karpinskij 
•twierdza, ił  dzięki zepsuciu preparatu dogod­
niej jest liczyć rany na fotografii. Na foto- 
giafii zaś naliczyć można ran 14  a nie 13 .

Dodatkowe w yjaśn ien ia prcf. n osoro to w a.
Rzeczoznawca z zakresu medycyny sądo­

wej profesor Kosorotoir ponownie ukszuje się 
przed kratkami. Stwierdza on, źe w kwestyi 
utrat/ przytomności przez cf.arę niema pomię­
dzy nim a pre fesorem Bechtierowym róinucy 
zasadniczej. Sądzi on, iż JuizczyniJci istotnie 
stracił przytomność, cle znacznie później, pited 
amym zgonem. Rzeczoznawca prostuje nie­

ścisłość prof. Bichticrewa. W  protokóle jest 
wzmianka, iż na rękach i na ciele Juszczyń 
skiego były ślady walki z mordercami, te za­
tem mówić o biernem, bezwladnem poddaniu 
się torturom żadną miarą nie można. Rany 
zadane w głowę zbyt były mało głębokie, by 
módz śmierć zadać.

Przyczyną utraty przytomności była spo­
wodowana przez upływ krwi anemia, nastąpiła 
ona jednak nie odrazu.

Co do szydła —  posiadało ono koniec 
złamany, następnie zaś wyostrzony. Jako ta­
kie, naaawało s:ę ono doskonale do zadawania 
ran nietylko kłótycb, ale i ciętych.

Upływ krwi był bezwarunkowo i przytem 
upływ olbrzymi. Zdaniem profesora Kosorc- 
towa fakt ten nie iroże ulegać żadnej wątpli­
wości.

Powracając do kwestyi afektu, rzeczo­
znawca zaznacza, iż określenie stinu paychyki 
zbrodniarza należy niewątpliwie do psychia­
trów. A  jednak nie może—pomimo, iż jest sam 
specjalistą lekarzem sądowym—nie zwróć 1 u- 
wagi ha to, iż szeieg czynn^ś:! planuwycl: 
koiejne zdjęcie bluzki, spodni, biełizny dę’u-j, 
cjjuwia, wreszcie podniesienie koszuli, zbv; jest 
^komplikowane, by umożliwić działanie afekti

Na zakończenie pomiędzy rzeczoznawcą 
łCoaórćtow^ro, 1  obrońcą Grigorowiczem-Bar-, 
■kim wywiązuje się dłuższa polemika na temat, 
irchociaż w protokóle' cbduKcyi nic nie pc- 
wiedz'un- o uszkodzeniu wielkiej arteryi na 
■tyi, jedna e zdaniem rzeczoznawcy została ona 
przecięta. Kres polemice kładzie sam rzeczo- 
iniwck, oświadczając, i ł  chociaż w protokole 
u z B .- r i  o tem niema* jednak on sam jest 
przekonany, ze wielka w terya na szyi Juaz- 
czynąkiego została uszkodzona.

Ponowne w yjfiśiieiłio  prof Kaćjaria.
j Na żądanie obrony zostajh ponownie 

przywołany zbadany już poprzednio rzeczoznaw­
ca z zakresu medycyny sądowej profesor Ka- 
djao.

Oświadczą on na pytanie obrońcy Ka- 
rftczewskiego, iż pomimo, że w protokóle se- 
kayi trupa Juszczyńskiego wzmianki o tem nie­
ma, jednak na podstawie ooserwacyi można 
wywnioskować, iż wielka arterya na szyi ofia­
ry została istotnie przecięts.

Prcfisor Kadjan daje następujący szem.at 
ran zadawanych Jaszczyńskiemu: najpierw za 
dano chłopcu ranę w lewą skroń, ponieważ 
rana ta leży w miejtcu, które nie jest przez 
c -a p k ę  zakryte, przeto bypoteza powyższa go­
dzi lię ? ustalonym faktem, iż podczas zada­
wania pierwszych ran czapka była na głowie 
ofiary.

Potem zadano Jaszczyńskiemu rany w 
głowę—potem w ciemię. Wówczas ctłopiec 
stracił przytomność i upadf na lewy Dok. Z a­
dano mu wtedy 8 ran w serce, z tych cztery 
głębokie.

Co do ran przejściowych, zadawanych 
podczas kilkuminutowej przerwy, rzeczoznawca 
mc widzi danych di* udowodnienia ich zada­
wania.

Prokurator usiłuje wyjaśnić, w jaki ipo- 
sób trup upadł na lewy bok i czy upadł ściśle 
mówiąc, czy się tylko przechylił. Rzeczoznaw­
ca oświadcza, i*  chłopiec musiał się oprzeć o 
jakiś przedmiot i *  ten sposób był mordowa­
ny. 1 rzeastawiciel powoda cywilnego Zamy- 
„icwsklj wyraża zdziwienie, czy możliwe j< st 
zadawać komuś, leżącemu na lewvm boku, ra 
ny w serce, znajdujące się również z lewej 
atrony. Profjsor Kadjan uważa taką poirycyę 
z* niedogodną może dla zabójcy, lecz dla za­
dawania ran za najzupełniej możJwą.

Co do wiązań1'ą rąk, profesor Kadjan po­
nownie potwierdza, źe wszyscy rzeczoznawcy 
lekarze sądowi jednogłośnie, przyszli do waio 
sku, że ręce wiązano Juszczyóskiemu jt/. 
zgonie.

W dalszym ciągu sędzia-asesor Jurkiewicz

Katastrofy kolejowe.
Ińna epidemia katastrof... Nie prze 

brzmiały jeszcze echa przejmujących grozą wy­
padków na kolei Wiajykaukazkiej i w pobliżu 
st. Dźwlńsk, gdy wciął jeszcze 1 adehedzą 
z różnych stron wiadomości o nowych katu 
shofacb. To też nic dziwnego, źe każdy wy­
bierający się w drogę podróżny z chwilą, gdy 
wsiada do wagonu nie jesc pewny swego losu.

W dniu onegdajszym telegraf przyniósł 
wiadomość strasznej katastrofy pod Warszawą.

Celem zasiągnięcia informacyi o przyczy­
nach tak częstych katastrof udaliśmy się do 
jednego z wyżsżych urzędników kolejowych 
z wydziału ruchu osobowego, którego nazwiska 
nie wymieniamy na specyalną prośbę.

Przyczyny katastrof dzieli nasz informator na 
dwie kategory': przyczyny natury przypadko­
wej i organicznej.

Przyczyny pierwszej kstegeryi, jako nie 
zależne od administracy. kolejowej, nie mogą 
być przez tę ostatnią przewidziane i usunięte. 
Tak naprzyklad administrseya kolejowa jest zu­
pełnie bezsilna jeżeli w grę wchodzi zła wola 
zbrodniczych jednostek.

Do przyczyn drugiej kategoryi, do usu­
nięcia lub zredukowania których administracya 
kolejowa bezwarunkowo przyczynić S'ę może, 
zaliczyć należy następujące: przeciążenie pracą 
funkeyonaryuszów pracujących na linii, nizki 
na o£Ół ich poziom umysłowy i nie wystarcza 
jąca ilość torów zapasowych na stacyach.

Na wszystkich prawie kolejach rosyj&ich 
w celu najlepszego wykorzystania ich zdolności 
przewozowej przyjęty jest system puszcz inia 
pociągów osobowych t. zw, apaczkami*. Robi 
się to w tym celu by w międzyczasie dać po- 
ciągom towarowym możność aiczem niekrępo- 
wanego kursowania i jednocześiie nie utrud­
niać komunikacji osoDowej. Gdyby naprzyklad 
pociągi towarowe i osobowe puszczano w pew­
nych regularnych odstępach, to pierwsze z nich, 
jako idące znacznie powolniej od drugich, 
utrudniałyby komunikacyę osobową i tamowały 
jej szybkość.

Wobec tego kolej w pewnych okresach 
dnia oddaje tor kolejowy do dyspozycji albo 
pociągów osobowych, albo towarowych.

Tak napr/yk 1 H z Kijowa wszystkie pra­
wie pociągi osobowe odchodzą z rana, wieczo­
rem i w nocy, w dzień zaś odchodzą pociągi 
towarowe.

Tym sposobem praca na Unii odbywa się 
nierównomiernie Bywają taiie ihwile, kiedy 
urządńicy stacyjni, zmuszeni do przyjęcia i wy­
puszczenia naraz znacznej ilości pociągów, śą 
formalnie prz*; raćc won A  praca na itsdki 
wymaga wielkiego skupienia uttrsgi i świeżości 
umysłu, ponieważ najmniejsze uchylenie powo­
duje nieuniknioną kata^tł-ołę.

S ta c jh  kolei rojyji,kkh posiadają zbyt 
szczupłe terytbrya, śkutkichł czegj torów zapa­
dowych jeśt zamaló

Jest to jedna z i łówny h przyctyn kata­
strof Skrępowaniu małem; rozmiarami sieci 
stacyjnych, gdzie odbywać się muszą nitra. ■ 
nader Skomplikowane i szybkie manewry, urzęd­
nicy liniowi *ą nie tylko przepracowani, lecz 
znajdują się w atmosftrze ciągłej obawy. Z ja­
wisko takie zaobserwować sia d«ie szczególnie 
na stacyach węzłowych, gd.de okoliczności w y­
magaj ą od pracownik* zbyt wielkiego jat, na 
przeciętnego człowieka skupienia pamięci i 
uwagi. Jednem siewem siacye są zamaro przy­
stosowane do przyjmowania jednocześnie znacz­
nej ilości pociągów. Komplikują ogromnie pra­
cę personelu liniowego wagony komunikacy. 
bezpoś edmej. Odczepianie ich od jednych pr- 
ciągów i dodawani: do drugich wywołuje po 
trzebę skomplikowanego manewrowania nieraz 
w warunkach meilych-nie uciążliwych.

Statystyka dowodzi, iż przyczyną kata­
strof jest bardzo często nieuwaga lub niedc 
stateczne wykwaliLaowanic fuukcyous ryjszów
ki l:jow 7ch .

Wzrost liczebny tych ostatnich nie odpo­
wiada wzrostowi ruchu osobowego i towaro­
wego na kolejach.

Urzędnicy są  przepracowani nietylko ^sku­
tek właściwości samej pracy na linii'., lecz i 
z tej prostej przyczyny, iż jeit ich za mało. 
Nie należy również zapominać o ciężkich w a­
runkach materyalnycb, w jakich się znajduje 
większość źle zazwyczaj opłacanych urzędników, 
którzy często zapełniają luki w swych skrom­
nych budżetach pracą pozasłużbową. To też 
nieuwaga częttikroć jest tylko skutkiem prze 
pracowania.

Są to skutki wadliwego systemu eksploa- 
tacyi kolei rosyjikich wogóle, w szrzególności 
zsś kolei rządowych. Chęć wyciągania z kolei 
jak największych zysków powoduje wyzysk 
prścy ludzkiej, co wpł/wa ujemnie na gospo­
darkę kolejową i wywołuje skutki wręcz prze 
ciwne zamierzonym.

Przyczyną katastrofy kolejowej w Dź siń 
sku byh prtedewszvstkiem nieuwagą to warzy 
szącego manewrującej lokomotywie przewcdii- 
ka, ktćry ubuwiązany b,L wiedzieć, żc główna 
linia zajęta jest przez zblizijący się poc ąg Lu 
ryerski i nie powinien był pozwolić na to, by 
lokomi tysra weazln na tę limę.

Nr kolei P o l . - Z t c b o d u i e j  fankeye takiego 
przewodnika pełai jeden z pomocników naczel 
ntk* stacyi, c. ło łiek  zazwyczsj inteligentay Do 
nieto należy zarząd siecią . n o t  staryjnycb 
i wszystkimi przybywającymi lub znajdującymi 
s;ę ni* stacyi pociągami, wagonami i parowo 
z«mi. Manewrowanie pnclggów i lokomotyw na

dó«r, jak r u j większe zyski. Niewłaściwe ..os. - Kalendarzyk Ilikłoryezny.
wanie t»'icj ouzczcdacśii sprawia, iż urzędnidy . . . »  ^Ł . , ,’ Ł , , . . I lis to p a d *  n. s t .ią  źle płatni, źe jest cli zamtł), że cerami ej 31
i lepiej wykwal fikowatii z p( śród nich porzu i R.jiiU 1733- Śtroanicy Augurta III sp sują
cają ałułbę na kolejach riąiowy^h i szukają IP a c t a C o n v e u t a  z wysłańcami saskiego 
sobie lepiej płatnych possd na kolejach pry- Jelekta,
witDych i t. d. S ________

Taka oszczędność nie P oz wal* również Wi33Zorn'ca W P. T. G. Proszeni je­
na rozszerzenie terytoryów stacyjnych, wybu 
dowanie drugich torów kolejowych tam, gdzie 
jest to niezbędne i t d.

Nie należy również zapominać, iż kardy­
nalnym wa.unkiem porządku i postępu, jak 
w każdej innej dziedzinie, tak i tu, jest wolne, 
niekrępowsne żtdnemi ograniczeniami narodo­
wościowymi, stanowemi i wyznaniowemi, współ- 
za rodnict ro, które daje bardziej uzdolnionym, 
energicznym i uczciwym jednostkom możność 
szybszego awansowania, niż innym, pozbawio­
nym tvch zalet

Czy potrzeba mówić, jak zasada ta prze­
strzegana jest na kolejach rosyjskich wogóle... 
Nadsyłane on czasu do czasu z ministerstwa 
do naczelników kolei rządowych okólniki pou­
czają ich o konieczności nieprzyjmowania ,jnó« 
rodców* na ałuźbę i rugowania tych, którzy 
już zostali przyjęci i pracują na kolei oddawna.

Pod presją z góry opuszczają ałużbę ko­
lejową zdolni urzędnicy, technicy i inżyniero­
wie, a ich miejsca obejmują mile widziani przez 
rząd ludz e prawdziwie rosyjscy.

Ponieważ mniej chodzi o kwalifJcacye, a 
Więcej o te ostatnie zalety, więc i skutki są 
oplatane.

L. Z.

Z z? <ła:Lw naukowych-

W yższa k u rsy Żeńskie. Tąrzad towarzy­
stwa pomocy słuchaczkom wyższych kursów 
żeńskich w Kijowie zawiadamia ałucLaczki kur­
sów, iż prcśoy o zwolnienie od opisowego t>ę- 
dą przyjmowane ar. zarządzie od Tdoia ao paź­
dziernika. Podania powyższe należy składać: 
P. Bukrejowej, w poniedziałki, środy i piątk 
od g. 10  ej do 1 1  i pół rano (Nikołsko Bota­
niczna Nr 4 m. 1) i p_. Archangielakiej —  we 
wtorki i piątki cd godziny 4 —5 po południu 
(Wielka Podwaln* Nr 2 1  m. 21),

U n iw ersytet. Dnia 20 prźlziernika o 
godzinie pierwszej po pcljdniu w sali akto­
wej uniwrrsTtetu odbęozie się obrona rozpra­
wy p. W. Welmana, pełniącego obowiązki do­
centa uniwersytetu warszawskiego, na temat: 
,<) kwadraturowej regule wzajemności w do­
wolnej przeau-zeni kwadraturowej*. Rozprawę 
tę p . Welman złożył na wydziale fizyko-mate- 
m.tycznym w celu uzyskania Stępnia magistra 
matematyki.

Daia 15  bieżącego miesiąca przyjęto do 
uniwersytetu kijowsk:ego 4 1  otudeotów, w tej 
liczbie polaków—12 ;  wolnych sljchaczye przyl 
jęto 6, polaków 3.

Na kursa farmaceutyczne dotychczas przy­
jęto ogółem 24 słuchaczy chrześcijan.

W tych dniach zostaną ogłoszone spisy 
przyjętych na kurs* iarmaceutyczęe słuchaczy 
wyznan.a izraelickj-go. Ogółem izraelici zło­
żyli 170 podań; wakansń* zaś J la  nich według joti-zymał już kilkanaście referatów. Między

steśmy o pzzyfjomnicnie, że dzisiaj oabędzie 
«ię w lokalu Polskiego T-wa Gimnastycznego 
(Lwowska 1 2 a) wieczornica, urządzana przez 
sekcyę piłki nożnej.

—  Odczyty p. Feliksa Jasieńskiego- Dn.
23-go i 25.^0 b. m. w sali klubu , Ogniwo* 
od»ędą się, jak już donosiliśmy, dwa odczyty 
p. heliksa Jasieńikicgo, of-ganizbwane przez 
Kolo Kobiet. Nieposoolity ten pisarz i krytyk 
ai ty styczny przez cały szereg lat zaznajamiał 
ogół z najkapitalniejszemi dziełami i twórczo­
ści, wybitnych artystów, dąży* do uksztaicenia 
smaku, do wyrobienia wrażliwości i podniesie­
nia kultury estetycznej. Niewątpliwie więc pu­
bliczność naszą skorzysta ze sposobności usły­
szenia p. Jasieńskiego, zwłaszcza, że tematy 
poruszane przez niego będą dla słuchaczów no> 
wością.

—  Muzeum. W związku z zamknięciem 
wy st. wy powstała myśl założenia w Kijowie 
muzeum, w którem mogłyby s ę znaleźć ekspo­
naty wystawy iyi3*go  roku, ofiarowane a d  
h o c przez wystawców. Kijowskie Towarzy­
stwo rolnicze, uważając, iż szybkie i celowe 
urzeczywistnienie powyższego projektu zależy

d wspólnej pracy wszystkich instytucyi spo­
łecznych i osób życzliwych, zwołuje wspólną 
naradę, na której m 1 być rozpatrywrna kwe- 
at/a rodzaju muzeum, urganizacyi i zarządzania 
m.<zeum uzyskania środków na założenie. 
Pierwsza narada odbędzie się dzisiaj w lokalu 
kijowskiego Towarzystwa rolniczego (uL Lute- 
rańska Na i r  m 2 2 )  o godzinie 8-ej wie­
czorem.

—■ Wykup przedsiębiorstw a tram w ajo ­
w ego  ,Gołos Moskwy* umieścił niedawno de- 
^"izę z Kijowa, opiewającą, że zarząd kijow­
skiego Towarzystwa tramwajów elektrycznych, 
znajdujący się w Belgii, może ooecnie nie oba­
wiać się wykupu tramwajów przez miaatu, po­
nieważ radni miejscy i opinia publiczna prze­
ciwni są wykupowi; z tego powodu zarząd 
miejski na wizorajszem swem posiedzeniu, po 
zainterprlowaniu prezesa komisyi tramwajowej 
barona Orgis von Rutenherga, wysłuchał SDra- 
wozdatiia jego z obecnej pracy komisyi.

Ze sprawozdania wynika, że prace przy­
gotowawcze do wykupienia przedsiębiorstwa 
idą norma'nym trybem, a miano icie: zbiera 
się drogą sądową dowody o ilości i wartości 
: iwenUrza T-wa i dokonywują się obliczenia 
rozmiarów setny wykupu; .prawa zaś zatwier­
dzenia pożyczki 2 5 ,0 0 0 ,0 0 0  rb. na wykup przed* 
siębiorstwa, z pomyślną opinią władt miejsco­
wych, znajduje się obecn>e w Petersburgu u 
władz centralnych.

—  2 jHZd Został już opracowany pro­
gram zjtzdn r sprawie dozoru rad kotłami 
prrowymi, który odbędzie jię  w K j  wie dnia 
23 października. Program został podz.elony na 
tr<y części: naukową, ajieoyaloą, czyli technicz­
na i administracyjną. Komitet organkacyjtty

in-
jnymi Kijowsk*e Towarzystwo dozoru nad ko-

jarowyn-i złożyło rtfer*™  o t *0  cha-
20°Jt normy jest tylko 6

Politechnika. Dyrektor pc-Htechaiki kijów- 
skiej zawiadamia, iż'do dcia pierwszego łikto- Towarzystw d'zoru nad kotłami w pra-
pad* Wnzyicy _ Stuienci politechniki powinr ilL‘‘ nieobowiązkowych*, a Towarzystwo mo» 
wziąć w. kancclary* do spraw studenckich bilrn Iślyewskie referat p. t. ^'1 br.Urnach inwentarza, 
nowego typu na rok 19 1 3 —>4.. Od dnia tego [*• j- ^ot ^  p. w centra'aca* 
zostanie wpro^.radzaaŁ ścisła aontrola biletóttr 
przy wejściu do politechniki.

Pomimo wpłynięcia ostateczaego termiau 
wpis od studentów politechniki b^dńe esztz 
przyjmowany w c*ągu kilku dni najbliższych.

In stytu t handlow y. Dziekan wydziału 
ekonomicznego, profesor Slozkia zwraca się do 
Słuchac7y tegoż s  ydziUu, którzy zostali przy­
jęci do instytutu ną wiosnę i w jesieni 19 1 1  
roku, ażeby niezwłocznie złożyli w kancelaryi 
dziekana sve  mitrykuły. Dd ćwiczę ń prak­
tycznych z bucbaltefyi bankowej na prdiry. 
dziale bankowym mogą przystąpić tylko ci słu­
chacze, którzy złożyli rachunkowość ogó'ną i 
mają zaliczkę z zajęć praktycznych z tegoż 
przedmiotu.

zadaj- rzeczozna w c y  p y t .u i e ,  ile  cza a u  p o tr z e - s t a c y i o d b y w a  się ped jego bezpośrednim k/e- 
hs n* wypłynięcie 5  szklanek .krwi z ciała, *. j  j runkiem. L e c z  wskutek c ia s n o t y  na stacyach 
takiej ilość , iąką str a c ił  zamordowany chłopiec ! nłWct o s o b is ty  d o z ó r w y k w a lif ik o w a n e g o  unę 

Rzeczoznawca odpowiada, że chociaż me- dnika n a d  ruchem p c c ią g ó '* r nie gwarrotuje
dycyna sądowa doświadczalnych danych w tej 
kwestyi nie posil da, jednak czsi ten da się 
okr*.śl:ć w 7—8 minut Sędzia Jurkiewicz pyta 
wówczai co robili mndercy podczas właśnie 
7 — 8 minutowej przerwy między zaaacem 
pierwszych dwóch grup ran a zadaniem trze­
ciej. Profesor Kadjan odpowiada, iż określ ć 
ich czynności w tym okresie czasu niepodobna

Na zapytanie obrońcy Karabczewskłego 
prc'esor Kadjan wyjaśnia, iż z chwilą ustania 
dciałalaości serca, upływ krwi niezwłocznie zo­
stanie wstrzymany. Daje się to zauważyć nie 
t jl io  w chwili zgonu, ale i podczas operacyi, 
gdy chwilami serce bić przestaje.

Po ukończonych wyjaśnieniach rzeczo­
znawcy profesora Kadjana, ekspertyza paychyat- 
ryczna zostaje uznana za ukończoną.

pasażerom bezpieczeństwa- Wśród atą,cyi kolei 
Pcł Zathcd.iich w nzj <orszych cbyba warun 
kach znajd ije tię Kozialyn. Przeprowadzar ie 
pociągów z jedntj linii kąta, jski tworzy aieć 
kolejowa, otaczają-a rtacye, nu drugą, pouczo­
ne jest z ciągiem nif bezpieczeństwem. Wobec 
tego dziwić się raczej natęży,, ze katastrefy o* 
kolei Pol.-Zzcnodaiej nie zdarzają się częściej

Reasumując wszystko, cośmy us’yizeli od 
niszego rozmówoy, n e  możemy się powstrzy­
mać cd p«ru wlsaa/ch uwag. Podczas badani* 
szeregu przyczyn i ich skutków, można dowolnie, 
nie bez pewnej nawet słuszności, uznać tę lub 
inną przyczynę za główną Lecz nam chodzić 
powinno o ustalenie pewnych przyczyn kardy­
nalnych. Nie możemy np uw ti^ć. za główną 
przyczynę katastrof intensywności i szybkości 
ruchu osobowego na kolejach..

Właściwej przyczyny szukać należy głę­
biej, a mianowicie w samym ąyatemie eksploa­
tacji kole rządowych, której zasadą przewo­
dnią b j i j  1 jesc dotychczas: jtknajmaiej nakla-

Posiedzenie rady miejskiej.
Dzień trzeći.

P rzew o d n icz icy i - s t ę p c a  p r e z y d e n t a  
m i a s t a  d-r  T  B u r c z ą  k. R a d jy c h  34• Publi 
e rn o śd  sporo.

P rre d  ustaleniem  porządk u dziennego r~»łęp- 
Ca prezydenta m lasia d -  T .  B u rc z a k  Komunikuje o 
ot z y m u e j  d ep e szy  od p rezyd en t] m iarta p. H . 
D jak aw a, w  której ten o ltita i zu w iaaam ia, że at«. 
ró w n ie do porozum ienia je g o  z kapitalistam i a n ­
gielskim i ni jzliw e jeat uzysk*ni<* m iliona ru b li na 
w e k sle  tym czaso w e, t. j  do C h w ili zrealizo w an ia  
całk o w itej pożyczki. O  ile  ruda m iejska zgodzi ■ ę 
na z a ć isg a łę c ie  takiej p ożyczk i, n ależy w y d a ć  p e. 
n ipoten cyę jem u  i A . K obC ow i d s  padp<san'a w e k ­
sli. P o w y t« r ą  p ożyczk ę m ożna o trz y m ić  ńa 6 » :e- 
» ęńy i na t% 1 p ra w e m  dalszej p ro lo n gaty

P d w ysłu ch a n iu  p o w y ż sz rg o  ośw ti UCzen'a 
rad a m ie jA a  * » fta n a w la  w y d a ć  ou pow led n le pieni- 
p oten cyc s w y m  delegatom

N astępnie rad a m ieiska po rozpat-zen iu  i u 
Chwaleniu ca łeg o  s z e rtg u  drobnych  s p ra w , m iędzy  
innemi: o zn iw elo w an iu  - l ic y  K u d rfa w sk irj, o obo- 
w iązk o w em  polew aniu u licy  Ż y liń s k ie j pom iędzy  
W . W a sy llro w sk ą a Stęp a no w  ii %\ o w yn a jęciu  do­
m u Ż ą u rsk ie g b  n a szko lę m iejbką za sum o zo«o rh , 
1 t. d. o godzinie 1 0  w :e c io ie m  posiedzenie zostaje  
zam knięte do dnia następnego.

W ć z o ra j posiedzenie ra d y  m iejak.ej zostało  
o d w o łan e z pow odu zw a la n ia  na ten dzień kom isyi 
z a rz ą d z a ją ce j domena lu d ow ym  na plaCu T ro ick *m  
i te iy to ry o m  w y sta w y .

K o m isyi t*j polecono o p r a c a w fć  w arun k i, n*  
jak ićb  m  n u  m o g ło b y oddać tery roryura na w y s ta ­
w ę  19 14  roku. Ja k  j j ż  w tadom  > z w czo ra jsze go  
Spraw o zd an ia z posiedzenia ra d y  m ie jsk ie j_ w  ko­
m isyi oprócz r t i ły c h  jej czło n k ó w  m ają p raw e  
p rz yjm o w a ć udział : w s z y s c y  inni rad ni m iejscy. 
R ezu ltaty  wC?.or»j*zej D a ra Jy  będą rerpatrzone na 
na szw yezajpr.ni posiedzeniu ra d y  m iejskiej w  dniu 
3 3  b. m.

K R O N I K A .
L  a I « a 1 1 1  j  f  ) k.

Osia 19 (1) Pietra z Alkantary.
Jam* aa 13) |»na Karnego.

WaSbdii umttu m godi. fi m, 53-
&a<abśa mimUiib w *•<]». 4 M. 36.
U ła p ad d  Dnia c«d > . 9  a ,  4 1

Batlstik przyczyny rihtśstrof/- Zanie­
pokojone tak częste mi katastrofami na kolejach 
tuinistei sta o kumuaikacyi postaaowiło samo- 
dsiclnie, w każdym poszczególnym wypadku 
badać ich przyczynyt by tą drogą zgromadzić 
gruntowny mai ryti, dla opracowunia któreg) 
utworzona będzie specyslna ko misy*, składają­
ca się z przedatawMe*! wszyztkich kolei rosyj­
skich

Dla zbadania przyczyny katastrofy w 
Motowiłówce wydelegowany został z Peters­
burga inspektor wydziału eksploatacji central­
nego zrrządu kolejowego w Petersburgu Mi­
tr (.szewski. Ten ostatni wspólnie z naczelnika­
mi dystansów kolei Foł.-Zachodnich Kakiti- 
nem, Popowem i Łaszkartowem zbada rzecz na 
miejscu i złoży swą opinię w tej sprawie cen­
tralnemu zarządowi kolejowemu.

—  Pooyi Sabiera W Kijowie. Wczoraj 
z rana przybył do Kijowa oberprokurator iy- 
nodu W. Sabler. Po zwiedzeniu w towarzy­
stwie wyższych dostojaików prawosławnego 
duchowieństwa miejscow-go i policmajstra S ta- 
łona soboru Michałowskiego, obcrprOkurator 
Sabler o g. i-ej popołudniu ODUścił Kijów.

—  Zjazd przedstaw icieli in stytu cyi do­
broczynnych Zapowiadany od dłuższego czasu 
zjazd przedstawicieli instytucyi dobroczynnych 
prawdopodobnie wcale się n.e odbędzie w r. 
bieżącym. Jsk  wiadomo termin zwołania zja- 
zau odkładany był dwukrotnie tak wskutek 
braku czasu do poczynienia odpowiednich przy­
gotowań jak i z powodu spćźiionych odpo- 
dzi ministerstw* spraw wewnętrznych Wobec 
tego i organizatorowie zjazdu chcieli go ko­
niecznie zwołać przed zamknięciem iryalaay co 
jednakże s!ę nie udało, ponieważ vystaw a już 
została zamknięta, w łonie komitetu wykonaw­
czego powstała myśl odłożenia zjazdu na rok 
przyszły.

—  Regestrac /a now ych T-st*’ . Na od­
bytem ostaioio posiedzeniu kijowskiej kom.ayi 
gubernialnej do spran związków i stowarzy­
szeń zarcgestrow aDO pomiędzy innemi nastę­
pujące T-wa: klub handlowców rosyjskich m 
Kijowa, klub pracowników kijowskiego zarządu 
miejskiego, kijowskie T-wo śniłoś aików gry na 
gitarze, kijowski klub Umilijny na Peczersku 
i t. d.

—  Rozkaz do w o jsk a . Ostatni rozkaz 
do wojska rydany przez dowodzącego wojska­
mi kijowskiego okręgu wojennego J  lir  ano* a
stwierdza, iż szeregowcy mogą jeździć tramwa­
jami tylko na przednich platformach w autobu­
sach zaś miejutich na tylnich platformach. We­
wnątrz z iś  wagonów mają prawo jeździć cho­
rążowie fioty i armii, podchorążowie, konduk­
torzy marynarki, fddjegcrzy oraz pełniący ałuź­
bę nadetatowi feldfeble i podoficerowie.

— „POŚPIECH*. Przed kilku dniami jeden 
i  nł.szych czytelników mając pilny handlowy inte 
res do załatwienia di ulicy Konstantynowi kiej, ztaj- 
dującej się na Padole a nicmogąC udać się tai* oao- 
biście postanowi' posłać depeszę W tym celu udił 
się na główny telegraf zntjdujacy Się przy ul. W. 
W lo iiz im ie iskiej i o godz. 1 po południu wysłał

rzeszę, którą wręczono adresatowi dopiero o godz. 
7 i pół wieczorem. Ciy to nie zadługo jtk na de- 
zesrę miejską?...

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y , W  dom u N r. 
28 p rz y  ul. W ielk iej (ua u .  SotoinenCe) za ży ł iru-
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Ci*ny 18  letni politechnik A . K . W  Ciężkim stanie  
c d w ieiio n o  go  Ao  szp ital*.

—  P O Ż A R  W  PUSZCZY W O D .C Y .  O ie  
a J ai w noCv w Puszczy Wod'cy spaWa si<; w illa  
N G jatenulskjej przy ul Lermantowsklej,

—  K R A D Z I E Ż E .  Z  m ieszkania C zm iło w sk ie; 
F r/>  M -b ła g o w  h-iL-zt ń ih ifj J 4  47 skradziono sak, 
■>« iłynq do sz y cia  i rozm aite rz e c z y  r.a su *q  250  
»ub li.

-Na strych u  dom u N r. 4 3 a p rz y  B u lw .-K u -  
<H aw akiej lła o a o o  na k rad zieży bielizny złodzieja  
ła w o d o w e g o  A  A le k s e je n k ę .

— N A P a D. O negda) na szo sie nadbrzeżnej 
n» przeje# rająceg o  z to w a ra m i k o lo n ia ln e * ! w o  
źńicę M. F rd » re n k ę  n apad ło  Kilka b an d ytó w ,k tó rz y  
od. D raw szy s iu  be czk ę śle a z i i sk rzyn k ę tjta n iu  
umkneM

P o liC y i zarządziła o b ław ą i a reszto w ała  d w ó ch  
oprytzkó-ar S b o rcz ija  1 P jd o p tlg a r c  z c z ę ż c ią  zrabo  
d a n y c h  rz e cz y

— S A M O B Ó JS T W O . W  dom u N r. 4 przy 
ul. S u w o ro w tk ic j, o d ebrała tob ie  ż ycie j w ystrzałem  
z le w o lw e r u  40-letaih Kutenow a.

B uletyn kijowskiej stacji metiorolojtaej
D r a  18  (31) prźjziernika 19 13  r.

łowaji )» «  «r-.ł/V. f.*l*
i a tg w .,1  f ,  y l.P* w  v»t« 
Łi»p . kU ^aiooSC! w  p re ć  
fcjer. Is z y Ł k .w lt ir a  |w  sam j 
C s s a a f . w eut. ao stopa », * 
Hałd e t i . t t w  w  mm
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^ ■ i *  tempo* jtow teinio w  „lą go  t « k f  9,4
Najniższa . gfl
PrzetHętaa temper, paw. w ślągm doby 0,0
^lolw l. przed, tsasp. w. w mara . 3,5

O g ó ln y  s ta n  p o r o d y  w  R o s y  i au ro p e)  
•k ia )  s  r a n o  n a  p o d a to w ie  to lo y ra m a  ąió w tso ą"' 

« % •  ;r>ryu» fcawęwatw >1
■ w e /  u s u w a n o  w  pasie półn ocnym  i na 

w sch o d z ie  k a s y i. T em p era tu ra  niższa od norm alnej 
na w sch o dzie, w yźSza o a  norm alnej w  pozostałej 
R o s y i

Pogoda p rz e w id y w a n a  na dn. 19 październ i­
ka: zim nie' na akrajnej półn ocy i na południu, nie  
w ie lk ie  p rz ym ro zai w  Centrum  i w  d orzeczu  W o ł­
gi, Ciepła u m iarko w an e 1 pf> rostał' cn rejonach. 
O p a d y m o żliw e w  p asie północnym  R o sy !.

W  K ijo w ie  ciepłe um iarkow an e i sucho, w  
OoCy zimno

S ta n isła w a  W ysp iań sk ieg o , „ W e s e la " , które doznało  
w ielk iego  powodzenia na poprzedn'Ch p rz ed fta w ie  
nisch, dzięki w y b o rn ej g rz e  w r i v Stk’C b a ity n ó w , 
„W e s e le *  dane t ę  łz ie  po raz ostatni w  sezonie bie  
żącym . C e n y  m iejsc poD ularne od 3 0  kop. do 2  
rb 2 3  kop.

W  niedzielą p rem iera situ k i L u cy a n a  R y d li ,  
p. t. „B o d en b eiu .*, c iesz ącej sic na w a z y .tk ich  Sce  
p acn  w irlk iem  pow odzeniem . W ie lc e  interesująca  
ta sztuka o ch ara k terze  b u d i o  p od n iotłym  jest 
kartą z d ziejów  d o b y w y w ła sz cz e n io w e j w  K sląstw ie  
Poznańskiem  O b sad a situ k i pierwszorzędna.,

k e ż y r » r y a  dokłada u siln ych  starań, b y  ju trze j­
sza p rem iera  zad o w olić m ogta n aw et n ajbardziej 
w yb te d ity ch  słu ch aczó w .

N a  w torek d y rc k ć y a  daje po ra z  d ru g i sn u -  
ką w  5  aktach (8 ob a »Cb) z cz a só w  m ąCzeńStwa  
Chrześcijan Ja m e st B m e U ,  p t „ L y g ja "  z a c ie r  
pnlątą z p o w ie ś c i H en ryk. S !e n k ie w icz a  p. t. „Quo 
v a d is ". Sztuk a ta na p ie rw tz e m  przedstaw ieniu  
w y p a d ła  udatnie, p r z y a o i/ ą c  p ra w d z iw y  zaszczyt  
re .y a e ry i, Iż na tak szczu płej scen ce „O g n iw a * mo­
g ła  w y sta w ić  taką sztuką.

N a  czw a rtek  d y re k c ja  p rz yg o to w u je  prem ie  
rą; b ą d iie  nią doskonal; k o m ed ya w ied eń czyk a  
R au la A u e rn h rim srr , p. t. „M adne m ałżeństw o*, 
która w  sezonie bieżącym  t7 W a r s z a w , teatrach  
rząd ó w , g la n a  b y łą  kilkadziesiąt ra z y  z rządu.

Z teatru i muzyki.
D zisiaj w  T e a trz e  Polskim na przedstaw ieniu  

popu urnem  p o  cenach zniżonych o d egran e zostanie j

O F  I A  98

W  A d m in istra c ji „D ziennika K ijo w sk iego *
złożyli;

Ra głodnych  wr Gallcyći p p . Battner  
(ttud.) 5  rb. Z e b ra n e  p rzez k ilk e .o  dzieci z K a  
m i'ń c a  Pod 2  rb. 50  kop. T .  D. 2 5 1 6 .  Z eb ran e  
w  K ra tn o sió ice  p rt* z >1 ra  T rz a s k ę  ad n a«'ępu ją- 
CyCi o so l . pp. Józef z L ip k o w sk a  2 5  rb. N N. 1  rb. 
N. N. 4 rb . K  ż w ie rz c h o w s k a  50 kop. A .  Kopę  
ta  2 0  kop D  C b f s i a  30  kon. K . 40 kop. H erin  
4-5 kop R . K aw iń sk i 5  rb . Szu m sk i z rb. K iera, 
t .b . G ąc ow aki so  ko o. B en tko w sk i ao kop. S w ią -  
cick i 50  k a;. K aryC k i r rb. B isku pski 30  kop. 
L ew rtjćk l z tb. R o d k iew icz  50  kop. L e w iń sk i 50  
kap. W a silk o w sk i 10  rb. W y g r a n e  w  k arty  1  jb .

5 kop. S z o w e  1  rb . W o n U o w 9 ki -o kap. M
K u b»_-uer i  rb . D a w id o w sk i t rb. O p a lir i  30
koo K o u ielski 2 3  kop- >argoCki 50 kop. S o k o  
ła w sk l 5 3  kop. W icirenn ik ow  5 0  kop. D -r  T rz a S  
ka 2 5  ro. B  uuuś T r z s s k a  1  rb.

1 r e m o n t  i p r o o e s  k o ś o l o ł a  w
C h m l e l n l h u i  p. M P  z K . 5  rb.

Na szpital rz.-kat. w Kfjowiei p. A .  J. 
1 rubel.

Na k o ś c i ó ł  ów . M i k e t a j a i  p. A J .  (na
o łta rz  M atk i bosatejj a rb.

Ha Maolei-fc CI«azyAskj)i pp. B ra tk o w ­
s c y  (zam iast k w ia tó w  na trum nę ś. ] M a ryi O .-
so niskiej) 3 rb.

Warszawa,JAIeje lero- 
zolimskie 53
Adres telegraficzny i teltfoaiczny: 
Polonia —- W arszaw o.

Hotel luk5usofy.>ifod°*'“b

Ot &or* ru m  wBiłdRp sTcsswtsk- 00 **"•»» <“•  
|sr(tilM rał

J praw y batkańkktb.
Rzym (AP). „Tlibuaa*, poruarajsc spra 

trą sprzecznych ioł jrmacyi prasy zagranicznej, 
dc tyczących granic Albanii, nalega, aby urze- 
rzywistnisjąc wolą Europy —  wyapą Saseno 
i miasto Koricą oddano AlKani; los innych 
miejscowości, naprzykiad Arg ro Castro, zależy 
od komisyi miądsyaarodowej, która opierając 
aią na danych geograLcsnycb i etnograficznych, 
powinna je podzielić pomiądzy Albanią a Gre- 
cyą Prane komisyi powinny aią zaktńczyć 30 
grudnia. Grecya do 3 1  go zri dnia powinna e 
wakuować tsrytoryum albatlsk e. Tymczasem 
G ecya. a przynajmniej adminiatracya grecka, 
czyni wszystko, aieuy utrudnić prace kom:s/i 
w nadziei zatrzymania tirytoryum albańskiego 
ka czis nieokretlrnie dlugt, paraliżując w ten 
spcaób postanowenie konferencyi ambasado­
rów. Włochy i Austrya, pedobnie jak i inne 
mocaratwa tolerować podobnej gfy nie mogi, 
W raz:e zaprzestania obstrukcyi greckiej korni- 
aya międzynarodowa przyśpieszy prace i za­
kończy je do 3 -go  grudnia.

K onstantynopol (aP). Prasa turecka z 
ożywieniem omawia wywiad z ministrem spraw 
wewnętrznych Sazonowem. „Tanin* wskazuje 
na to, iż Roaya ma zamiar oaazać Turryi po 
Parcie. Wszystkie gizety ze smutkiem piszą o 
projektów a nem przez wielkie nocarstwa popar 
ctu Turcyi j n y  przeprowadzaniu reform. Rząd 
i afrry rządzące przeciwni są wszelkiemu mie­
szaniu s ą  Ejropy w uprawy tirtckie.

Z Bulflaryi.
Sofia (AP). B jłgarzy wkroczyli do De- 

deagaczu witani przez komendanta tureckiego 
i ciało konsularne W zajątej ponownie pro- 
wincyi panuje spokój

Z Sarbtl.
BI łigród (AF). Napredniacy wni«ś'i do 

skupczyny pro,ekt rewizyi konstytucyi, moty­
wując to znacznemi . dobycrami tery tory alnemi.

BU togrc U (AP). Skupczyna w drugiem 
czytaniu uchwaliła pożyczką w kwocie 250 mil

BUh^rOd (AP). W skupczynie Panicz 
przemawiał w sprawie polityki zewnętrznej, 
przyczem zaznaczył, iż wciągu całego okres.i 
woj iy, tudzież podczas wypadków pć/ liejazych 
Strbia pozostała wierną uczuciom żywionym 
w chwili powitania związku bałkańikiego.

B rłogród (A ) „Samouprawa* z powodu 
koncentrowania aią slbańczyków na granicy 
Serbii w pobliżu Prizreru i Djakowicy piase 
.Nowy napsd arniutów bądzie aowodem bez- 
silnośti wielkich mocarstr, albo tego, iż nie 
eheą oae obronić Serbii przez same wc lą atbaó 
ejyiów, S rbia zmuszona bądzie bronić aią w 
Sposób, jaki ucna za obronny, nie licząc s ą  z 
etidtemi żądaniami i nie odpowiadając za mo­
żliwe skutti. Serbia nie powinna w przyszło­
ści stać aią areną dla albańskich orgii zbóje­
ckich.*

0 wolną żeglugą
Konstantynopol (AP). Pfzrdatawiciele za 

graniczDych towarzystw żeglugi jeaaogłośaie 
<rtekti, iż nowe przepisy o przechadzeniu stat 
ków pTz*z cieśniną DardaneUką, aą niedogod­
ne i wyrazili ebąć, aby sprawa powyższą była 
Uieąub waha przez ambasadorów. Na wniosek 
Przedstawiciela francuskiej izby handlowej, po­

stanowiono pocteksć na rezultaty rokowań w 
kwerty . powyższej posła rosyjskiego z Pertą.

Z A ustryl.

W fldśfl (AP). Austryackie konsorcyuiti 
bankowe zgodziło alę udzielić B jłgaryi zaliczki 
w kwocie 3  > mil łraoków na weksel skarbu 
aa pól roku po 6 proc. Pizedatawiekiem Buł 
garri był minister finansów Tonczew. Konsor 
cyum otrzymuje specjalne wynagrodzenie i zo­
bowiązuj: sią przedłużyć termin jeazrze o pó1 
roKu, jeżeli w ciągu pierwszego półrocza Buł 
garyi nie zostanie udzielona pożyczka.

Wledsft (AP). .Corr. Bureau* donosi, i» 
przybył bułgarski minister finansów Tonczew 
w celu otrzymania zaliczki w kwocie 33 mii 
(ranków.

Wiedeń (AP). Fodkomiaya budżetowa po­
stano wita zalecić rządowi, aby energicznie wal­
czył z bezprawną agitacją na rzecz emigracji 
nie licząc nią z żadnymi przywilejami towa 
rzystw żeglugi Minister spraw wewnętrznych 
podczas debat&w uświadczył, iż nie może udzie 
lić określonych informacji w sprawie posłów, 
którzy otrzymali wynagrodzenie pieniętne od 
T-wa „Ctnadian-Pacific*, djpóki ligta takich 
pc łów nie zostanie wykryta G iy  to nastąp) 
minister sprawiedliwości nie omieszka rozpro 
szyć ciężkich wątpliwości i w razie koniecznym 
złoży wniosek oddatiia winnych pod sąd.

Wiedeń (AP). Zgodnie ze złożonym przez 
rząd projektem prawa kontyngens rekruta w ro 
ku ostatnim 19 18  wyniesie 243800 ludzi, za-

jak obecnie 2 12 5 3 0 . Dołączony memo 
ryał wskazuje jiko na mrtyw nowego zwięk- 
»zenia armii na zwiększenie zbrojrń wielkich 
mocarstw, tudzież państw bałkańskich, co zmu 
sza Austryą do zwiąkszeria swoich sd zbrój 
nych.

Z meksyku.]
śl x ’cO (AP). Dwie Looiety zeznały, iż 

ailku mężczyzn ofiarowywało im 500 do!arów 
za zwabienie do aitb.e i zabicie Huetty. Drko- 
nano aresztowań.

Z Japonii.
'ok fo  (AP). Do Chin wyjeżdżają finanai- 

ści—milioner S*-Bu-Zaw», były wiae-minister 
spraw zagranieznycn i wiceprezes japoń«ko- 
cbińskirgo ayndyastu przedsiębiorstw w Chi­
nach Korabi, ze zleceniami rzędowemi. Si B j-  
Zswa zamierzs zorganizować przedsiębiorstwa 
handlowe przemysłowe, Kurabi ma na widoku 
budową nowych kolei w Mandżuryl polud 
niowej.

Tokio (AP). „Nilsi-Nitsi* uważa, iż Jspc- 
nii t,d» się zacirgnąć pożyczką zewnętrzną je­
dynie na ciątkicd warunkach wobec teąo, iż 
zagranicą zschwianą została ufność w finanse 
japońskie. .Dzi Dzi* wypowiada sią przeciwko 
pożyczce na budową kolei żelaznych, przyno­
szących skarbowi dochód, który nie wystireza 
na zapłacenie procentu od pożyczek.

Z Francyi.
Rambouiliet (Af). Pomeaić podpiuał de 

kret o utworzeniu aląierako tuniakiej proaiocyi 
nadbrzeżnej i okręgu nadmoiakiego z głównym 
miastem Bisertą.

Dżumą;
Nowoczarkśsk (AF). W rłobedzie Nowo 

petrowskiej, w Gromoslawku i w futorze Bre- 
sławskim nie notowano nowycb wypadków za 
słabnięcia na dtumę. Prcfcsor Ztbołotnyj, peł­
nomocnik komisyi przeciwożumowej przystąpi) 
do pracy. Doktór Szmidt, zaznajomi* sry aią 
z organizacją przeciwritumową w stobodzle 
Nowopr trowąkicj, stwierdził w telegramie, wy­
słanym na ręce staniana wojsk kozackich, iż

piace bardzo dołrze są prowrdzone i wyraził 
przekonanie, iż w danym punkcie dżuma zosta­
ła ostatecznie umiejscowiona Doktór Szmidt 
i profesor Zibołotnyj uważają za możliwe ska­
sowanie w słobodzie kwaraatanny. Wskutek 
tego ataman wydał rozporządzenie skasowania 
kwsrantanny, ale aecina kozaków ma sią znaj 
dować w pobliżu Słobody.

Cholera.
KlSZ/niÓW (AP). W wiusce Wilkowo, w 

powiecie izmailskim, zanotowano nowy wypa- 
dek zaslabn ąria na cholerą.

Sprostow anie
Petersburg (AP). Wiadomość, pM an. 

itrzez niektóre gazety zagraniczne, jakoby resyj 
ski agent wojskowy w Szwecyi został przei 
władze azrz.dzkie deportowany, jest niezgodna 
z rzeczy wiBtcścii, Podobne zarzedreme noriłony 
iawn.e wrogi cbarakter i poc ągnąłoby za sobą 
nrzwątpienia odpowiednie icpresye.

Sp raw a K olom ijtew a.
Petsrsbutg (AP.) Senat uchylił ikargę ka- 

itcyjną pr^fesoka uniweraytetu odrskiego Ko- 
tomtjcewa, skazanego przez odeską izbę sądową 
za rozpowszechnienie literaiury nitlegaluej ns 
x rrk twierdzy ze zmniejszeniem z powodu ma 
a.fiStu wymiaru k.ry^o '.'j

Bund.
M ńsk (AP). Izba aądora w sprawie or 

gsuizacyi brbrujskiej „Bandu* skazała (za przy 
nnleżność do yartyi jednego pods-.daego na 4 
sta, drugiego zaś na 2 lata i 8 miesięcy ro- 

odc ciąłkicb. Dwuch podsądnych zostzło unie­
winnionych.

Różna.
Petersburg (AP) Miuister sprawiedliwości 

wniósł do Dumy Pań.t* owej projekt prawa
i wprowadzeni 1 kary dła marynarzy za nie* 
udzielenie pomocy innemu okrątowi na morzu. 
Projekt ten ułożony znatai wakutzk rezolucji 
tomerencyi brakselikiej, powziętej z powodu 
katastrofy z „Titanic'iem*.

Dla kapitana okrętu, który nie udzielił 
romocy ustalona zostaje kara do 16  mi.-sięcy 

więzienia.
PńterBburg (AP). Z  powodu ioformacyi 

„Rusk. Wiedom.* i innych czasopism o wy­
asygnowaniu w r. 19 12  — 427,000 z 10  mihc- 
aowego (and u szu as  kampanię wyburczą, mini- 
iterstwo S i.ib u  wyjaśnia, iż kredyt na kam- 
janię wyborczą w sumie 550,000 rb. został 
włączony do preliminarza budżetowego mlni- 
itcratwa spraw wewnątrzych i zatwierdzony w 
drodze budżetowej w r. 19 12 . Ze sprawozda- 
aia kontroli państwowej wynika, iż kredyt na 
kampanię wyborczą zosuł zacąęnięiy z za­
twierdzonego powyżej preliminarza, nie zaś 
1 funduszu 10  milionowego.

IHlńsk (AP) Ns żjeźdtie przedsta* icieli 
handlu i przemysłu rozpatrywano kwtstye, do­
tyczące bandlu eksportowego w związku z rr- 
wizyą traktatu handlowego z Nieircami.

Lcndyd (AP). Lloyd Gcorge przyjmując 
deputacyę ligi dzierżawców miej»kicb, przyobie­
cał tym ostatnim poparcie. Do bilu o winda-
ii u ziemią będą cl l ł iczone Jpopraw ki^utr wala- 
ące stosunki dziel żawne Kanclerz tkwbu 
'świadczył, iż rząd zamitrza utworzyć specjal­
ne sądy dla rozważania ̂ zsU rgu  ; pomiądzy 
dzierżawcami miejskimi a łandlordami.

(Od A gm cyi PUesaburghiefl

D um a Pań stw ow a .
Posiedzenie z dnia 18 go październiKa.

Przewodniczy R o d z i a n k o .
Dama przyatępuje do wy boro w sekretarza 

i obiera większością 261 głosó* przeciwko 28 
Duaitriukowa. W dalszym ciągu trccą sią o 
nrady ■ nad ustawą o urządz :mu i utrzymaniu 
komunikacji telefonicznej. Większością 138  
głosów pizeclwko 100 zostaje przyjęty wniosek 
Nkkludowa usunięcia części paragrafu 5 1, na 
zasadz ę której-miuistrowi spraw wewnętrznych 
przy 8'uguje prawo niedopuszczania do konkur­
su przy uraędzaniujaieci telefoniczny eh niepe­
wnych przedsicb.orców.

N i e k 1 u d o w przemawia za usunięciem 
paragrafu 60, który nadaje rządowi prawo mia- 
nowania wyższych uizędnikó./ telefonicznych 
M it c i  dowodź’ , iż, posiadając prawo miano 
wania, administracja zwykle dopuszcza s ę 
licznych nadużyć. Jeżeli rządowi będzie przy­
sługiwać prawo mianowania, tem s totem rząd 
musi odpowiadać za złe spełnianie obowiązków 
urzędników, przez siebie mianowanych.

Po przemówieniu Teferenta br. K a p  n i 
s t a  paragraf 63 zostaje odrzucony.

Przy rozpatrywaniu rozdziału V, naczel 
oik głównego zarządu poczt i t-legrafów wnosi 
szereg poprawek, oświadczając, iż rząd wogóle 
nie mieszał się do ekspłoatacyi telefonów przez 
demstwa i miasta, ale nie może zrzec się zu­
pełnie udzia'u w zyskach

Pu przemówieniu Laezkiewicza i br. Ka- 
pnista zostają odrzucone|fpoprawki głównoza 
rz.d ającego poczt 1 telegrafów.

Po przyjęciu w rcdakcyi komisyi wielu 
paragrafów piojektu, Duma przyjmuje popraw­
kę O^oczynina do paragrafu 95, mneą której 
samorządom ma przysługiwać prawo budowa­
nia nowej sieci tehf nicznej nawet wówczas, 
gdy zarząd poczt i telegrafów wybuduje dana 
«ieć telefoniczną, sieknie pieyutąpi ao jej eks 
plcfctscyi w ciąęu 2 lat

Z łitaje ogłoszona w drodze nagłości in< 
terpeiacya, dotycząca niezgodaego z- prawem 
rozporządzenia policyi moskiewskiej o za—kię 
ciu kilku zebrań publicznych.

Nagłość popierają S z c z e p k i n  i A d t e  
m o w. Osts c ii mówcaJ^omass ia szczegółowo 
zamknięcie zjazdów działaczy miejskich w Ki 
jowie i f inkcyenaryuszy przemyfłowo htrdlo- 
wych oraz bankietu „Rusak. Wiedonott * i 
dowodzi iż bezprawne zamykanie zjazdów i 
zgromadzeń nie jeat wynikiem ekscesów władz 
miejscowych, lecz rezultatem systemu stosowa­
nego z powodzeniem przez rząd centralny.

Nagłość zoataje przyjęta większością 156 
głosów przeciwko 1 1 9 —nacjonalistów i pra­
wicowców.

Z powodu p lź ie j pory rozpatrywanie 
interpelacji zostaje odłożone na następne po­
siedzenie Dumy.

Na zakcńczenie ogłoszone zostają złofone 
prezydyum Dumy nowe sprawy a w ich licz­
bie kwestya zarządzeń w celu walki z dżumą 
w okręgu wojska dońskiego.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
Środę.

3 iełda Petersburska.

3*//, Pożyczka 1908 r 
Pożyczki 1905 r.

D n is 18  p iź lt ie r n ik s  1 9 1 3  r.

W e k sle  term in o w e n s  L o n d y n  9 s a .t o  I. st. — .—
„ Czeki z s  10  f. tt . 94 95
„ a s  B e rlin  3  sa. za zoo m. . — —
„ c ie k i za 10 0  sa a r.....  30
.  na P a r y ż  3  aa. za 10 0  fr — .—
„ czek i j b  zoo fr. . 3 7 .52

DyśKonto g ie łd s w e  ■ —  .—
4*1, P a ń stw o w a  renta 92*!*
S*/, P o ty c z k a  19 0 5 ł .  1 0 3 ' i

1 0 5 - 1 0 5 * ' ,  
9 9 */t

ęo .  P o żyC zk s 1900 r. 102*1,
4X 1*1, P o ż y cz k a  (909 r . . 0 8 / '  - o 8 'J ,
4*/, f taty zast. bzlaĆh. B a n i u ku , - 8 9

L ta ty  zast. S i la c h .  B a n k u  Zielk 90 *',
5 V J  .  . . .  9&U
4*/, S w ia d e ń tw a  w ło ś c i ańtkio 8 8 9 ,  - 8 9 *  4
4 l(*0/ .  „ 9 * * * 0
5*,/ ś w ia d e c t w a  w ło ścia ń sk ie . 9V I ,  V ' *
3°/, P o ż y cz k a  p r e w . 186 4  r. . . 483*1*

1860 r. . 37 4  P
50 ', O b i. p i c * .  S z la c h  B a n k s . ,
4>/*/, L ltif  Z a s t .S i l a ć b .  B anku Z lesa  8 2 * 1 . - 8 5 ') ,  

G blig. P e t tiS b . I K red  f  -a. 8 ;» ),
3 * ..  O b itą . K ij . v  „Ł  M. K re d . T - w a .  8 3 - 8 4
5 l ISlt a  > •  .  • 80 — 8 1
4*/o O b llg . p o s ld e w t k i  K r e d . T  a. . zoo1/*

.  .  90),>

4 */, O b lłg  O deak. K r e d  't - a  8 ę 7 »
4 l/t*/, .  B e S a r.-T a u r. B . Z ie s s  ba l*
4*/s*,  „ W ileftak . B a n . Z ie m . 8 3
4*/s*/, .  DońSk. . . .  8o* i

1 K i j ó w . .  B an k u  Z ie m . 8 a * I , - 8 3 1 /*
, * oskie w ał „ . 85*/! —8 6 '/ł

p l,* / , N L - S a n t r r  . . .  —
ł1/!*/, P o lts w a k . ,  . . 8 ł fi,
I*/**/, T u lsłt. .  . . 8 ;* . ,
ł.1/**/, C h a rk ó w **:. . 8a*',

. ,*/, L is ty  / a s t .  C h e r s  B a n k u  2 li.n i Ba 1 '— U2*.r
Akt y- 1 , ■ T-a ZegL. po Dnieprzo. —

». » » »
A k C y e  T - a  K n u k az i Mei a n r y . —
A k c y e  R o iy js k . T - a  Ż e g l .H a n d l .C z a r n .  7 7 3  

„ K o s. T - a  tran sn o rt i aaekur. 1  8
„ P etersb u rsk ie  sk ła d y  tu w a ro w c  1 3 8
,  T -n  U t :z p 'e C z e ń  „ b o t y a *  . —
,  M osk.-K azań akiej kolei . 5 5 9
„ K z .  K . W o ro n e s. k o lei 75^

-j ,  Mosk. W in d .-R y b iń sk . 40 2
P o ł,-W «ch o d . kniei 292
K o ici p od ja zd o w ych  14 8
Półn. D on iecka . . 327

U ow sko -U o m  . 602
W ałsk o-K anatk . a. 8k8

P ctecabur. P r y w . banku h an d l. a sD /ł
B e s a ra b s k o -T a u ry c k . . . 6 77
W ileń sk . Z le a .s k . B ank o 6 0 5 — 6 10
D ca sk . B anku  ZieuaSk. , ł ] . 6 0 9 'is
K ij. B a n k u  Z ie m sk ie g o  . 6 5 3 — 060

A k e y o  l  otikiew sc. „ 785- 7 9 J
N lż e ą o r.- ' utiar. „ -
Po-itawsk. ,  . * \  590

P e te rsb .-T u lsk . „ 4 4 2 —447
C h a rk o w sk . „ 4 3 3 — 438

B akińsk. T - a  N a ftn w  . „ 7 3 3
K asp ijsk . T - w a  . ' a 3 r,^

N aft. I H an d l. T -a  Y an ta a z . I K o  750
„ Naft. T - a  R o sy jsk iego  (U d zia ły) 31
„ N aft. T - a  B r . N obel. 992
„ R o sy js v . dla H bn o.u  Z e w i .  . Śd a1! ,
f  R o t. T z \  at. . 2 ) (

A k c y r R o a . H an d l. P rz e m y sł. 3 3 9
P etersb . M ię J z y n a r . K o m en t. 507

ą kttye Peterab. D yal ont. P o życzk . . 47 ł1/*
P etersb  Pryw atn.-K om ,. —
B anku Z je lm c z o ta e te . 2 7 5

U d zia ły  T u w . N aft. B r .  N o b el . . 1 9 5 1 0
A k C ye tłriańak. K opalni W ę g la  ; —

r B ria fiik  F a b r. iz y u  .
t a b r  w a g o n ó w  T o w . S  -Pet. (u d ziały) zaa  
„ N att. T - w a  H irtm a n  . 269
„ Kołom ieńsk. F a b r y k i . 15 3 'i*
„ F a b r . M alC ew sL 3 ( 4
, Petertburak. M etalu rg 284*14
„ N ik op ol-M ariu polsk. . . 288

P u tiluw tk . . 14 2
„ R o ty jtk  B a łt. F a b ry k i. 2 3 2
„ R os. F a b r  lo k o m o t .fB a e ) . 19 0
„ T -a  O d lew .n i stali „ S o r m o w o *  1 4 1
„ Su lfń sk ie . . . it>SV2
„ I aban rotkie 349
„ T u lsk ie  la b r  n abojów  . 3 9 5 '. ’
.  F a n i .  W a g .  F r r ik a . —
„ T -a  „D w ig a tie i*  . . .  —
„ D onsk J t i , r .  rak. Mola) T - a .  38 7

u l  kop. zlot. . . .  8 3
„ L e n sk . T o w . kop. zł. , 446
„ L la n o z o w  . . . .  26 5- *
.  L e ssn e r . . . .  s«9 4 n i
„ B ck k e r . . . .  * 2 1
„ G łu ch on zierSk ie . . . .  : da
„ „Molot* . . . . .  —

U sp o sob ien ie z w a lo ra m i p a ń stw o w y m i S p o ­
kojne, a le  atałe; z p apieram i d y w id e n d o w y m , w o ­
gó le  Stałe; z prem iów k tnai bez zm ian.

SbMa ssgraaloaaa.

I041;*
98 u*

Okik 18 (31) października 1913 ».

8  ó-Mte W yp fn ljr oa l a  a r 6 o o
ko* ars 95

K e r *  w o j« t « w y  oa P o s i w s i j  o a t  d al — .—  
?H#TSzlr* ffo-j f  99

4°fr, rem a o » * ł iw o w s  1*0 4  — .—
K t i | | .  nil k re d y t. t»>  rb  9 1 6 .1 5

prywato* 4*1,°/t
O tp eto b ie o ie  nierów ne.

•‘ a r * * ,— Wyy*ity oa v«t«ra*ofa
6 « >  a«V U <i 265625
Sano najwyłara a67 6 25
4 /, lont państwowa 1894 ». 92 50

g*/,4>/i‘/r pożyfróa I b *  t -  9910
5*1 pożyczko rosyjska z b* * 105 40

Dylkerte piywatne. S1* '^
UBpot**ienie trwale 

Lobśyo.—*'L pożyńzka fetyjlko z s^  »
4>/if/, pożyczko rolrltka z«o« r 
Utpotoblenie tpokojne, ospałe, 

łwstarńaw.—g*/, pwżysakit rosyjska 1904 t ioo’ llc 
4•/»*,„ {.(.rySzka rosyjska ir o y . 93'/, 

ftletań— st- pożysska ?oayjtka l^of 1. 102,73

Z ostatniej ohwrli.
Serbia a Rułgarya.

Sofia (Wł.) Według wiadomości urzędo­
wych. rtąd nayjtki zwrócił się w Biilogrcdzie 
i w S  >fti z propozycyą przywrócenia st sunków 
dyplomatycznych pomiędzy Bułgaryą a Serbią 
Serbia niezwłocznie wyraziła swoją gotowość, 
Bułgsrya jednak zwleka z odpowiedzią, ponie­
waż kwestyę petryższą uzależnia cd dobrego 
traktowania przez serbów żywiołów bułgarskich 
w Mscedonii.

N aw e  kom pllkacyr.
Wiedeń (Wł.). Sytuacja na Bałkanach 

komplikuje aię ponownie. Strbia najwidoczniej 
dąży do wywołania nowego kryzysu albańskie* 
go. U-zędowe organ* aerbskie ostro występują 
przeciwko Austryi i Włochom.

W aferach politycznych Wied ia budzi 
w elkie niezadowolenie zachowanie aię Grecji, 
która wazelkiemi sposobami cayni trudności 
komisyi pracującej ńad wytknięciem granicy 
Albanii połudńiowej.

Krąiy p^g osks, iż A ittrya i Wiochy 
zdecydowane są ns poc7y a ‘cnie rnergicitaycu 
remonatracyi w Atenach. Jsźeii Grecya nie prze­
stanie erynć trudności, wówezra Austrya 
i Włochy poczynią kroki ceftm usunięcia z te- 
rytoryum Albanii pełudniowej wojak greckich, 
co nastąp ć ma rajpóźmej 3 1  grudniu, bez 
względu na to, czy komisja granierna w za­
mierzonym terminie (30 J stapada) ukończy swe 
prace, czy też nie. Wówczas Ausirya i Włochy 
same rozatrzygt ą sprawę granicy południowo- 
ałbańtkiej.

Nowy k 'ó i

WUd ń (W ł). Prokltmowanie na króla 
b twarskirgo regenta Ludwika nastąpi w środę 
przyszłego tygodnia.

Nowy ambśąadńr.
Wiedeń (Wł.). „Wiener Ztg." donosi o 

nominacji br. Czernowa na pua'a auutryackie- 
go w Bukareszcie.

Pomnik Smółki.

LWÓW (Wł.). Uroczystość odsłonięcia pom­
nika Smolki nastąpi 7 grudnia Komitet budo­
wy pomnika ma zamiar zaprcs'ć do udr> łu w 
uroczystośi i odsłonięć.a czechów i motawiin, 
oraz min stróir.

Prezes ddkgacyl
LWÓW (Wł.). W i f  rach parlamenUrnych 

panuje przekonanie, iż prezesem dclegacyi 
wspólnych ausiryackich i węgierakich btdzie 
prawdopodobnie prezes Koła Polskiego d r . Leo.

Rokowania polsko-ruskie
Wiedeń (W l). Wezer, j z udziałem Stuer- 

gkha toczyły się dalsze rotowania ponsiężzy 
polakami a ruiiaami w sprawie reformy w y­
borczej w Galicji. Dotychczas perozumienie nie 
zostało osiągnięte. S fs iy  polityczne zapsteują 
się na kwestyę ugody polsko-ruskiej pesymi­
stycznie.

Z powiedź strajku.
Wn dań (W ł) Studenci wiedeńskiej aka­

demii sztuk pięknych mają zamiar zastrajko- 
wać, cbcąc tą drogi wyrazić protest przeciw­
ko wysuwaniu na stanowisko profesora W a­
gnera kandydatury pref. Btnera, zamiast pref. 
Pieczaiks, proponowanego przez profesorów 
monachijskiej akaacmii sztuk pięknych.

Stany Zjednoczono ł Meksyk.
Loitdyn (Wł.). „Daily Chronicie* zamie­

szcza wiadomość z Waszyngtonu donoszącą, 
iż armia i flota wojenna Sianów znajduje aię 
w pełnym pogotowiu wojenaem. Rząd zdecy­
dowany jeat na wszelkie ewentualności w sto­
sunku do Meksyku.

Interpoli cya
Petersburg (Wł.). Ptźdzfern.kowcy wnie­

śli do Dumy UtterpeJUcyę (kierowaną do pre- 
tess Ti uy ministrów Kt ko we twa, a dotyczącą 
porządku zmiany artykułu 65 pratr tasad-ń« 
czycb.

P8t«rb0urg (Wł.) Frakcya koci Cemotra-
ycz wn-oaia d i  Dutny Taństwowej interpe­

lację w sprawie walki 1 dżumą w okręgu 
wojska dońskiego.

Petersburg (W1.) Sccyałtśe5 ponownie 
zredagowali i wnieśli do Dumy interpelacyę w 
sprawie reprtsyi prrsowych.

W ykłady religif.
Petersburg (Wł.). Pewien kurator okrę­

gu naukow ego zwrócił s ę do ministerstwa z 
zapytaniem, czy uczniom wyznan obcych („ino- 
s awnycb *) oraz żydom można wykładać w za­
kładach naukowych rei gię i jeżeh tak, to akąd 
czerpać na ts środki

W swej odpowiedzi ministerstwo stwier­
dza, iż w obydwu wypadkath wykładanie rcli- 

może być dopuszczone, W pierwszym w y­
padku opłacanie nauczycieli r«I gii powinno być 
uskuteczniane z funduszów specyalnycb, w dru- 
{ m ra i nauczyciele powinni być utrzymywani 
koaztem srmych uczących s:ę

Wsrunki postępowców.
Petersburg (Wł.) Na posiedzeniu f-akcyi 

postępowców, poruuzono kwełtyę porozumienia 
z frakcją związku 17 go paźdz ernika Po dłut- 
Jzej dysku.yi postanowiono zaproponować paź- 
dniernikowcom następujące warunki porozumie­
nia. Frzed zawarciem paktu, cbydwie frakcyc 
zobowiązjją się do s godnego uchwalaiua, oc r x- 
czania lub odrzucania wniesionych do Dumy 
projektów yraw. Wobec tego mają być sporzą­
dzone zawczasu trzy Taty projektów, z których 
pierwsza zawierać będzie projekty bezwartościo­
we lub niepożądane, diuga—projekty, w prze­
prowadzeniu któiycb zainteresowane je«t nie 
ipołeczećstwo lecz rząd i ostatnia — projekty, 
zntczenie ktVych nie ulega d ysc-sji

Obydwie frakeye powinny zgadnie d ąijć  
do obalenia projektów picraszej katrgoryi, gło­
sować za odrzuceniem projektów drugiej kste- 
goryi i popierać projekty trzeciej kategoryi, do 
•iczby któiych postępowcy zaliczają reformę 
samorządów ziemskiego i miejskiego, projekt o 
odpuwiedzialaiśń urzędników, reformę senatu 
i projekt prawa prasowego. Koi ferencyę w 
sprawie zawarcia bloku postanowiono zwołać 
po zjeżdzie przedstawicieli związki 17  go paź­
dziernika.

Ciekawe pogłoski.
Petersburg (Wł.). „Wiecz. Wremia* za- 

mieszczs poąłoarę o uałąpieciu nadprokuratora 
synodu Sablera, co n s  pozostaw.ć w związku 
z całym szeregiem nieoczekiwanych nominacji. 
Następcą Sabiera ma być rzekomo pomocnik 
jego Dsmantkij.

K an d yd aci.

Petersburg (Wl ). Koło polskie wysuwa 
następujące kandydatury na członków komisyi 
Damy Państwowej: interpelacyjnej—Jarońilńe- 
go, redakcyjnej — Parczewskiego, wykonania 
preliminarza — Wańkowicza i bibliotecznej — 
Parczewskiego.

© d e s a
prenume atę na 

„Dzienni *i owski“
przyjmuje

K w i ^ g a p n i a  i  C z y ł a l n i a

A Zwierowicia
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S i l n i k  I n t e r n a t i o n a l
najwygodniej­

szy 
dla potrzeb

Gospodarki
Rolnej

Sprzedaż w

© i m i u m  s i M t e e  m m i ii i w i u
o n n z i R łY .  Moztrws*. S a m a r a , R y g a , C h a rk ó w , R o stó w  n O , u u e s a ,  A rm ii- 

w ir , E */* e<-vnburo, O rnsk, W tad yw o sto k , N ow o -N ikota jew ak .

PRZEWODNIK PO KROL. POLSK.
P o  12 m ap  i t y le ż  s t r o a lo  o p la u

A T I  A C y  w s z . er.ęśei ś w ia t*  kop. 6 0  
*  ^  I  poszczegól. kraj E u r o p y  k. 6 0

o b y d w a  w  jednej o p r. rb . 1 . 5 0  i rb. ?
T l  A C  ilustr. p o g ląd .-k ra jo zn a w czy  K r 6 - 
® “ “  “  l e a t w j  P o ls k ie g o . 8 5  Kap, 

8 0 0  r y t ,  z opisem , ozd. o p r. rb. 1 0  

T l  A Ć V  9 ub W a r ifta w s k  r. 1 5 0 , Kallsk. 
■ 1 “ ™ *  k, 7 5 . Kle!ecklfaj k. 7 5 , Lubelsk. 

rb. 1 ., P łockiej k. 7 5 , Radom skiaj k. 7 5 , 
S ie d le ck ie ; k. 9 0 , S u w a lsk ie j k. 7 5 . z  w l-  
dok. Opis K ró le stw a  P o lsk iego  rb. 1 .

z a w ie r. w iz . a a ie jscu w . i c  w ik a z . g u b .,p o w ., gm ., p a r.są d u  
poczty, te leyr. st. kol. z o d legł 2  duże ło m y rb . w, w  opr. 1 0 - 
N o w t IV w yd an ie  jzu pełn. Duża ścienna kol. (I0 5 X 1 3 5 ctm .)

M k D A  B r ó l .  bc podklejenia rb . 2  kop. 5 0 ,
“  ■ “  P o l a k ,  na płótnie i b. 3  kop. 5 0 , z tecz- _  
ka rb. 4  k. 5 0 , lak ier, z w a łk a m i rb. 6 . W yd anie j j  
tań sze te jże  w le lk  >. 1 . 2 0  (za  1 0  eg z  rb. 1 0 ), na © 
p tó tn .r. 2 .2 0 , z w a f k  r 3 .5 0 . W s z y s t  z oznacz. {  
m iast, osad, ^ s l ,  rzek , gór, dróg żefazn., bitych  o 
1 z w y c z ., oraz rodź. admin. rt .razo duża ścienna *  
k o lr-. (1 1 5 * 1 5 5  ctm .)

ADA Lttwry 4 , na płótn. rb. 5 .50 , z tecz- 
n i  n  I Ruai Ką r. 6  5C ,) ner. z wałk. r. 8, 
APA P ó łw yap u  Bałk»As.kl«go kop. 2 0 .

O pracow ane 1 w y d a n a  p rz e z  J .  m . B A C E W I C Z A ,  W a r s z a w a ,  l  a z c w l t c k a  5 ,  te l. 1 3 2  0 1 .

Biblioteka
Bibliotiki
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Bibliom

ramiętnikw
pamigfaików
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników

m a u  Celu w i r u m n l e  iy ć l a  p olsk iego  i lito*. tk lego w  p rzeszło ści epo* 
w iedzio n ego  p rzez św ia d k ó w  n aaCznyćL

•b e jm lc  o k n i f  Całej d t w j e j  R ^ećzypi łpoiltej P sitk ie j.

da czytelnik om  p ełn y  w ize ru n ek  e r a . ',w  | judzi w  ośw ietlen iu śziałaCfcj 
o dm iennych stron nictw  1 ró żn y ch  p o g ląd ó w .

k ażd y pam iętnik o p ra c o w a n y  będzie p rzez jed n ego  z n a jw yb itn iejszych  h i. 
te ry k ó w  i uczo n ych  p o lsk ich  1 opatrzony tre ściw ą  p rzed m ow ą.

jak o  w y d a w n ic tw o  p e ry o d y ćz n e  w ych od zi raz na m iesiąc w  form  id« książ  
k o w ym , objętości 2 0 0 — 2 5 0  stz. druku 1  lic z i ym i portretam i i łlustraC yam i

W A R U N K I  P R Z E D F L A T Y :  w  K ijo w ie roCz. rb. 8 , p ółroczn ie rb 4 k w a i 
2  rb .; za g ra n icą  r s c i .  rb . 1 0 , półrocznie rb. 5 , k w artaln ie  rb. 2  5 0 .

d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  1 , D z i e n n i k a  K l j o w e L l o g o 11 to czn ie  <b V 
p ółro czn ie rb  3 .5 u, k w a rta ln ie  rb. 1 .7 5 .

Precumeratę przyjmują: AdmLaintrncya „ B ib l io t e k i  p a m ię tn ik ó w * '!  Wilno, prospekt S-tO Isr 
cki Nfi 28, orsz AO. 1 istr*cya „ D z le n n ik k  K i  jów  tak ieg o11 w Kijowie, Kraszcz£t,K Nfi 38

S z o a a g r ło a *  a r a a u e k t  n a  ż ą d a n lo  b e a n tu tn la . 56C

„TYGODNIK  ILLUSTROW AN Y “
o p ró cz d ru k u jących  się p o w ieści: W ł, S t. R eym o n ta: . 1N S U R F K C Y A "  

W . S le r s ś łe w s k ic g o  .B E N I O W S K I * ,

n a b ył w y łą c z n e  p ra w o  i w  drugiem  p ółroczu 1 9 1 3  r,

r e . - p o o z n i e  d r u k  n ajnow szej p o w lc s d

HENRYKA SIENKIEWICZA

„POD D Ą B R O W S K IM ”.
Ś w ie tn y  batalista W O J C I E C H  K O S S A K  z ilu stro w a ł p o w ie ść  Slen  

k ie w icz a  w  sre re g u  k a r t o n ó w  k o l e r o w y o h ,  które stan ow ić będ ą  

PREMIUM SPECYALNE DLA W SIYST K IC H  PRESUMERAtOROYY 

.TYGODNIKA ILi USTH0 WANEG0 *.

R ed ak C ya .T y g o d n ik a  Illm tr o w a n c g o " n a b yła  p ozostałą n iew ielka  
ju ż  liczb ę  e g z e m p la rz y  znakom it go dzieła p ro f. S Z Y M O N A  A S K E N A -  
Z  E G O

„Książe Józef Poniatowski,
k tóre pren u m eratorzy .T y g o d n ik a  IIlu stro w a n eg o * m o gą n a b y w a ć  pa 
zm czn.z zniżonej Cejnie R b .  i . 5 8  k o p .  za e g ze m p la rz  b e 1 o p ra w y  
i R b .  2  E 3  k  p .  w  pięknej o k ład ce ozdobionej w ycisk a m i. K oszty  
p rz esyłk i i o pak o w an ia  k a p . 6 5 . 1 0 2 1 7

[R i v i e r a  W ł o s k a
St. Jlltiipio Mervi

„furora”.P en syorat 
Pcishl

Położenie z a c iw y c f ją c e .  U r -ą d ię  
nie ir o ie r n e . Kuchnia polska o ra t  
d y tie ty e tn a . N te p rzyjm u je się 
c h o iy c h  tu b e .k u licrp ych  1 z eh o-o- 
bam i za k a ź a cm ’ W ła ś c ic ie lk i: M a­
ry  a  S u lim a  P o p ie lo w a  U 3 9 5

Biuro Nauczycielskie

w  LU BLEIIE, K ra k . p » ( d m .  2 £
POLECA: Nauczycieli, nauczy
cielki, f. ancuzki, niemki, bony, 
f r e b lm k i, o e b ro n ia rk i, gospody­
nie, szwaczki, szafirk), panoy
» łu ią r » . 3  7 4

WAGI. i
S p e c y a ln e  w a g i w o zo w e, dzlesię- 
ze, setne, czterdzieste i g w ich tya  
tu w se  na skład zie p rz y  fi.br. w a g  1

Paraf i S-ta
Kijów . Bibikow ski-Bulw ?r Ns 77, tel. 2tf-77. Cenniki na żądanie bezptat.

ptcl-psnsyonat.
rb. 1 . 8 0  Elektr. ośw ietl

Gór ihiej 1 Lubowidz kluj, W a rsz a w a , 
Sienn a .‘ Ir 5 , te lef. l t 4 - 4 2 . P o so -  
je  od. rb. 1  2 0 . U t.-zym . całodzienne  

w sn n a  o raz w in d a K u o h n i a  w y k w i n t n a .

P ro sim y o rw -e d z ić  t.aszą fab ryk ę

Czy macie piasek?
U ż y w a jc ie  go  w p ełącten iu  z Ce­
m entem  do c e g ły , d ach ó w ek , k am ie­
ni p a rz ystych , kom  u ó w , tafel, sth o - 

d ó w , s łu p ó w  i in. D o rtarC ztm y

wszelkie maszyny i fermy
dla tego d o ch od o w ego  interesu.

F A B R Y K A  M A S Z Y N  1 2 3 2 5

i)-r Gaspari i S-ka
(M arkranschtedt P ru sy ) B ro szu ra  3 1 3 .

O s u a i i - i a i a  b ł o t a  •  d r e n o w a ­
n a  p ó l .  P o ż y ć  ki m eh oracyjc-e  
uskutecznia z pow odzen iem  " e r

W o ły n iu  B i u n „ P 3 m o c "  X
ró g  K ijo w sk iej i P e t e r s b u r g . ul.

1 1 7 2 7

Karpie dwuletnie
(k ro ćrk i) są  do n ab ycia  na w y ro s t  
S ta C y i k o lejo w ą, p oczto w a i tele­
graficzn a K ożanka, m ajątek Koszlaki.

1 1 2 8 0

MA KRESACH
i za krestłuoi. Wspomnienia i s /k  cc M I R T A M I  D U -  

B l E  C  A l t  G O .  Treść: Stary dwór na Wulyn u — K o n fe d e ­

rat. —  Gniazdo Fuytana. — D .w ny Ż tonrierz — J  I. Kia- 
szewski w Żytoiuierzj. — Ene*-yci. — Ottatni z Sieniu- 
tdw. —  Nasze pamiątki w  Charkc wie. C e n a  R b .  1 . 5 0 .

T i ł f i n ł  S l l l ł n r a '  Młodzież P o ls k i  ’ w Uniwersytecie 
i c y u £  d U l J i a .  Kijowskim przrd rekiem i f 6 3  (z por­

tretami). Cena Rb r .—; Ronnald T-aug t i jego dyktatura 
podczas po ss ania styczniowego Cena R h .  i  8  ; Z  prz - 
szlośc.: Zjazd IT rodelski i moje pierwsze ■ ygnanie na ste­

py Kipczaku. Cen« Rb. i  5 >-

*

Kijów —  Warszawa. 1 1 7 7 5

In ie  Leone ISii
w  K IJO W IE, K reszcza tyk  2 9  w  W A R  J 7 A W IE , M a tsz a lk o w sk a  1 1 9 .

P O L E C A J Ą  <; S i a T N  E  ^ O ^ O Ś C i :

M ŁODO ŚĆ H A R R Y  T U R -  
SKIEJ. P o w ie ść  z życia  m ło ­
dzieży s udenckiej na o b czyźn ie. 
N a .is a ł  Csesł. Halics.

C en a R b . 1 . 6 0  kp.

W  G C D Z I R A C A  M Ę I I .  S p o ­
w ied ź d u szy kobit ty. P o w itś ć  
St J .  (Trzosa, autora .G iz e c h u  
M łoSCi", p o św ięco n a „t>m  k tó ­
r z y  w  m iłoś.-i m ę c z y ć  si< m ają*.

C en a Rh. \  _

G A M Ź O k lS lA  NOC. dowieść 
o b y cza jo w a  z życia  a rtystó w  
polskich. N a p ija ł JuHusz Ger- 
fflfi.n. t en , Kh. 2 .riO lin.

K G I b I e T A  w  M A S C E .  N o w e le
Heleny bilocnowskiej. O -.ła ek *  
rysun ku p ro f. Ż -ltc b o w s k i^ g o .

* C» n?> R b . 1  5 0  kp.

K 8 I Ą D 2  M A R Y  A B .  O brazek
z życiu p a ra fi.ń  izezyzny k r ę to - 
w ^ j. N apisał Adam tir. Rzewu­
ski. C en a R b  1 . —

O W O C  Z A K A Z A N Y .  P o w ie ść  
krytjKitł.ina z  ż y c ia  t-rykłoittacyt 
polskiej. N a p ija ł L Romocki, 

C*n» R b . 1 , 8 0  Kp

Rok Polski
w żtfeis, tratfyry! i pHm

P r z e d s fi  „  lt

E j j r g n i i M ? i l  G S o g s r
W ydanie druale ponnotone z 40  rycinami 

C e n a  rubli 5 .

3.1 pm m erafsrb inika B iw s ^ W
p tm  zrJto»n i i  i M  iz  prze^lką)*

Z w r a c a ć  s ię  n a le ż y  d »  ad n i n s t r j c y i  .D z ie n n ik a  K i jo w f k i e g o *

OPIS POWIATU KIJOWSKIEGO.
N a p isa ł Edward Rulikows'\i, J  P rzejrzał i podał do d ru ru  M aryan  
rtnhif.f-ti. Ce»>a R h  1 8 0  kn

r-A M iĘf rtlS.1 fRAWCISZRA KOWALSK.lt: GłJ.
(W sp o m rle u ia  z lat 1 8 1 9 - 1 8 2 3  o ó w cz esn y ch  re d a ch  p olskich na  
K re s eh). ‘-A /yd rn e d ru gie  z p ertretem  autora i p rz yo isa m i D -»a  
T lo-r^U a T łas^un*. Cena R b . 2  4 0  ko.

= = POLSKI S  i A li POSIADANIA NA RUSI.
fK rsi. Ludno.-ć. Z iem ia) z l i - m *  tablicam i statystyćZD^m f. N a p isa ł
Joaclt im_J!±,■toszeini.cz__________________________________ O n a R h . 1. -

N A  P R O W IN C Y Ę  W Y S Y Ł K A  Z A  Z A L I C Z E N .E M .

DCM

BAHSL9IT K. Łndmer i S
K R E S Z C Z A T Y K  N i  3 1 .

-wie

1 1 6 6

Przyjmuje damskie i męskie futra do prze- 
—  rabiania i daje nowe pokrycia.,

WIELKI WYBÓR FU TER
Kołnierzy futrzanych od 6 rb. 75 k- 
Mufek 9 rb. —

i i  I L U s T R A C Y a  
OL i A01  2 IN  
P O L S K I C H

i  r. 1913 fhw ać b|dzle orócz dotychczasowano zeszytutyoodnlewaija

4 S  d o d a t k ó w  r o c z n i e ,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARW NE iLU S T R A C Y f
Bez p ow ięk szen ia zatem  cen y p rtru ire ra o y jn e j, p r e c  w a t o r z y  .Z ia rn a  

o trryn iają w  reku 18 I8 :

C 2  zeszyty p*jkiiir wydah.ego pism« ^dla wsKystkkbj.
1 2  tomów powieści w^oprawis (dla rodziny).
1 2  ze w y t o  ar s s r - ie r a ją c y c b  m o d y  i wikaz&wH g o s p o d a r e s e  (d la  ta ­

ni dom u)-

1 2  arkuszy wzorów robót piłkowych (laubzogowycb) i t. p.
1 2  reprodukcji pbraąów.
opłacajttcy ~ r  .m m eratą za  c a ły  rok z  gd ry  w p ro st w  R H a k c y l e tr z y n a ją

B E Z P Ł A T N I E  3  P R E K t  A
(■ ■ r to to l  rb . 4 -on)i

(p rz y  N -r z a  s pisir a

2) K s i ę g ę  p o i r t s c i n y c h  writt J o m o ś c !  (przy N rse a ;

3) K a l M C i P t  ś c i a n n y  n a  r .  1 9 1 4  *p t y  N-rzc 48 pism).
Atlrós Rodikuyl i Admtnlstraryi .Ziarna* 

V a i > « z a w R |  N i  3 4 ,  i m I a t o m  3 3 * 3 0 .

WARUNKI P B  Z E P p L A T Y ;

w  R a r s a s w l o i
Ri ćznfe R b  5  —
Pt.łri»cxnie ,  2  5 0

£w art»L»io  ,  L 1 5
1 za opr. książek r a ć z r ic  _ l .
Z i  c  dna trenie kop, 1 5  k w art.

Z  p r s . a / A ą  Ś M l ł a s i ą i
RoCznifa R b . f —

ó lr a c i  i.e a 3  —
K w a r ta ln k  . 1 . 5 0
i za op*. książek r^ezn ts 1 .—
Z a  p rz esyłk ę  premi>uL. kop. 3 5

M a t k ś a  b a s  s p r a w i  s io  w y s p ła n y .

z Y « M n rrą  i l m e h a
1**1  ą ą lp a ś| l*s*a l* l» s jr« «  a w sp a a la ły a  p o s a r k ls n

S A  JUŻ F fltS Y  FI KĄTY
IWIiCŻflDHĆ.flPTEKflCHiSKt.APT.j
Iproszków wvrabiamych TYLKO 1| 
IwPtOCKU i. PODPISEM WYMALA7C Y i ‘ 
fWGĄ5 tCI<IEG3 ~»Mim- PR0S2EKID, 1

Niektóra l ls t ir ftżąkczynne 
S z  P... R a J « y  S z  P. p iz y ją e  s e r­

deczne podziękow anie za sw ói cu 
dow ny w y n v U z b k . P .ó .k t  „ b i p m *  
n o  -  N e r w o s i n * ' r.ętuje m nie od  
st a&zaycb cierpień. Z  sz»C, E  Ber- 
a la ie w  m. N o w o g ró d  

S z  P. P r o c k i  P zń sk ;e , . M . 3 - o  
n o - l l c i  s o i i n 11 są  doskonało i Die 
w y w o łu ją  żad n ych  ubocznych  skut­
k ó w , dla tego też cbętu e  k o rzys >ć 
z nich b ę d ę .y  s w e j p>fc^tyce. ii K a- 
n»ieu\ec-Pc.dol;ki. Di. ,W . A le k sa n  
d r o w ić 7

Sz. P . . D.iieki P a ., kim p ro s ik r m  
„ R i g r s n o  - N o r w o a i n ' 1 w y le c z y -  
łe.n się zupełnie x oó’ u g ło w y , za  
co  p oczytuje s w y m  o h n w ią z k ie a  
w y ra z ić  S z  p . s « r d e c ’ ną w d zię cz  
noSć. Sę d z ia  J M, Kam inSKi m. 
Bieżuń.

S z  P . Z a  p ro izk l , rM i g r e n o -  
R e r v b  l i n ' * jestem  pani w d zię cz­
ny; od lat 1 5  c ie rp ię  n i  b ó le  gt j  . y 
i jed yn ie  proazki p *n tk ie  pon»»g.j’ą 
ni', ar. C h ir k o w  Z  szaC. T . S t. Go-
io -u u b

S z  P ., M  <Szę w y ra z ić  m ą nlaz- 
m iarną w dzlęcznośó za p ro s/k l p»ń- 
»Kir „ M ip i -t  i i o - N e r  v ? w i i ł ‘ '. T e r a z  
Czuję się zupełnie zd ro w ym . Z  szać. 
J. A .  S k w p iio w . R o sto w  u/t>

S z  P... P ro szk i { j ński e „ M i g r e ­
n o  N e r y s s i . . 11 n adzw yczajn ie sk u t  

ł ko ją m »ik *  reoja i ja  tylk o  riem i 
r_iuii*m y ałę od tej strasznej ch o ro ­
by. ‘ M Sto>niCa, kieleC. gub, A .  J  
Z - l a je w i.

S z , P ..  W  iralenii  w ła sn e m  i w  
im ieniu m oich kolr gó  ,v w yra żn m  P a ­
nu strd o czn ą w -z ię c  ność za  P ańsk i 
doskonały i . M i g r e n  n - N e r w o e i n * '.  
1 O de*. T o w . VYz. K re d , Z  szac. 
S . G am alei,

S z . P-- P roszk i P ańsk ie „ R l i « r e -  
n o  M c r v o s i n '<  są ooskżnt>,ym  śro d ­
kiem . D r. A  G. W a rc e n , W  rsz a w a  

D ro b n e przes. w y s. w y n a i .z . A p t.  
A .  G łie c ż i ,  m. P ło ck  d i s  w ł. 1 1 6 5 5

PśkUdCrcewa opałowego
v J ,  P O Ł U J A f c A  na Przystani. 
N abiereźno Ł l <ow. 17. T e le f  22-82. 
C e n y  najn. D rw a  berlin. n a jle p tz r.

11425

Skiad Futer
I. RZEMIŃSKIEGO

r, K r e s z o z a t y k  2 K,
w p od w ó rzu . . '  ~T

W ie lk i w y b ó r  futer, h o łn h rz y  i m ufek  
C e n y  stałe i sum ienne. 1 0 9 2 7

t  i s ł u  śm ietan kow e św ie ż e  4 Ś f 
- 4 8  k. M łosolokie 3 8  k. S y b e ­

ryjsk ie  i t  k. lunt. B ry n d z a  2 0  k. 
M agaz. W a /ie k in *. W  -W a s y ik . 8 .

D a r e e l  ite r  poszukuje m ajątki’ do 
parcetacyi^ 1 k u p aa różnej w i e l ­

ości. O fe rty  szczeg ó ło w o : K ijó w .  
P ro rezn a 1 8  m 1 6  P . L .  1 1 7 5 7

R a w elin**, w  4-óh w ie lk ich  to- 
a a C b  ozdobnie w p raw io n ych , r a j ]  b- 
fzona p rzez K ażę M ianowskiego, o- 
hclw ująCa kilko tyetęcy a r ty k u iiw  *
U ustraeynw l i nutaszf) w  zakresie  
p ilsk icb  i litew sk ich  d zie jó w  kultu­
ry, p ra w , o b yczaju  n a ro d o w e g t, aztuk 

nauk, uzbrojeń i u b iorów , z a b a w  
1 g ier. M u zyk 1 i pieśni, n u w k a u t y k i  
I etn o grafii ty c ia  publiczn ego, ryeet 
tkiego, lo ln lć z e ł o, kościelnego i ł#- 
w iećkicgif z j -ć iu  w ie k ó w  u bfegłyęb.
P odręcznik w  każd ym  uoa*H k o rio e i-  
a y  k c t w i n « k ł * ż

Bona ai i| | i r a ż a  r b . IB.

N a jw ięk szy  z n a w c a  p rz eszło ści  
polsk iej, p re feso r A łe k s A n d n  E rd ć k -  
n rr, tak v***e  ( w  .B ib lio te c e  W a r ­
sz a w sk ie j1 ) o E n ćyk lo p e d y l G lo g e ra : 
.R ó w n ie  pożytecznego) c ie k a w e g o  
f p ou czającego  w y d a w n ictw a  nie 
sposób p o m yśleć! Z n ajd zie  w  p i c u  
czyteln ik  ś k i.o ie C  rz e cz y  w ła s n y c h ,  
o i tó ry cb  ślę  n i ę m  s ły s z y , a  m ało  
w ie . 1 n abierają te sz c z e g ó ły  o t w e ­
g o  b a rw n e g o  ż y d a  i w sk rz e sz a  Się  
zam ierzch ła  p rz eszło ść, i biją do  
niej b lis k i i S łych a ć fuj g ło śy *...

* ■ 3 7

Bli jfs im ri.T ó ir  „Dziisiilki lijswskiBgo".
HBawItltcye* Czioie w A ir  iisira> yl plena, ctaa znltoan Ca rb. 13 

fi* przoarlką h c iu w t  Cntączyt aalaży rb i

N a u iz y o ie ik a  m uzyki poszuku­
je  lek ćyi, p rz yg o to w u je  de kon- 

serw & to ryu m , ue>y d zieci śp ię »u. 
D m itrow : K i 2 3  *>. 1 8  listou nie.' 1 1 6 6 5

Sk o ó o c y ł o m  ku , y  Im . B a ra u iec-  
kiegó, gioanaZyuoa rz ą d o w e  w K i­

jo w ie ; poszukuje le k ćy i. M -P o d w a l-  
n a 1 5  m. 1 2 . P rzyjm u ję  od 3 — 5 . 1 1 7 6 0

T-wo pomocy Stud. Polakom 
Unlwersytłtu Kijowskiego- biu­
ro Pracy poleca siadentów, jako 
kerapetytoró w, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc- Zapisy 
p rz y jm u ją  się w lokalu Biurz Pra­
cy, Prorezna Nr 2 0  m. 2 od 3
do ę no - 'i d r i - n n i* .  4 2 2 8

In te lig e n tn a  p o lk a  poszukuje po- 
I sa d y: w y c h o w a w c z y m , zarząd zają­
cej ddnaesa, k a sy e rk i lub p au n y sa le -  
p o w e j. T r o ic k i zau łek  N r 6  m. 9 . 
D la  O. B . 1 1 7 2 8

„Biuro pracy1* £ £ *£ 3 5
ki zau łek  N r 6, telef, 1 7 -8 8 . R ek o -  
m e n d . n auczycielki, bony, o ficya l., 
r z e a ie ś l .  i w szelk ą służUę d o tio w ą  
W sp ó ln e  m ieszkauie d la  'o stu k u ją­
c y c h  p ra c y  Btłodych k ato lictel: p. n. 
„ S  hron'sko św . Ja d w ig i". T ro ic k i  
Z an ie* 6  m . 9 . 5 8 1

Po trz e b n a  _ gu u rern n n tea  ao
d « ó c h  d z ie w cz y n tk . W y n a g r o ­

dzenie 2 5  rb. m iesięcznie i o trz y m a ­
nie O fe rty : 3 zpoła, k ijo w s ta  g  M. 
O kulicz. 1 1 7 1 0

Nauczyciel
frm c u s k a  kon w eriiacya doskonała, 
rosyjski, p ried m io ty, p ils k i. B iu ro  
Jsh o lk o w sk ie j, Jero zo lim sk a 8 2  1 1 7 0 5

S m t ł a
gub. l l j s a s k .

p renu m erata i Sprzedaż detaliczna

.D zien n ik a K ijo w sk ie g o *  
w  k sięgarn i

Kazimierza Zgrzelsklego

R ów n a £, wofyA.
PrsDuniwztę, ogiosasniz do

„Dzień. Kijo-itsk.”
pr; yjmujs 149A

p. Ludw, Rutkowski.
6 pokoi I T - i f  " I S l i . w .  I ■>*'• i.il.n ien .

1 1 7 fin 1.

Wyszło z druku

ALBUM WYSTAWY
Wydane nakładem „D ziennika Kijow skiego” 

na pięknym papierze, zawierające szereg zawodowych opisów, bogato i lustrowanych.

B»dcW rt? ■■•rijtowfodaSsiEy Z yęw B M nł M o s t o w s k i . Drukarnia Polskł w Kiinwie, Krr-sszczatyk Jfe 38 .]] Wydawca Antoni Zieleó«ki.


